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Biuro Światowej Rady Pokoju wzywa narody
aby nie dopuściły do remilitaryzacji Niemiec 
aby skłoniły 4 mocarstma do wznowienia rokomań

18 listopada - SESJA ŚRP
WIEDEN (PAP). 13—15 bm. obradowało w Wiedniu Biuro Światowej 

Rady Pokoju. Po zakończeniu sesji Biuro opublikowało następujące oświad­
czenie:
Ostatnie wielkie wydarzenia przy- 

M niosły światu nowe nadzieje i stały 
się nagrodą za wysiłki tych wszyst­
kich, którzy walczą o pokój.

Zostały podpisane porozumienia ro- 
zejmowe w Korei i . Indochinach; 
układ o armii europejskiej, sankcjo­
nujący wskrzeszenie militaryzmu nie-

52 powiaty zwolnione
od miarek i odsypów

Od 16 bm. 9 dalszych powiatów, 
które przekroczyły 90 proc, rocznego 
planu dostaw zboża dla państwa, ko­
rzysta ze zwolnień od miarek i od- 
sypów. Są to pow.: Brzesko i Boch­
nia w woj. krakowskim, Suwałki — 
w białostockim, Bielsko i Kłobuck — 
w stalinogrodzkim, Wieluń — w łódz­
kim, Lipno i Wąbrzeźno — w bydgo­
skim oraz Turek w woj. poznańskim.

Liczba powiatów, w których rolni­
cy korzystają z tego przywileju, wzro­
sła do 52.

175 spółdzielni produkcyjnych
uj ujoj. koszalińskim

W sierpniu i w pierwszych dniach 
września w; woj. koszalińskim pow­
stały 32 dalsze spółdzielnie produkcyj­
ne. Do zespołowej gospodarki w no- 
wozorganizowanych spółdzielniach 
przystąpiło blisko 450 mało i średnio­
rolnych chłopów.

Obecnie w woj, koszalińskim jest 
575 spółdzielni produkcyjnych.

mieckiego, został odrzucony przez 
parlament francuski.

Wysiłki czynione przez Światową 
Radę Pokoju, kampanie w obronie 
pokoju, umożliwiły zmobilizowanie 
narodów do działania i zorganizo­
wanie ich walki. Miliony ludzi we 
wszystkich krajach słusznie szczycą 
się dziś rolą, jaką odegrali w tym 
wielkim zwycięstwie.
Istnieją jednak inne niebezpieczeń­

stwa, wymagające stałej czujności sił 
pokoju. Nad Europą zawisła bezpo­
średnia groźba, która może zniweczyć 
wszystkie osiągnięte rezultaty. Wskrze 
szenie armii niemieckiej z włączeniem 
jej do składu koalicji wojskowej jest 
w dalszym ciągu celem niektórych 
rządów. Uwieczniłoby to podział Nie­
miec, spotęgowałoby antagonizm mię­
dzy dwiema częściami sztucznie po­
dzielonej Europy, jak również wzmo­
głoby wyścig zbrojeń.

Biuro Światowej Rady Pokoju 
wszywa narody, aby nie dopuściły 
do remilitaryzacji Niemiec, nieza­
leżnie od tego, w jakiej formie i 
pod jakim pretekstem miałaby ona 
być dokonaną. Biuro wzywa naro­
dy, aby skłoniły rządy St. Zjedno­
czonych, Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii i Francji do niezwłoczne­
go wznowienia rokowań.
Żaden z rządów nie powinien stwa­

rzać przeszkód na drodze do rokowań, 
podejmując akcję, która uniemożli­
wiłaby ich przeprowadzenie lub sta­
wiając warunki wstępne.

Pokojowe uregulowanie problemu 
niemieckiego powinno być możliwe 
do przyjęcia przez każde z zahntereso-

wanych mocarstw i przez sam naród 
niemiecki. Musi ono położyć kres roa^- 

, biciu Niemiec, nie powinno ono do­
puścić do tego, by Niemcy zostały 
wykorzystane jako narzędzie groźby 
przeciwko któremukolwiek z ich są­
siadów, a równocześnie powinno umo­
żliwić zorganizowanie bezpieczeństwa 
Europy.

Bezpieczeństwo nie może być za­
pewnione w świecie, podzielonym na 
przeciwstawne sobie bloki, w drodze 
tworzenia koalicji wojskowych. Bez­
pieczeństwo wymaga pokojowego 
współistnienia wszystkich państw, nie­
zależnie od ich politycznego czy też 
społecznego ustroju, współpracy wszy­
stkich państw i porozumienia w spra­
wie powszechnego rozbrojenia oraz 
zakazu broni masowej zagłady.

Aby zespolić wszystkie siły świa­
ta wokół tych wielkich zadań, Biu­
ro Światowej Rady Pokoju postana­
wia zwołać na dzień 18 listopada 
1954 r. sesję światowej Rady Po­
koju. Biuro proponuje umieszczenie 
na porządku dziennym sesji i omó­
wienie następujących zagadnień:

i Współpraca wszystkich państw 
europejskich w dziele zorganizo­

wania ich wspólnego bezpieczeństwa.

O Sytuacja powstała w różnych czę- 
ściach Azji w wyniku obcego na­

cieku i utworzenia systemu bloków 
i koalicji wojskowych.
q Sytuacja powstała w Ameryce Ła- 

cińsktej wskutek obcej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne państw.
Ą Walka sił pokoju o rozbrojenie 

i zakaz broni masowej zagłady.
r Przygotowania do zwołania w 

pierwszym półroczu 1955 r. Zgro­
madzenia Przedstawicieli Sił Pokoju 
ze wszystkich krajów.

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie 
Białoruskiego Tow, Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą przybyła do BSRR 
delegacja TPP-R. W Brześciu wysłan­
ników narodu polskiego serdecznie 
powitali przedstawiciele mas pracują­
cych Białoriaii. Przewodniczący Rady 
Miejskiej J. Dragun wydał przyjęcie 
na cześć gości.

15 bm. delegacja przybyła do Miń­
ska. Mimo późnej godziny wieczornej 
na dworcu zebrały się tłumy ludzi. 
Delegację powitali przedstawiciele 
Białoruskiego Tow. Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą, pracownicy nau­
ki, kultury i sztuki, dziennikarze i 
młodzież studiująca.

Członkowie delegacji polskiej zazna­
jomią się z rozwojem gospodarki na­
rodowej, nauki i kultury Białorusi.

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie 
Ukraińskiego Tpwr. Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą przyjechała do 
Kijowa delegacja polskich intelektua­
listów z wiceprzewodniczącym Zw. 
Pisarzy Polskich, laureatem nagrody 
państwowej K. Brandysem na czele. 
Delegację powitali na dworcu: prze­
wodniczący Rady Najwyższej Ukraiń­
skiej SRR P. Tyczina, przewodniczą­
cy zarządu Ukraińskiego Tow, Łącz­
ności Kulturalnej z Zagranicą Ł, Ki” 
zia, przedstawiciele świata nauki i 1

sztuki oraz przedstawiciele ludności 
Kijowa, jak również konsul PRL w 
Kijowie P. Kerget.

Pobyt polskiej delegacji na Ilkrai« 
nie potrwa miesiąc.

Próba
broni atomowej 

w ZSRR
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASS ogłosiła 17 bm. następujący 
komunikat:
Zgodnie s planem prac naukowo^ 

badawczych, w ostatnich dniach 
dokonano w Związku Radzieckim 
próby jednego s rodzajów broni 
atomowej. Celem próby było zba­

danie działania wybuchu atomowego.
Podczas próby uzyskano cenne 

wyniki, które pomogą radzieckim 
uczonym j inżynierom pomyślnie 
rozwiązać zadanią w zakresie obro­
ny przed atakiem atomowym.

Słubice i Olsztyn witają pionierów z Warszawy
Napływają dalsze liczne zgłoszenia do zaciągu

Do Słubie nad Odrą, przybyła pierwsza llfr-ooobow*  grupa ocho^piłrów 
zaciągu pionierskiego ze stolicy i woj. warszawskiego.

Podczas gdy pierwTsi pionierzy stanęli już do pracy w PGR, z miast wy­
jeżdżają już następne ekipy młodych patriotów, którzy na wezwanie Żarz. 
Gł. ZMP zgłosili się do szeregów pionierskiego zaciągu. Ich przykład 
porywa coraz więcej młodych chłopców i dziewcząt. Do zarządów ZMP 
codziennie napływają nowe liczne zgłoszenia do zaciągu.

Młodzi ochotnicy z Warszawy przy­
byli do Słubic, pracować będą nad 
zagospodarowaniem odłogów i nieu­
żytków w siedmiu gospodarstwach 
zespołu PGR Słubice. Czeka tu na

W hucie im. Lenina

(Obsługa własna „Życia“)
W najbliższych tygodniach rozpo- 

cznie produkcję aglomerownia huty 
im. Lenina. Ten nowy zakład spełni 
ważną funkcję w systemie huty. W 
aglomerowni będzie spiekana warto­
ściowa, lecz miałka ruda na właści­
wy dla procesu wielkopiecowego a- 
sortyment. Dzięki temu wielki piec 
nr 1, produkujący od kilku miesięcy, 
otrzyma wysokiej jakości surowiec, 
co zwiększy jego wydajność.

Obecnie poważna ilość prac zosta­
ła już zakończona. Od kilkunastu dni 
w- rejonie aglomerowni pracują ko­
misje odbiorów oraz grupy rozrucho­
we. Wiele maszyn i urządzeń prze­
chodzi obecnie wstępny rozruch, 
który przebiega na ogół pomyślnie. 
Tylko Przedsiębiorstwo Urządzeń

Ambasador PRl w Korei 
wręczył listy uwierzyteiniafąes

PHENIAN (PAP). 14 bm. ambasa- 
dor nadzwyczajny i pełnomocny PRL 
w Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej J. Siedlecki wręczył 
listy uwierzytelniające Przewodniczą­
cemu Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Koreańskiej Re- 
pubTki Ludowo-Demokratycznej Kim 
Du Benowi.

Po wręczeniu listów amb. Siedlec­
ki został przyjęty przez Przewodni­
czącego Kim Du Bona na audiencji 
prywatnej.

Klimatyzacyjnych i Przedsiębiorstwo 
Instalacji Przemysłowych opóźniły o 
kilka dni wykonanie klimatyzacji.

Gorzej natomiast przedstawia się stan 
robót budowlanych przy głównym bu­
dynku aglomerowni. Najbardziej opóźnio­
ne są roboty budowlane, prowadzone 
przez generalnego wykonawcę — Zarząd 
Budowlano-Montażowy nr 8. W głównym 
budynku trzeba wznieść jeszcze około 
2400 metrów kw. murów zewnętrznych i 
działowych. Wykonanie tych prac w cią­
gu najbliższych kilkunastu dni wymaga 
nie tylko zwiększenia ilości murarzy — 
lecz ze względu na warunki pracy — 
wprowadzenia drugiej i trzeciej zmiany.

Bardzo poważne zaległości wobec a- 
glcmerowni ma Zarząd Budowlany nr 7, 
który prowadzi niezbyt energicznie robo­
ty wykończeniowe. Również Zarząd Ro­
bót Zmechanizowanych oraz Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych, muszą wzmóc 
tempo prac przy budowie stałych dróg 
w rejonie aglomerowni.

Termin uruchomienia aglomerowni 
jest już bliski. Wymaga to wzmoże­
nia wysiłków ze strony wszystkich 
budowniczych tego nowego i bardzo 
ważnego obiektu huty im. Lenina, 
na którego produkcję czeka polskie 
hutnictwo. (RD.)

grupa młodych ochot- 
Odjeżdżających pionie-

15 września br. wyjechała z Warszawy pierwsza 
ników do pracy przy zagospodarowaniu odłogów. „ _
rów żegnała serdecznie na Dworcu Głównym licznje zgromadzona młodzież 
z warszawskich zakładów pracy, szkół, uczelni. Żegnali rodzice, przyjacie­
le, znajomi. Na zdjęciu: odjeżdżających pionierów żegna przewodniczący 
Zarządu Głównego ZMP — Stanisław Pilawka. Fot. CAF

nich 1.800 ha leżącej odłogiem ziemi, 
która już w przyszłym roku dzięki 
ich wysiłkowi da pierwsze plony.

Serdecznie przyjęto młodych pio­
nierów w Słubicach. Na dworzec na 
ich «potkanie wyszła młodzież z 
kwiatami, przedstawiciele partii i 
władz miejscowych. W imieniu 
miejscowego społeczeństwa, nowych 
obywateli tych ziem powitał prze­
wodniczący Prezydium PRN F, Ku­
pis.
W gmachu Żarz. Powiatowego ZMP 

ochotnicy zaciągu pionierskiego otrzy­
mali skierowania do poszczególnych 
gospodarstw i rozjechali się do miejsc 
nowej pracy, gdzie czekały na nich 
przygotowane mieszkania.

Piękny podarek w postaci 3-izbo- 
wych mieszkań otrzymały pionierskie 
małżeństwa: Jolanta i Zdzisław Mar­
kowiczowie z Warszawy, małżeństwo 
Szczęsnych z Ożarowa i inne.

Szybko zawarta została znajomość 
i przyjaźń z robotnikami PGR. Już 
następnego ranka razem wyruszą do 
pracy w pole.

Serdecznie powitała Ziemia Ol­
sztyńska 118-osobową grupę ochotni­
ków zaciągu pionierskiego z Warsza­
wy i woj. warszawskiego. Część gru­
py udała się do zespołu Wielewo, 
pow. Kętrzyn, inna część do zespołu 
Gierkiny w tym samym powiecie, a 
pozostali pionierzy — do zespołu Ża- 
bin, pow. Węgorzewo.

W miejscowości Korsze, pow. Kę­
trzyn, młodzież i społeczeństwo mia­
sta gorąco powitały pionierów uda­
jących się do zespołu Wielewo.

Odpowiadając na powitanie, 
uczestnik zaciągu pionierskiego 
Czesław Żyła z Warszawskiej Fa­
bryki Wyrobów Metalowych za-

Eden w Paryżu, Dulles w Bonn
Zakończenie dwudniowych rozmów z Mendes-Francem

pewnlł, że młodzież Warszawy 1 
województwa pracować będzie s 
całym zapałem, żeby dać krajowi 
więcej chleba, mięsa i tłuszczu. 
Serdecznie powitała pionierów za-*  

łoga PGR Wielewo. Dyrektor zespcw 
łu Mróz wraz z pracownikami zespo*  
łu przyjął ich chlebem i solą. „Ocze*  
kiwaliśmy was — oświadczył 
i przygotowaliśmy się na wasze przy« 
bycie“.

Na przyjęcie młodzieży oczekiwały 
już dobrze wyposażone kwateryf 
6 dużych pokoi w pięknym pałacu^ 
zajęła młodzież zaciągu pionierskie­
go. Stołówka jest również na miej­
scu. W Wielewie znajduje się kino 
oraz boisko sportowe.

Gorąco witano uczestników zacią« 
gu pionierskiego w zespołach Gierki« 
ny i Żabin. W gospodarstwie Jago« 
czany ze-społu Żabin uczestnicy za« 
ciągu otrzymali kwatery w byłym 
pałacu obszarniczym.
Rosną szeregi pionierów

Serdecznie pożegnało swoich pio­
nierów społeczeństwo Rzeszowa. 80- 
osobowa grupa chłopców i dziewcząt 
ze wsi i miast Ziemi Rzeszowskiej 
wyjechała do pracy w PGR-ach w 
pow. Lubaczów, aby wziąć tam 
udział w likwidacji odłogów. Licz­
nie zgromadzona na dworcu młodzież 
gorąco manifestowała na cześć wy­
jeżdżających.

Również mieszkańcy Białegostoku 
pożegnali pierwszą grupę pionierów 
udającą się

Gołdap.
Zapal 1 

pionierów 
rzesze młodzieży z miast, miaste­
czek i wsi. W woj. krakowskim 
liczba podań osiągnęła już około 

300. W woj. zielonogórskim na li­
ście zaciągu pionierskiego widnie­
je już 117 nazwisk przodujących 
chłopców i dziewcząt. W woj, byd­
goskim gotowość przystąpienia do 
pracy w rolnictwie zgłosiło już po­
nad 90 zetempowców i młodzieży 
niezrzeszonej.
Z Lublina wyjechała do PGR-ów 

zespołu Poturzyn pow. Hrubieszów i 
Machnów pow. Tomaszów pierwsza 
kilkudziesięcioosobowa grupa uczest­
ników zaciągu pionierskiego.

i
do PGR po w. Olecko

entuzjazm pierwszych 
ogarnia coraz szersze

Przedstawiciele Polski
w Komisji Nadzoru
przybyli do Laosu

PEKIN (PAP). Ambasador Gra- 
niewski, przedstawiciel PRL w Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru i Kon 
troli w Laosie, przybył 14 hm. do sto­
licy Laosu — Vientiane.

Amb. Ogrodziński i amb. Grosz, 
przedstawiciele PRL w Komisjach 
Nadzorczych w Wietnamie i Kambo­
dży, przebywają już w Hanoi i Phnom- 
Penh,

1 października
84 wyższe uczelnie 
rozpoczną rok okatemicki

1 października br. — 84 wyższe 
uczelnie, tj. o 57 więcej niż przed 
wojną, zainaugurują nowy rok akade­
micki 1954-55. Na tradycyjnych uro­
czystościach w uczelniach młodzież 
wraz z profesorami i pracownikami 
nauki witać będzie nowy rok pracy 
szkolnictwa wyższego — rok, który 
zbiega się z 10-leciem Polski Ludowej.

We wszystk.ch uczelniach nowy 
rok studiów powita w całym kraju z 
górą trzykrotnie więcej młodzieży 
studenckiej niż przed wojną. Ponad 
60 proc, studentów to synowie i cór­
ki robotników i chłopów pracują­
cych. Przed wojną młodzież ta sta­
nowiła w Polsce zaledwie 13 proc, 
ogółu słuchaczy ówczesnych szkół 
wyższych.

PARYŻ (PAP). — W czwartek wieczorem brytyjski minister spraw za­
granicznych Eden i premier francuski Mendes-France ogłosili komunikat 
o swych dwudniowych rozmowach paryskich. Komunikat ujęty został 
bardzo ogólnikowo i nie precyzuje stanowiska obu stron co do omawia­
nych zagadnień, ani też nie podaje konkretnie, jakie wyniki udało się 
osiągnąć.
Obecna sytuacja — głosi m. in. ko­

munikat — wymaga „szybkiej akcji“ 
dla rozwiązania problemu włączenia 
zremilitaryzo wanych Niemiec do 
„obrony Zachodu“. W tym celu Eden 
i Mendes-Vrance uznali za wskazane 
„zwołanie w najbliższym czasie kon­
ferencji, która ustaliłaby wspólną po­
litykę krajów zachodnich“. Eden po­
informował premiera francuskiego 
„o aktualnym stanowisku W. Bry­
tanii, jak również o wynikach roz­
mów w Brukseli, Bonn i Rzymie“. 
Obaj politycy osiągnąć mieli „całko­
wite porozumienie“ w sprawie „za­
sadniczego charąkteru akcji przed­
sięwziętej dla zrealizowania jedności 
Europy z pełnym udziałem W. Bry­
tanii“.

Komunikat zawiera również za­
pewnienie, że Eden i Mendes-France

Delegacja WoKS
zwiedza Polskę

Członkowie przebywającej w Pol­
sce z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej delega­
cji Wszechzwiązkowego Tow. Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
odbywają wiele spotkań z naukowca­
mi, działaczami kultury i sztuki, z 
załogami fabryk i ludnością wiejską.

15 bm. goście radzieccy zwiedzili w 
stolicy m. in. Feli technikę, Młodzie­
żowy Dom Kukury oraz nowobudują- 
ce się dzielnice mieszkaniowe War­
szawy. 16 bm. delegacja WOKS opu­
ściła Warszawę i udała się do róż­
nych dzielnic kraju,

SEATO blokiem militarnym
skieroujanym przeciir narodom Azji

MOSKWA (PAP). W artykule wstę­
pnym z 16 bm. dziennik „Prawda“ 
omawia oświadczenie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR, opubli­
kowane w związku z zawarciem w 
Manili tzw. układu w sprawie SEATO.

Dziennik podkreśla, że oświadcze­
nie to całkowicie demaskuje agresyw­
ny charakter nowego bloku militar­
nego, wymierzonego przeciwko wolno­
ści i niezawisłości narodów Azji, 
zwłaszcza zaś przeciwko Chinom.

Nawiązując do art. 4 układu, który 
umożliwia uczestnikom agresywnego 
bloku ingerencję w sprawy wewnętrz­
ne krajów Azji południowo-wschod­
niej, „Prawda“ cytuje komentarz 
publicysty amerykańskiego Lippmana, 
stwierdzający m. in., że układ w

Manili „jest pierwszym oficjalnym 
instrumentem... obliczonym na to, by 
umożliwić międzynarodową ingeren­
cję w sprawy wewnętrzne“ krajów 
Azji. Lippman podkreśla, że układ 
ma na celu zdławienie walki naro­
dowo-wyzwoleńczej ludów azjatyc­
kich i „zezwala Waszyngtonowi“ na 
wtrącanie się w sprawy krajów azja­
tyckich w dowolnej formie, z inter­
wencją zbrojną włącznie.

W zakończeń u „Prawda“ stwierdza, 
że narody azjatyckie nie dadzą s:ę 
oszukać. „Z całą pewnością można 
stwierdzić, że mimo prób zdławienia 
wciąż rosnącego ruchu wyzwoleńcze­
go w Azji, narody krajów azjatyckich 
będą kroczyły drogą niezależnego roz­
woju narodowego“,

zdają sobie sprawę z „doniosłości 
ustanowienia ścisłej i opartej na za­
ufaniu współpracy między Francją 
a Niemiecką Republiką Związkową 
dla przyszłości wszystkich narodów“. 
Znajdujemy też deklarację, że istnie­
je między nimi porozumienie w spra­
wie „konieczności rozwinięcia i 
wzmocnienia wspólnoty atlantyckiej“.

W ten sposób Eden zakończył 
najtrudniejszy etap swej podróży 
informacyjnej i udał się z powro­
tem do Londynu, Wobec dziennika­
rzy złożył on kurtuazyjne oświad­
czenie, że jest „zadowolony z wyni­
ków dyskusji“. Ze swej strony Men­
des-France zapewniał, że osiągnięto 
„duży postęp“. Dodał on, że ewen­
tualną datą zwołania konferencji 
londyńskiej będzie 27 września i że 
ponadto rokowania będą kontynuo­
wane „w drodze dyplomatycznej“.
Agencja France Presse twierdzi, po­

wołując się na koła miarodajne, że 
Mendes-France i Eden porozumieli 
się w sprawie „użycia mechanizmu 
paktu brukselskiego dla osiągnięcia 
wytyczonych celów“.

W komentarzu ogłoszonym przed 
zakończeniem rozmów paryskich 
agencja France Presse podkreślała, 
że plan Edena „pozostawia na ubo­
czu USA. wobec czego Waszyngton 
traktuje 
raczej 
Niemiec 
tyckiej“.

go z rezerwą i domaga się 
bezpośredniego przyjęcia 
zach. do organizacji atlan-

(PAP). Przed wyjazdem?ARYŻ
Edena z Paryża był on obecny na po­
siedzeniu rady NATO w ścisłym gro­
nie i poinformował radę o wynikach

swych konsultacji w krajach, które 
miały wejść w skład zbankrutowanej 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Żadna decyzja nie została powzięta.

Głosy prasy francuskiej
PARYŻ (PAP). Prasa paryska w 

dalszym ciągu komentuje podróż Ede­
na do stolic czterech krajów zachod­
nio-europejskich, wiążąc ją z nowy­
mi planami remilitaryzacji Niemiec 
zach.

„Jest rzeczą jasną — stwierdza 
dziennik „Echos“ — że projekt przy­
jęcia Niemiec do paktu atlantyckiego 
nawet z uwzględnieniem wszystkich 
możliwych zastrzeżeń, nie zmniejszy 
bynajmniej oporu przeciwników mili­
taryzacji Niemiec, a w,konsekwencji 
nie uzyska w Zgromadzeniu Narodo­
wym większości“.

Wszystkie prawie dzienniki pary­
skie pośrednio lub bezpośrednio wska­
zują, iż niepowodzenie Adenauera w 
wyborach w Szlezwik-Holsztynie za­
dało cios planom remilitaryzacji Nie­
miec. „Franc Tireur“ wskazuje, że 
propozycja zwołania konferencji czte­
rech mocarstw w sprawie Niemiec 
cieszy się poparciem ludności Niemiec 
zach., i to właśnie zapewniło zwycię­
stwo partii socjal-demokratycznej.

Dulles konferuje z Adenauerem
BERLIN (PAP). — W czwartek 

przybył samolotem do Bonn sekretarz 
stanu USA Dulles. Na lotnisku witali 
go Adenauer i wysoki komisarz ame­
rykański w Niemczach zach. Conant.

Bezpośrednio po przybyciu Dulles 
oświadczył dziennikarzom, że prze­
dyskutuje z Adenauerem „środki 
przywrócenia suwerenności Niemiec­
kiej Republice Związkowej“ i wpro­
wadzenia Niemiec zach. „jako rówr 
nouprawnionego partnera“ do „spo­
łeczności wolnych narodów“. Dulles 
podkreślił, że wobec fiaska EWO „na­
leży znaleźć rozwiązanie zastępcze“.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

lOOtys. chłopów
otrzymało w br.
akty własności ziemi

Prawie 100 tys. chłopów, posiada­
jących przydzielone gospodarstwa rol­
ne na Ziemiach Zachodnich bądź też 
gospodarstwa uzyskane w wyniku re­
formy rolnej, otrzymało już w rb. do­
kumenty własności.

Na terenie całego kraju powiatowe 
rady narodowe, realizując wytyczne 
II Zjazdu PZPR, załatwiły w tym ro­
ku niemal połowę nie uregulowanych 
dotychczas spraw, związanych ze spo­
rządzaniem aktów nadania ziemi wraz 
z wpisaniem ich do ksiąg hipotecz­
nych.

trzęsienia ziemi w Afgerze
PARYŻ (PAP). Według doniesień 

z Orleansville (Alger) ostateczna li­
sta zabitych podczas katastrofalnego 
trzęsienia ziemi obejmie przypuszczal­
nie około 1.800 osób.

W czwartek odczuto w Orleansville 
dwa nowe wstrząsy. Zawalił się je­
den dom w pobliskiej wiosce Monte- 
Notte.

Memorandum Manolisa Glezosa
po ziuolnieniu z uwięzienia

PARYŻ (PAP). Jak donoszą z Aten, 
bohater narodowy Grecji Manolis 
Glezos po zwolnieniu z więzienia od­
wiedził kancelarię pałacu królewskie­
go, rząd grecki, partie opozycyjne, 
przywódców organizacji społecznych 
o-raz redakcje dzienników i przekazał 
im memorandum w sprawie „konie­
czności udzielenia amnestii więźniom 
politycznym“.

„W imię ludzkości i cywilizacji 
— głosi memorandum — wzywam do 
położenia kresu tragedii, która trwa 
już w kraju od wielu lat. Amnestia— 
to żądanie narodu“.

Aglomerownia już w rozruchu
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Cele podróży 
Dullesa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przy sposobności Dulles wnspomniał 
w superlatywach o polityce rządu 
bońskiego, twierdząc, że rząd ten pro­
wadził stale „tak światłą politykę, iż 
poglądy jego zasługują na wielki sza­
cunek...“,

Określa on podróż Dullesa ja­
ko „demonstrację“, która ma wy­
kazać, że „jeśli nawet Waszyngton 
nie chce i nie może porzucić Francji 
na korzyść Niemiec, to w każdym ra­
zie ani myśli o tym, by ze względu 
na Paryż poświęcać interesy swego 
sojusznika niemieckiego“.

LONDYN (PAP). — W korespon­
dencji z Bonn agencja Reutera 
stwierdza, że nagły odlot Dullesa z 
Waszyngtonu uważany jest za dowód, 
iż St. Zjednoczone przyspieszają swój 
program jak najszybszego uczynienia 
Niemiec zach. „panem swych losów“,

Według korespondenta Reutera, 
w czwartek wieczorem mówiono w 
Bonn, iż Dulles przybył do Nie­
miec zach., ażeby sfinalizować 
sprawę jednostronnego przyznania 
republice bońskiej przez St. Zjedno­
czone prawa do zbrojeń. Po przyby­
ciu do Bonn Dulles oznajmił, iż 
przeprowadzi konsultacje z rządami 
krajów „szczerze zainteresowanych 
w zapewnieniu pokoju, bezpieczeń­
stwa i wolności w Europie, zanim 
poweźmie ostateczną decyzję“.
PARYŻ (PAP). — Błyskawiczny 

przylot sekretarza stanu USA do Eu­
ropy i fakt, że udał się on najpierw 
do Bonn — zignorował natomiast Pa­
ryż — jest przedmiotem licznych ko­
mentarzy w prasie francuskiej. 
Dzienniki paryskie widzą w tej na­
głej podróży Dullesa z jednej stro­
ny nową próbę szantażu i nacisku 
wrobec Francji oraz spowodowania 
jej izolacji, z drugiej zaś strony — 
wyraźny objaw rywalizacji między 
St. Zjednoczonymi a W. Brytanią.

„Combat“ pisze, że podróż Dullesa 
wywołana została tym, że rząd USA 
nie zgadza się z „planem Edena“ w 
sprawie uzbrojenia Niemiec zach.

NOWY JORK (PAP). Prasa amery­
kańska uważa podróż Dullesa do Bonn 
1 Londynu za dowód, że Stany Zje­
dnoczone dążą do forsowania remili- 
taryzaeji Niemiec zach. w drodze ich 
włączenia jako „równoprawnego 
członka“ do NATO. Obserwatorzy 
zwracają uwagę na fakt, że Dulles 
cd mówił podróży do Paryża, co miało 
być środkiem presji na rząd francu­
ski.

»Agresywna polityka pod flagą antykomunizmu«
Artykuł dziennika „Prawda"

MOSKWA (PAP). — „Prawd*  ■* mieszczą artykuł pt. „Agresywna po­
lityka pod flagą antykomunizmu“, w którym stwierdza m. in.:

16 bm. ambasador nadzwyczajny 1 peł­
nomocny Republiki Francuskiej w Polsce 
E. Dennery złożył wizytę pożegnalną kie­
rownikowi Min. Spraw Zagr. wicemln. 
M. Naszkowsklemu.

,'Działalnością dywersyjną" na­
zywają oni ruch narodowo-wyzwo­
leńczy narodów tej strefy, walkę 
tyoh narodów o niezawisłość, o 
wyzwolenie od wielowiekowego u- 
cisku kolonialnego. Tym właśnie 
tłumaczyć należy uporczywe próby 
podejmowane przez mocarstwa za­
chodnie, a zwłaszcza USA, by mon­
tować w strefie Azji i Oceanu 
Spokojnego taką organizację woj­
skową, którą można byłoby wyko­
rzystać przede wszystkim do roz­
prawienia się z ruchem narodowo­
wyzwoleńczym w krajach Azji po­
łudniowo-wschodniej,
Do tego samego wniosku, chociaż 

innymi słowy, doszedł angielski ty­
godnik „New Statesman and Nation“ 
z 11 bm., który na pytanie „czy u- 
kład przynosi pomoc ludom Azji 
południowo-wschodniej?“, zmuszony 
jest odpowiedzieć, że

* „układ w nieprzyjemny sposób 
kojarzy się z mettemichowskim 
Świętym Przymierzem, gdyż usi­
łuje w rozdziale o „działalności 
wywrotowej" zagwarantować ist­
nienie status quo, który nie może 
i nie powinien być utrzymany". 
Sprawa jest więc jasna. Celem 

SEATO jest wspólna „obrona“ prze­
ciw „niebezpieczeństwu“ rozszerzania 
się ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
w południowo-wschodniej Azji, współ 
ne dławienie dążeń tych ludów azja­
tyckich, które chcą zerwać pęta nie­
woli kolonialnej.

Państwa azjatyckie dały wyraz 
swemu stosunkowi do SEATO już 
przez sam fakt odrzucenia propozy­
cji uczestniczenia w układzie. Stał 
się on też niczym innym, jak blo­
kiem mocarstw kolonialnych, wyko­
rzystujących Azję jako rynek zbytu 
i miejscę lokaty kapitałów, zaintere­
sowanych Azją jako terenem przy­
gotowań agresywnej wojny przeciw 
obozowi pokoju, w szczególności 
przeciw największemu państwu kon­
tynentu -azjatyckiego, Chinom Ludo­
wym.

Ostra krytyka w Bundestagu
BERLIN (PAP). 16 bm. odbyło się 

posiedzenie Bundestagu, na którym 
omawiano sprawę przejścia do NRD

Dyskusja konstytucyjna 
w Ogólimhfóskiin Zgromadzeniu 
Przedstawicieli Ludowych

PEKIN (PAP). — Jak już donosi­
liśmy, 15 bm. rozpoczęła się w Pe­
kinie I sesja Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych.

W drugim dniu obrad, po jedno­
myślnym wyborze komisji mandato­
wej i redakcyjnej rozpoczęła się dy­
skusja nad referatem Lu Szao-tsi.

Wszyscy mówcy poparli projekt 
konstytucji.

Ogółem na posiedzeniu czwartko­
wym przemawiało 30 deputowanych. 
W piątek będzie kontynuowana dy­
skusja nad referatem Lu Szao-tsi.

SEATO - stara forma i stara treść
T) EZPOŚREDNIO- po podpisaniu w 

stolicy Filipin Manili porozumie­
nia o utworzeniu „organizacji paktu 
południowo-wschodniej Azji“, zwa­
nej w* * angielskim skrócie SEATO, se­
kretarz stanu USA Dulles zawarł 7 
prezydentem Filipin Magsaysay'em 
umowę o natychmiastowej rozbudo­
wie dwu amerykańskich baz wojen- 
no-morskich na Filipinach. Dulles nie 
tracił więc czasu i — trzeba przyznać 
— pośpiech ten był w pełni uzasad­
niony. Wynikał on i równocześnie 
potwierdzał to, że SEATO nie okaza­
ła się tak „olbrzymim sukcesem oso­
bistym i politycznym“ Dullesa, o ja­
kim przed i po podpisaniu trąbiła 
propaganda amerykańska.

Prawdą jest, że Dulles od zarania 
swej kariery politycznej był wyznaw­
cą i propagatorem, a od czasu obję­
cia stanowiska sekretarza stanu, bez­
pośredni wykonawcą koncepcji 
,. powstrzymania komunizmu“. Jest 
ta- po prostu koncepcja brutalnego 
gnębienia każdej, choćby trochę po­
stępowej myśli, każdego niewygod­
nego dla imperialistów ruchu społe­
cznego — wszędzie tam, gdzie tylko 
ich ręce zdołają sięgnąć.

Prawdą jest rówriież, że przepro­
wadzenie tej imperialistycznej kon­
cepcji w połudn:o wo-wschód niej Azji 
należało do jednego z głównych za­
dań polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych pod kierunkiem Dul­
lesa. Znaczenie tego zadania wzrosło 
'wobec pozytywnego wyniku konfe­
rencji genewskiej co do zaprzestania 
działań wojennych w Indochinach. 
Notując wynik konferencji genew­
skiej po stronie swych niepowodzeń 
politycznych, koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych zmuszone były, zwła­

W pełni jesiennej kampanii siewnej 
Przyspieszyć rozdział ziarna 
Duże zaniedbania GS

W niektórych rejonach kraju, gdzie rolnicy nie wykonali wcześniej orek 
pod zboża ozime, brak od dłuższego czasu opadów deszczowych utrudni*  
obecnie prace siewne. Toteż — jak Informuje Mim Rolnictwa — 1 wy­
jątkiem woj. białostockiego, olsztyń skiego i opolskiego, w których rolnicy 
aasiali najwięcej żyta, w pozostałych województwach siewy są opóźnione.
Przyczyną opóźnienia siewów w 

w większości województw są rów­
nież w dużej mierze niedomagania w 
zaopatrzeniu spółdzielni produkcyj­
nych i gospodarstw indywidualnych 
w kwalifikowane ziarno siewne i na­
wozy sztuczne.

Dotychczas PGR-y nie dostarczyły 
do GS-ów połowy tej ilości pszenicy, 
jaką miały dostarczyć oraz poważ­
nych ilości żyta 1 jęczmienia ozi­
mego, którego siewy powinny być 
już zakończone. Mimo tak dużego 
opóźnienia w dostawach kwalifiko­
wanych zbóż siewnych, GS-y rozpro­
wadziły dotychczas wśród chłopów

zaledwie około 25 proc, posiadanego 
w magazynach żyta iiewnego, ok. 
20 proc, pszenicy i ponad 60 proc, 
jęczmienia ozimego*

Najsłabiej wymiana ziarna siewne­
go przebiega w woj.: koszalińskim, 
szczecińskim, krakowskim i rzeszow­
skim, w których GS-y dostarczyły go­
spodarstwom indywidualnym i spół­
dzielniom produkcyjnym do 14 bm. 
tylko 15 proc, posiadanego żyta siew­
nego, a jeszcze mniej pszenicy. W 
woj. zielonogórskim GS-y rozprowa­
dziły tylko 7,5 proc, żyta, a wymia­
ny pszenicy jeszcze w ogóle nie roz­
poczęły,

Wybory wstępne w USA
Partia republikańska w obliczu porażki

i nawozów
Również zbyt powoli przebiega 

s winy spółdzielczości samopomo- 
oowej — sprzedaż nawozów sztucz­
nych, które jeszcze w sierpniu po­
winny być u chłopów: dotychczas 
GS-y rozprzedały zaledwie ok. 
70 proc, posiadanej ilości nawozów 
sztucznych, tzn. mniej niż w tym 
samym okresie ub. r.

W niektórych województwach, a 
m. in. gdańskim, wrocławskim i zie­
lonogórskim GS-y sprzedały zaledwie 
ok. 60 proc, nawozów sztucznych, a 
w woj. koszalińskim — tylko ok. 
50 proc,

Zdaniem Min. Rolnictwa, winę za 
nierozprowadzenie dotychczas posia­
danej ilości nawozów sztucznych po­
noszą nie tylko GS-y, ale także wiele 
PZGS-ów i prezydiów rad narodo­
wych, które nie wykazują dostatecz­
nej inicjatywy i troski o to, aby na­
wozy jak najszybciej zostały wśród 
chłopów rozprzedane.

Toteż obecnie aparat spółdzielczości 
samopomocowej, łącznie z samorzą­
dem spółdzielczym i radami narodo­
wymi, powinny spowodować, aby w 
jak najkrótszym czasie rozprzedać 
rolnikom pozostałe ilości nawozów 
sztucznych.

NOWY JORK (PAP). — W dziesię­
ciu stanach amerykańskich trwają 
obecnie wybory wstępne, polegające 
na wybraniu kandydatów na 5 sena­
torów, &1 członków Izby Reprezen­
tantów oraz 7 gubernatorów stano­
wych. Wyniki wyborów w stanie 
Maine postały już ogłoszone. Guber­
natorem tego stanu po raz pierwszy 
od 20 lat został wybrany kandydat 
demokratów. Zgodnie z przewidywa­
niami, republikanie zwyciężyli w 
wyborach kandydata na członka Izby 
Reprezentantów, jednakże otrzymał 
on zaledwie 55 proc, głosów, podczas 
gdy w 1952 r. kandydaci republikań­
scy zdobyli 67 proc, głosów.

Komentując wyniki wyborów w 
stanie Maine, dziennik „New York 
Herald Tribüne“ przyzna je: „Wyniki 
te zdają się wskazywać, że partia re­
publikańska stoi w obliczu najcięż­
szej porażki, jaką kiedykolwiek po­
niosła... Utrata głosów przez partię 
republikańską jest bardzo duża“. 
Dziennik wyraża przekonanie, że re­
publikanie stracą całkowicie przewa­
gę w Izbie Reprezentantów.

„Wall Street Journal“ podkreśla, 
że wyniki wyborów w Maine „są 
symptomatyczne“, James Reston cha­
rakteryzując nastroje wyborcze 
stwierdza na łamach „New York 
Times“, że polityka zagraniczna rzą­
du republikańskiego w dużym stop-

b. prezydenta Urzędu Ochrony Kon­
stytucji dr Johna i posła do Bundes­
tagu Schmidt-Wittmacka.

Przemawiając z ramienia tzw. „Wol 
nej Partii Demokratycznej“ (FDP) b. 
premier Badenii-Wirtembergii Maier 
określił stanowisko całego rządu boń- 
skiego wobec sprawy Johna jako „lek­
ceważenie narodu“. Przemówienie 
Maiera było pośrednim potwierdze­
niem wszystkich oświadczeń, jakie 
złożyli po przejściu do NRD zarówno 
dr John, jak i Schmid t-Wittmack. 
Jak wiadomo, obaj oni wskazali na 
odradzanie się faszyzmu w Niemczech 
zachodnich.

Zachodnio-nlemiecka agencja DPA 
podaje, że przemówienie Reinholda 
Maiera wywołało poważny rozdźwięk 
między partią adenauerowską CDU 
a FDP.

szcza w obliczu zbliżających się wy­
borów do Kongresu, podtrzymać 
prestiż partii republikańskiej czymś, 
co można by zapisać po stronie suk­
cesów, czymś, czym można by zrów­
noważyć porażkę poniesioną na are­
nie „europejskiej wspólnoty obron­
nej“,

SEATO potrzebna więc była gwał­
townie w tej czy innej formie. Pier­
wotna ‘forma, która przewidywała 
„spontaniczny udział“ wszystkich 
państw obszaru południowo-wschod­
niej Azji, okazała się nie do przepro­
wadzenia. Już od czasów konferencji 
w Colombo na przełomie kwietnia i 
maja br. jasne było, • że większość 
państw południowo-azjatyckich od­
mówi udziału w bloku wojennym, 
skierowanym głównie przeciw Chi­
nom Ludowym.

Pozostała więc inna formar stara, 
wypróbowana forma zorganizowane­
go kolonialnego imperializmu, wypeł­
niona równie starą treścią polityki ko­
lonialnej. Nie udało się tego w żaden 
sposób ukryć czy zamaskować pięk­
nymi słowami. W artykule II układu 
manilskiego wyraźnie stwierdzono, że 
jego uczestnicy będą utrzymywać i 
rozwijać m. in. swą indywidualną i 
zbiorową zdolność zapobieżenia i 
przezwyciężenia działalności wywro­
towej. Wiemy co oznaczają słowa 
„działalność wywrotowa“ i „działal­
ność dywersyjna“ wówczas, gdy uży­
wają ich mocarstwa imperialistyczne. 
Opublikowane ostatnio oświadczenie 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR w sprawie bloku agresywnego 
w Azji południowo-wschodniej tak 
demaskuje krętactwo językowe auto­
rów paktu manilskiego:

niu przyczyniła się do obniżenia pre­
stiżu republikanów. Reston wskazuje 
także na osobę Eisenhowera, jako te­
go, który brakiem konsekwencji i 
chwiejnośclą przyczynił się do pogor­
szenia szans republikanów w wybo­
rach.

Dziennik „N.Y. Daily Worker**  pi­
sze, że wyniki wyborów w stanie 
Maine świadczą, iż „republikanie za­
czynają tracić grunt“. Dziennik za­
znacza, że partia republikańska stra­
ciła m. in. zaufanie farmerów w 
większości stanów.

Sąsiedzkie grupy upra2y
zbierają wysokie plony

Chłopi z grom.: Cybinka, Rąpice, 
Radzików, Mielesznica, Drzeniów i 
Krzesin w pow. Rzepin, woj. rieto- 
nogórskie, wiosną br. zorganizowali 
tzw. sąsiedzkie grupy, uprawy.

W grupy łączy się po kilku — kil­
kunastu sąsiadów, którzy aby umoż­
liwić pracę traktorom i innym ma­
szynom POM na swoich polach — go­
dzą się na zaoranie miedz. Chłopi 
należący do tych grup przeprowadzają 
uprawę ziemi 1 siew przy pomocy

Wzrasta produkcja
papierosów

„/Przemysł tytoniowy zwiększył osta­
tnio plany produkcyjne papierosów 
najbardziej poszukiwanych. Już wub. 
m. produkcja ^Poznańskich“, „MDM“, 
„Mew“, „Grunwaldów“ itp. była prze­
szło trzykrotnie większa niż w sierp­
niu ub. r. W bm„ przemysł tytoniowy 
wyprodukuje o 80 min. papierosów 
„Giewont“ więcej niż to było pier­
wotnie zaplanowane, a ogółem w rb. 
dostarczy na rynek dwa razy więcej 
„Giewontów“ niż planowano począt­
kowo.

Ogólna produkcja papierosów bę­
dzie w br. wyższa, niż w r. ub,, w któ­
rym wyprodukowano 32,5 mld. sztuk. 
Przed wojną produkowano rocznie ok. 
9,4 -mld. papierosów.

Kronika polityczna

»Polityka rzeczywiście europejska«
Artykuł dziennika »Borba«

MOSKWA (PAP). Jak donosi a Bel­
gradu agencja TASS, dziennik ^Bor- 
ba“ w artykule pt „Polityka rzeczy­
wiście europejska“ pisze:

IPOM., Plony zbiera każdy gospodarz 
I ze swego własnego pola, które — po 
zaoraniu miedz — oznacza się pali­
kami li^b kamieniami.

Prace połowę u tych rolników wy­
konuje POM na tych samych warun­
kach co w spółdzielniach produkcyj­
nych. W ciągu kilku miesięcy liczba 
członków istniejących pięciu takich 
grup w rejonie POM Cybinka wzro­
sła dwukrotnie.

Pierwsze wyniki osiągnięte po zao­
raniu miedz jeszcze wiosną br. oraz 
stała pomoc, jakiej udzielają sąsiedz­
kim grupom uprawy agronomowie 
POM, przekonują coraz więcej chło­
pów o korzyściach stosowania nowo­
czesnych maszyn przy uprawie ziemi, 
co w większości gospodarstw indywi­
dualnych jest możliwe po zaoraniu 
miedz.

JSaä. Ä ^^aB-

• BERLIN. Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Walki przeciwko faszyzmowi i woj­
nie, rząd NRD wydał 13 bm. przyjęcie na 
cześć bawiących w NRD zagranicznych 
delegacji bojowników ruchu oporu. Ze­
branych na przyjęciu delegatów powita! 
w imieniu rządu NRD premier O. Grotę- 
wohl. W przyjęciu wzięły udział delegacje 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Rumunii, Francji, Włoch, Belgii, Danii 
i Niemiec zach.

9 BERLIN. Niedawno rozpoczęły się 
rozmowy w sprawie bezpośredniej wymia­
ny towarowej między eksportowo-im por­
towymi organizacjami Chińskiej Republiki 
Ludowej a zachodnio-niemiecklm ,.Komi­
tetem do spraw handlu ze Wschodem“. 
Rozmowy te były kontynuowane na Tar­
gach Lipskich.

9 ATENY. Rząd grecki aresztował nie­
dawno przeszło 70 patriotów greckich 
pod pretekstem zdrady 1 działalności

Usta uczestników SEATO jest tak 
wymowna, że nie zawadzi jej przyto­
czyć. A więc obok Stanów Zjedno­
czonych, inicjatora i głównego be­
neficjanta, widzimy Wielką Brytanię 
i Francję, mocarstwa nie od dziś za­
angażowane w kolonializmie na tere­
nie Azji. Dalej widzimy Australię i 
Nową Zelandię, dwa dominia brytyj­
skie, które spełniają rolę pośrednią 
jako równocześnie obiekty i czynniki 
pomocnicze imperializmu. Na okrasę 
znajdują się na liście uczestników 
SEATO trzy państwa azjatyckie, Pa­
kistan, Filipiny i Syjam. Wszystkie 
trzy związane ze Stanami Zjednoczo­
nymi paktami wojskowymi, które 
krępują ich suwerenność. Poza tym 
Filipiny były do r. 1946 kolonią ame­
rykańską i pozostały pod ich domi­
nującym wpływem gospodarczym i 
politycznym, a Syjam — kraj formal­
nie zawsze niezależny — określany 
jest nawet przez burżuazyjnych ob­
serwatorów jako kolonia Stanów Zje­
dnoczonych, w której system feudal­
ny utrzymuje się dzięki korupcji 
i terrorowi.

Czyli po prostu nie państwa azja­
tyckie, ale mocarstwa zachodnie, 
przy pomocy znikomej liczby posłu­
sznych sobie państw azjatyckich, za­
warły układ manilski, uwzględniający 
interesy tych właśnie mocarstw za­
chodnich, a nie mający nic wspólnego 
z interesami narodów azjatyckich.

Problemy azjatyckie wymagają 
istotnie uregulowania. Po sukcesie 
konferencji genewskiej powstała 
możliwość kontynuowania wysiłków 
na tej samej drodze, wykorzystania 
woli pokoju ze strony Chin Ludo­
wych dla stworzenia w Azji syste­
mu bezpieczeństwa. Zamiast tego pod 
egidą Stanów Zjednoczonych pow­
stał blok wojenny, obliczony na o- 
chronę interesów imperializmu.

Premier Indii, Nehru, po zawarciu 
układu manilskiego tak określił wy­
tworzoną sytuację:

„Pewne kraje złączyły się po to, 
aby bronić innych krajów, które 
ni« chcą sią z nimi wiązać. Jest śo

Niedawno prezydent St Zjednoczo­
nych Eisenhower zanalizował proble­
my polityki zagranicznej USA na 
zjeździe organizacji „Legion amery­
kański“. Należy podkreślić w szcze­
gólności, że w przemówieniu wygło­
szonym na tym zjeździe prezydent 
Eisenhower przyznał, iż ame/rykań- 
skie plany utworzenia „armii euro­
pejskiej“ poniosły fiasko. Wyliczając 
praktyczne kroki dyplomacji amery­
kańskiej prezydent Eisenhower, w 
istocie rzeczy, nie mógł wskazać ani 
na jedno jej konstruktywne osiąg­
nięcie.

Stawiając ważną sprawę dalszych 
perspektyw polityki zagranicznej 
USA, prezydent uznał za konieczne 
sformułować, jak się wyraził, „pięć 
zasad“, które, jego zdaniem, odpo­
wiadają „programowi osiągnięcia po­
koju“,

„Prawda“ wskazuje, że bliższe za­
znajomienie się z tymi zasadami do­
wodzi, iż nie mogą one przyczynić 
się do osiągnięcia pokoju. Raczej 
przeciwnie, przyczyniają się tylko do 
dalszego zaostrzenia sytuacji między­
narodowej. Chodzi o to, że wszystkie 
te zasady sprowadzają się, w istocie 
rzeczy, do jednej jedynej tezy: jako­
by St. Zjednoczonym 1 ich sojuszni-

Jeśli wspólnota europejska ma być 
prawdziwą wspólnotą i rzeczywiście 
europejską, powinna ona obejmować 
możliwie największą liczbę niezawi­
słych i suwerennych krajów europej­
skich. a w żadnym wypadku tylko 
sześć.

Z tejże przyczyny powinna ona 
opierać się na wszechstronnej współ­
pracy między krajami europejskimi 
bez względu na różnice w ustroju 
społecznym 1 systemie politycznym. 
Powinna ona być zupełnie wolna od 
różnego balastu ideologicznego i nie 
zawierać w sobie żadnych tendencji 
do wyłączności ideologicznej.

I wreszcie wspólnota europejska 
powinna formować się i rozwijać ja­
ko czynnik samodzielny; prawdziwa 
jej wartość tkwić może tylko w jej 
samodzielności. Dlatego też nie może 
ona być dodatkiem do paktu atlan­
tyckiego i nie może być włączona do 
mechanizmu polityki bloków. Rzecz 
oczywista, że w żadnym wypadku nie 
wyklucza to możliwości pozostawania 
poszczególnych krajów europejskich 
wśród uczestników paktu atlantyckie­
go, ale wstpólńota europejska jako ta­
ka powinna być samodzielna.

szpiegowskiej. Liczni przedstAwiciele spo­
łeczeństwa greckiego i greckich organi­
zacji demokratycznych złożyli protest pre­
mierowi greckiemu Papagosowi.
• PEKIN. 11 bm. przewodniczący Cen­

tralnego Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Mao Tse-tung przyjął 
DalaJ Lamę 1 Panczen Lamę oraz towa­
rzyszące im osoby.
• TOKIO. Dwie socjalistyczne partie 

Japonii wydały oświadczenia, w których 
wypowiadają się przeciwko podpisaniu 
agresywnego paktu południowo-wschod­
niej Azji.
• PEKIN. Do 8 września bm. dowódz­

two vletnamsklej armii ludowej przeka­
zało władzom francuskim ogółem 12.080 
Jeńców wojennych, w tym Jednego gene­
rała, 3 pułkowników, 12 podpułkowników, 
38 majorów, 145 kapitanów oraz 338 po­
ruczników i podporuczników.

raczej niezwykłe zjawisko. Te inne 
kraje nie proszą o obronę. Wołają, 
że jej nie chcą, a odpowiada im się: 
musimy was ochraniać! Takie po­
stępowanie można nazwać bardzo 
dziwnym".
Oczywiście Nehru użył retorycznego 

zwrotu, wyrażając zdziwienie. Z ta­
kim postępowaniem liczyły się rządy 
tzw. „państw Colombo“, to jest Indii, 
Cejlonu, Burmy i Indonezji, które 
przecież ’ odmówiły uczestniczenia w 
SEATO. Wiedziały one bowiem, że 
po zagaszeniu ogniska wojny w In­
dochinach, polityka Stanów Zjedno­
czonych za wszelką cenę będzie się 
starała w inny sposób wzmóc napię­
cie międzynarodowe.

Jak twierdzi propaganda amery­
kańska, cel Dullesa został osiągnięty. 
Wbrew postanowieniom konferencji 
genewskiej, zakazującym militaryza­
cji trzech państw na terenie Indo- 
chin, układ manilski deklaruje rów­
nież „obronę“ tego obszaru. Łamiąc 
swe zobowiązania genewskie, Wielka 
Brytania i Francja wyraziły w ukła­
dzie zgodę na takie rozszerzenie.

Ale fakt pozostaje faktem, że 
SEATO nie obejmuje, lub obejmuje 
w znikomym tylko stopniu państwa 
azjatyckie, że zajmuje się sprawami 
południowo-wschodniej Azji bez u- 
działu Azjatów. A takiego układu 
nie można uważać za „sukces“.

Nic też dziwnego, że Dulles tak 
spieszył się, aby do tego wątpliwe 
go sukcesu dodać konkretne osiąg­
nięcie, jak np. sprawę baz na Filipi­
nach. Czy jednak bazy amerykańskie 
zdołają zadecydować o rozwoju Azji? 
Przykład upadku reżimu Czang Kai- 
szeka świadczy o czymś przeciw­
nym. O Azji decyduje wola narodów 
azjatyckich. Woli tej nie potrafi, 
zmienić ani SEATO, ani już poła­
wiająca się na horyzoncie NEATO 
(co ma oznaczać „organizację paktu 
północno-wschodniej Azji“), ani inne 
stare formy kolonialnego wyzysku, 
zaszyfrowane w coraz to nowych 
nazwach.

ARGUS 

kom zagrażał „komunizm międzyna­
rodowy“ i jakoby tę rzekomą gfoź- 
bę można było usunąć drogą zdła­
wienia przemocą komunizmu zarów­
no w St. Zjednoczonych, jak i za 
ich granicami.

Nie trudno stwierdzić — pisze w 
zakończeniu „Prawda“ — że fasa­
dy“ wymienione przez Eisenhowera 
nie wnoszą niczego nowego do poli­
tyki pozycji siły“ prowadzonej
przez St. Zjednoczone. Nowe w tym 
przemówieniu jest tylko to, że zawie­
ra ono niezwykle silną dawkę fraze­
sów o pokoju, co stanowi ostry kon­
trast ze wzmagającymi się ostatnio 
próbami dyplomacji amerykańskiej 
montowania coraz to nowych agre­
sywnych bloków militarnych.

Polityka amerykańska „z pozycji 
siły“ doznaje fiaska nie tylko w 
stosunkach ze Związkiem Radziec­
kim i krajami obozu demokratycz­
nego, lecz również w stosunkach 
s sojusznikami USA.
Amerykańskie koła rządzące usiłu­

ją przywrócić 'swe zachwiane wpły­
wy w obozie kapitalistycznym, roz­
pętując nową kampanię antyko­
munistyczną, mimo że kampania ta 
niejednokrotnie już załamywała się. 
Świadczy o tym również próba dy­
plomacji amerykańskiej sklecenia no­
wego wydania osławionego „paktu 
antykominternowskiego“ pod szyldem 
„paktu obronnego Azji południowo- 
wschodniej“. Są to uporczywe próby 
użycia oklepanego frazesu „antyko- 
munizmu“, aby zmusić kraje obozu 
kapitalistycznego do zespolenia s ę 
wokół St. Zjednoczonych w walce 
przeciwko powszechnemu dążeniu na­
rodów do pokoju, wolności i nieza­
leżności. Jednakże wątpliwe jest, czy 
ci, którzy podejmują obecnie tak e 
próby, mogą liczyć na inne rezultaty 
niż te, jakimi zakończyły się analo­
giczne knowania ich poprzedników.

Ustąpienie dr Smitha 
członka amerykańskiej komisji 
do spraur energii atomouei

NOWY JORK (PAP). Rząd ame- 
rykański podał do wiadomości, że dr 
H. Smith ustąpił ze stanowiska zaj­
mowanego w amerykańskiej komisji 
do spraw energii atomowej.

Dr Smith był jedynym członkiem 
tej komisji, który w czerwcu br. za­
protestował przeciwko zwolnieniu dr 
Oppenheimera ze stanowiska doradcy 
amerykańskiej komisji do spraw ener­
gii atomowej pod pretekstem działa­
nia na szkodę bezpieczeństwa państwa.

Składając rezygnację, dr Smith oś­
wiadczył, że wobeę straszliwej mocy 
niszczycielskiej' broni atomowej nale­
ży uczynić wszystko w celu utrwale­
nia pokoju na świecie.

XV plenum Zfi ZKP
16 bm. odbyło się w Warszawie 

plenarne posiedzenie Żarz. Gł. ZMP.
Referat o zadaniach ZMP w pracy 

z organizacją harcerską wygłosiła Ja­
nina Balcerzak, sekretarz ZG ZMP.

Polska porcelana
idzie na eksport

Zakłady Porcelany w Ćmielowie, 
obok produkcji na rynek krajowy, 
dostarczają znacznych ilości porcelany 
stołowej na eksport.

Serwisy stołowe, śniadaniowe, dzie­
cięce, garnitury do białej i czarnej 
kawy, do kompotów itp. znajdują 
wielu chętnych nabywców' w Syrii, 
Libanie, Turcji, we Włoszech, Szwe­
cji i wielu innych krajach.

Nowe lursy i warsztaty

doskonalenia rzemiosło
Realizując uchwałę Rady Ministrów 

w sprawie rozwoju i polepszenia sty­
lu pracy sieci punktów usługowych 
Zakłady Doskonalenia Rzemiosła prz>- 
stąpiły do rozbudowy sieci kursów 
i warsztatów szkoleniowo-produkcyj- 
nych.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w 
Warszawie uruchomił w bm. 2 no w e 
zakłady w Raciążu i Wyszogrodz.e, 
które będą szkolić rzemieślników naj­
bardziej potrzebnych dla wsi.

W samej Warszawie Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła prowadzi obecnie 3 
warsztaty szkoleniowo-produkcyjne: 
mechaniczny, bednarski i wielobran­
żowy.

Pomyślny bilans
Targów Lipskich

BERLIN (PAP). — 15 bm. zostały 
zamknięte Międzynarodowe Targi 
Lipskie. .

W Targach Lipskich wzięło udział 
9.314 firm. Wzrost udziału firm Nie­
miec zach. i zach. Berlina — z 621 w 
r. ub. do 1.120 firm w br. — świad­
czy o wzmożeniu zainteresowania koł 
przemysłowych i handlowych Nie­
miec zach. Targami. Ponadto w 
1953 r. uczestniczyło w Targach Lip­
skich 578 firm z 25 państw, a w br. 
— 977 firm z 36 krajów. Z ogólnej 
liczby 977 firm 874 przypada na kra­
je zachodnie.

Targi zwiedziło w tym roku 673 
tys. osób, w tym przeszło 15 tys. z 
Niemiec zach. i zach. 'Berlina i bli­
sko 8 tys. z 56 krajów świata.

Dotychczasowe transakcje NRD na 
Targach zamykają s^ę sumą 2.437 mi­
liardów rubli, tj. o 4.09 proc, więcej niż 
w 1953

Fakty dnia
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Moskwa^ — Leningrad — Kaukaz
Piękno

Spotkałam ją w jednej z 52 sal 
frncskiewskiej Galerii Tretiakowskiej. 
Jej drobna, szczupła, ogorzała od 
słońca i obrzeżona białą chusteczką 
twarz była zagniewana. Z wyrazistą 
gestykulacją tłumaczyła coś swemu 
towarzyszowi, który sądząc po tonie 
głosu łagodnie ją przekonywał.

Przystanęłam i niepostrzeżenie dla 
obu stron nawiązała się rozmowa. 
Natasza Ignatiewna to brygadier w 
kołchozie im. Budiennego odeskiego 
okręgu w republice ukraińskiej. Spo­
ry to kołchoz. Rozpościera się na 
przestrzeni 3.429 ha- dającej bogate 
plony ziemi. Prowadzi na szeroką 
skalę hodowlę bydła, świń, owiec, 
ptactwa.

Natasza Ignatiewna, która ma pod 
swoją pieczą chlewnie („Czy widzie­
liście moją maciorę, wzięli ją na wy­
stawę?“ — spytała mimochodem), 
przyjechała do Moskwy wraz z inny­
mi kołchoźnikami, aby właśnie zwie­
dzić wszechzwiązkową wystawę rol­
niczą. Ostatniego dnia pobytu posta­
nowili przyjść do Galerii Tretiakow­
skiej.

Ale Nataszę Ignatiewnę, która ni­
gdy dotąd n:e była na wystawie obra­
zów, ogarnęły nagle u wejścia wąt­
pliwości.

„Przecież się *na  tym nic nie ro­
zumiem, co mi przyjdzie z tego oglą­
dania“.

Ostatnio powróciła do kraju druga 
ekipa lekarzy i pielęgniarek polskich, 
która stanowiła załogę ufundowanego 
przez rząd PRL polskiego szpitala w 
Korei. Szpital ten objęła obecnie trze­
cia z kolei ekipa, która opuściła Pol­
skę przed kilku tygodniami, udając 
się do Korei.

Dyrektor szpitala, kierownik drugiej 
ekipy dr J. Oszaeki, w rozmowie z 
przedstawicielem PAP podzielił się 
wrażeniami z pobytu w odbudowują­
cej się ze zniszczeń wojennych Kore­
ańskiej Republice Ludowo - Demo­
kratycznej oraz opowiedział o pracy 
i osiągnięciach polskiego szpitala nio­
sącego pomoc ludności tego kraju.

— Nasza ekipa — powiedział m. in. 
dr J. Oszaeki — niosła pomoc lekar­
ską ludności wielkiego centrum prze­
mysłowego w Hynnam gdzie mieści 
się prowizoryczna siedziba naszego 
szpitala oraz udzielała pomocy dydak­
tycznej akademii medycznej w są­
siednim mieście Hamhyn, które jest 
stolicą prowincji.

W szpitalu naszym pracowali rów­
nież koreańscy lekarze i pielęgniarki, 
z którymi szybko nawiązaliśmy w 
toku codziennej pracy najbardziej 
przyjazne stosunki.

Muszę podkreślić ofiarną pracę na­
szego zespołu, zarówno lekarzy jak 
i pielęgniarek. W czasie 8-miesięczne- 
go pobytu, mając do dyspozycji szpi­
tal na 150 łóżek i 12 przychodni spe­
cjalistycznych, lekarze naszej ekipy 

końcu do „Zdobyczy“. O więcej a- 
dapterów, żeby były w każdej świe­
tlicy, nie mogliśmy się doprosić.

W najlepszym dla nas okresie na 
12 czynnych administracj: było 8 
kaowców i to tylko przez 6 tygodni. 
Potem dwóch usunięto, ponieważ 
zupełnie się do tej pracy nie nadawali.

Mimo tych wszystkich trudności, w 
każdym turnusie przeprowadzane były 
wszystkie możliwe wycieczki, wieczorni­
ce zapoznawcze i pożegnalne, wieczory 
recytatorskie, wieczornice artystyczne, 
w których brali udział i wczasowicze 
i kaowcy, zawody sportowe o mistrzo­
stwo turnusu. Wczasowicze rozumieli 
nasze trudności i starali się nam po­
móc w miarę swoich możliwości.

Niestety, tego samego nie moż­
na było powiedzieć o władzach 
zwierzchnich. One nie tylko, że mało 
starały się o nowych ludzi do pracy, 
ale także nie dbały o jakość posia­
danego sprzętu i konieczne uzupeł­
nienie nowym.

Mimo tych wszystkich trudności, 
załoga pracowników naszego ośrodka 
zdobyła w pierwszym półroczu 1953 ro­
ku II miejsce w Polsce wśród współ­
zawodniczących ośrodków wczaso­
wych.

Jesieńią, kiedy opuszczałem Dusz­
niki, wczasowiczów przyjeżdżało już 
mniej. Część „kaowców sezonowych“ 
— studentów z wrocławskich uczelni 
wróciła na studia, część zrezygno­
wała z pracy nie zgadzając się na 
nowe proponowane warunki.

Na jesieni Dyrekcja Naczelna FWP 
wysyłała część kaowców do szkoły 
dla pracowników kult.-oświatowych 
prowadzonej w Krakowie. W ten 
sposób, jak i przez organizowane co­
rocznie dwutygodniowe kursy stara­
no się szkolić kaowców. Pozostałych 
kaowców, gdy brakło dla nich pracy 
w zamykanych czasowo domach — 
bądź zwalniano, bądź też kierowano 
tymczasowo na cztery miesiące do

„Nigdzie takich obrazów jak tu nie 
zobaczysz, chodź, popatrz, jakie to wszy­
stko piękne“.
Taki właśnie toczył się dialog mię­

dzy Nataszą i jej towarzyszem bez­
pośrednio przed zawarciem naszej 
znajomości.

Natasza wkrótce zniknęła mi z oczu 
w tłumie, przesuwającym się prze2 
sale wystawowe. Dopiero gdy zbiera­
łam się już do wyjścia — a przez 
ten czas minęły chyba ze trzy godzi­
ny — znów się z nią zetknęłam. Sta­
ła w małej grupce, otaczającej zwar­
tym kołem przewodnika, który w 
sposób prosty i interesujący opowia­
dał o obrazach i ich twórcach.

— To wy jeszcze tu? — zdziwiłam się 
szczerze.

— A tak — odpowiedziała Natasza, ru­
mieniąc się z lekka. — Wiecie, to nawet 
ciekawe popatrzeć...
Półtora miliona zwiedzających prze­

sunęło się już w tym roku przez sa­
le Galerii Tretiakowskiej.

„Są dnie, kiedy dosłownie nie moż­
na się przecisnąć, tylu jest ludzi“ — 
zwierzyła mi się jedna z kustoszek 
Galerii. Ale w słowach jej nie było 
utyskiwania, tylko zadowolenie i du­
ma.

Matowe steelony - błamy z lisich łapek

Atrakcje dla kobiet na wrocławskiej wystawie
(Obsługa własna)

Każdemu, kto przekracza bramę Kra­
jowej Wystawy Wynalazczości i Postępu 
Technicznego, rzuca się w oczy górująca 
nad innymi pawilonami wielobarwna ko­
puła z jedwabiu. Ten efektowny jedwab­
ny namiot — to dekoracja pawilonu Mi­
nisterstwa Przemysłu Lekkiego.

W samym tylko 1953 roku robotnicy 
i pracownicy zakładów przemysłu lekkie- 
qo zqłosili 18 510 wynalazków i ulepszeń, 
które dały krajowi ponad 126 min. zł o- 
szczędności. Krajowa Wystawa Wynalaz­
czości reprezentuje spośród nich 200 eks­
ponatów.

Pawilon Przemysłu Lekkiego to 
prawdziwy „raj dla kobiet“. Oto naj­
nowsze osiągnięcie naszego przemy­
słu pończoszniczego — nowy gatunek 
matowych steelonów, w niczym nie 
ustępujących nylonom. Proces tech­
nologiczny polskich nylonów opraco­
wała brygada racjonalizatorska z 
łódzkich zakładów im. Jurczaka pod 
kierownictwem Brunona Juszczyka i 
Zygmunta Cyndlera. Masowa produk­
cja rozpoczme się już 1 października 
br.

Dużym zainteresowaniem zwiedza­
jących cieszy się stoisko tkanin uszla-

Fenomen — czy talent i wiedza

Dzień pracy kaowca
Z zainteresowaniem przeczytałem 

przed paru tygodniami artykuł Zbig­
niewa Was:lewskiego. otwierający na 
gościnnych łamach „Życia“ nowa i cie­
kawą dyskusję o pracy kulturalno- 
oświatowej na wczasach.

Dzisiaj wczasowicz, ten od war­
sztatu, z kopalni czy z biura, wyjeż­
dżając w góry czy nad morze, chce 
spędzić swój urlop przyjemnie i po­
żytecznie, odpocząć po miesiącach 
pracy i jednocześnie zabaw ć się we­
soło, poznać nową okolicę, dowie­
dzieć się czegoś ciekawego.

Jego życie na wczasach, jego wy­
cieczki i zabawy organizuje referent 
kulturalno - oświatowy, popularnie 
zwany „kaowcem“, ów przewodnik 
wczasowej 'rodziny i organizator ży­
cia turnusu.

Sam pracowałem jako kaowec w 
Dusznikach przez 10 miesięcy. Nie 
wiem, czy byłem fenomenem (za ja­
kiego Wasilewski skłonny jest uwa­
żać kaowca), ale pracę swoją stara­
łem się spełniać jak najleoiei. Nie 
przychodziło mi to łatwo a całą wie­
dzę o tej dość trudnej pracy zdoby­
wałem -sam. uzyskując z turnusu na 
turnus coraz więcej nowych doświad 
czeń.

ZIMĄ I LATEM
Pracę rozpocząłem zimą. Kiedy otrzy­

małem w Dyrekcji Naczelnej FWP w 
Warszawie skierowanie, miałem dość 
mgliste pojęcie o tym, co robić dalej 
W Warszawie, przed wręczeniem mi 
skierowania, zapytano, czy orientuję s-.ę 
w zagadnieniach ogólnopolitycznych, czy 
czytam gazety i czy znam literaturę pol­
ską I oben? To był mój wstępny egza- 
piin. W Dusznikach w ogóle egzaminu

i wiedza dla wszystkich
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Pełno jest też zawsze w zupełnie 
innego typu muzeum — w Muzeum 
Politechnicznym. Tu do zwiedzają­
cych przemawia nie piękno barw, ry­
sunku czy formy dzieł sztuki, lecz 
piękno ludzkiej wiedzy, wyrażone w 
najnowszych zdobyczach i osiągnię­
ciach techniki.

20 tysięcy eksponatów zgromadzo­
nych jest w poszczególnych działach 
tego niezwykle interesującego muze­
um. Czegóż bo tam nie ma w salach 
poświęconych hydrotechnice, automa­
tyce, telemechanice, elektrotechnologii, 
metalurgii, chemii i wielu innym je­
szcze gałęziom współczesnej nauki.

Oczywiście, największym powodze­
niem cieszą się miniaturowe modele, 
działające jak najprawdziwsze ma­
szyny i przyrządy.

Oto koparka krocząca. Napis objaś­
nia: waga 1150 ton, długość ramienia 
65 metrów, posuwa się z szybkością 
180 metrów na godzinę, łopatą zagar­
nia jednorazowo 14 metrów sześć, 
ziemi.

— Ale jak ona się posuwa? — py­
ta czternastoletni chłopiec stojącego 
obok starszego mężczyznę.

W tej chwili inżynier (wszystkie 
sale mają pod swoją pieczą młodzi 
naukowcy, którzy oprowadzają wy­
cieczki i udzielają wyczerpujących 
wyjaśnień) puszcza w ruch model 
koparki. Wolno, z cichym chrzęstem 
opuszcza się ramię dźwigu, sięga zie­
mi łopatą i koparka po chwili, prze­
nosząc jak gdyby swój punkt ciężko­
ści z jednego miejsca w podwoziu w 
drugie — posuwa się kawałek na­
przód.

Spoglądam na twarze chłopca i 
starszego mężczyzny. Doprawdy, 
trudno powiedzieć, która z nich wy­
raża więcej podziwu i zachwytu.

Nieco dalej gromadka otacza kolej­
kę napowietrzną do przewożenia ma­
teriałów budowlanych. Kolejkę, która 
ma już szerokie zastosowanie przy 
budowie licznych w Z w. Radzieckim 
stacji wodnoelektrycznych.

Inni zwiedzający skupili się wokół 
aparatu medycznego do wywoływania 
sztucznego snu (przy chorobach psy­
chicznych), wokół przyrządu do auto­
matycznego kierowania na odległość, 
no i oczywiście wokół rozmaitego ty­
pu aparatów radiowych, magnetofo­
nów i telewizorów.

— Nasze muzeum ciągle się xml*nta ­
mowi jego dyrektor — musimy przecież

chetnionych — ognioodpornych, wodo­
szczelnych i nie-mnących. Z tkanin 
wodoszczelnych wykonane są ładne 
i przyjemne w dotyku płaszcze, ubra­
nia i koszule. Mają one tę dodatkową 
zaletę, że nie przepuszczając wody, są 
tak samo przewiewne, jak zwykłe 
tkaniny.

Dwa futra leżą obok siebie: zwyk­
ły barani kożuch i piękna, lśniąca 
futrzana narzutka. Okazuje się, że 
oba futra są wykonane z tej samej 
baraniej skóry. A już zupełnie pięk­
nie i egzotycznie wygląda błam fu­
trzany, wykonany z lisich łapek, od­
rzucanych dotychczas jako odpady.

Pawilon Przemysłu Lekkiego obra­
zuje wielki postęp zakładów w kie­
runku podniesienia jakości i estety­
ki wyrobów. Chodzi teraz o to, by 
jak najszybciej i w jak największych 
ilościach pojawiły się reprezentowane 
na -wystawie artykuły w normalnej 
sprzedaży,

(be w)

nie było. Ponieważ przysłano mnie z 
Warszawy, więc znaczy, że się nadaję; 
od razu otrzymałem też przydział do 
domu wypoczynkowego. Po trzech 
dniach zetknąłem się już z wczasowi­
czami.
Pierwszy turnus jakoś przeszedł. 

Nie należałem do ludzi smutnych, 
miałem 22 lata, jeździłem dobrze na 
nartach, prowadziłem wycieczki, tań­
czyłem, opowiadałem dowcipy, orga­
nizowałem dyskusje o książkach, 
wyświetlałem filmy, przeprowadza­
łem turnieje szachowe i ping-pongo- 
we, wypożyczałem książki z miejsco­
wej biblioteki, rano zwoływałem 
wczasowiczów na poranną gimnasty­
kę. ,

Tak było przez pierwszy, drugi i 
trzeci turnus. Podobnie, jak ja, pra­
cowali dwaj pozostali kaowcy.

Kiedy rozpoczął się letni sezon, w 
Dusznikach uruchomiono wszystkie 
administracje. Było ich 12 i już. w 
maju się zapełniły. Kaowców było 
nas nadal tylko trzech, plus instruk­
tor do spraw KO przy kierownictwie 
ośrodka.

W pierwszych dniach czerwca pra­
cowałem już w czterech administra­
cjach: w macierzystej ..Zdobyczy
Robotniczej“ (210 osób), odległym od 
niej o 1,5 km „Hutniku“ (80 osób), 
odległym w przec:wnym kierunku o 
2 km „Rolniku“ (170 osób) i w po­
bliskim Domu Matki i Dziecka „Sło­
neczna“ (80 osób). A oto, jak wyglą­
dał mój dzień pracy:

Rano gimnastyka dla wczasowiczów 
ze „Zdobyczy“. W pozostałych domach 
wczasowicze gimnastykowali się sami. 
Po śniadaniu ogólna wycieczka na Ko- 
zicową Halę. Zbiórka przed „Zdobyczą“, 
skąd grupa x trzech administracji szła 

nadążać za postępem technicznym. To­
też stale uzupełnia się eksponaty i zmie­
nia na skutek tego wygląd i układ sal. 

Przeciętnie odwiedza nas rocznie
1 200 000 osób. Przychodzą wycieczki 
i przychodzą osoby pojedyncze. Tu, na 
miejscu, urządzamy wykłady i konsul­
tacje. Konstruktorzy poszczególnych ma 
szyn w określone dni i qodziny sami 
udzielają wskazówek i wyjaśnień.

Dla pracowników technicznych — ro­
botników i inżynierów — organizujemy 
specjalne tzw. „Dni techniki“, zapozna­
jąc ich z najnowszymi osiągnięciami, 
przy czym teraz ogromny nacisk kła­
dziemy na osiągnięcia techniczne w służ 
bie rolnictwa. Urządzamy również dla 
uczniów i ich rodziców zebrania na te­
maty, związane z wyborem zawodu.

Trzeba przyznać, że wielkie jest zain­
teresowanie wiedzą. I że iałnteresowa- 
nie to nieustannie wzrasta.

&
O wielkim 1 powszechnym zainte­

resowaniu wiedzą mogliśmy się rów­
nież przekonać w jedno z ciepłych 
słonecznych popołudni niedzielnych, 
spędzonych w Planetarium. Pogoda 
zapraszała wprost na przechadzkę do 
jednego z licznych parków lub na 
przejażdżkę statkiem po kanale Woł- 
ga-Moskwa, czy po prostu do wyjaz­
du za miasto którąś z licznych linii 
elektrycznych. A mimo to, w wiel­
kiej sali Planetarium zamkniętej wy­
soką, szarą kopułą, zgromadził się 
komplet widzów i słuchaczów. Wi­
dzów — bo wyświetlany był film z 
przebiegu ostatniego zaćmienia słoń­
ca, słuchaczów — film bowiem objaś­
niany był ciekawą, popularną prelek­
cją.

Po skończonym filmie-prelekcji sza­
ra kopuła przybrała kolor wieczorne­
go nieba, a na jego tle rozbłysły ty­
siące gwiazd. I obecni mogli się z ko­
lei zapoznać z najbardziej znanymi 
gwiazdozbiorami, dowiedzieć się o 
odległościach, jakie dzielą je od zie­
mi i o wielu różnych ciekawostkach 
z dziedziny astronomii.

Spytałam starszej kobiety, która u- 
siadła koło mnie, czy częs o odwiedza 
Planetarium. Powiedziała mi, że pierw­
szy raz zaciągnął ją tutaj syn — uczeń 
technikum metalowego. A potem zaczę­
ła przychodzić już sama. Sprawdza, ja­
ki jest program (dziennie odbywa się 
5—6 seansów) i jeśli ją temat interesu­
je, to musi go koniecznie wysłuchać.

— Teraz często syn ode mnie się róż­
nych rzeczy dowiaduje — dodała. — 
Chociażem stara, to zawsze się jeszcze 
czegoś mogę nauczyć...

Wsiadłam do metra na stacji Ki­
jowskiej. Jest to ostatnia z oddanych 
do użytku, czterdziestu czynnych dziś 
stacji moskiewskiego metra. Otwarto 
ją w marcu br., w dniu wyborów do 
Rady Najwyższej. Piękne, barwne 
mozaiki obrazują historię narodów 
rosyjskiego i ukraińskiego.

Droga moja była daleka i prowa­
dziła przez wiele stacji. Nie będę ich 
jednak opisywać, zbyt wiele razy już 
je opisywano. Ale jedno muszę tu 
powtórzyć, choć też nie będę w 
swych obserwacjach pierwsza. Wy­
kwint, bogactwo i architektura po­
szczególnych stacji, z których każda 
jest inna, niepowtarzalna w swym 
charakterze — składa się na naj­
szlachetniejszy wyraz piękna. Piękna 
udostępnionego wszystkim.

I ludzie umieją to p ękno ocenić i 
uszanować. Chociaż setki tysięcy 
pasażerów przewożą pociągi metra, 
którego długość linii wynosi już dzi­
siaj 60 km — na wszystkich stacjach, 
wyłożonych marmurem czy innym 
szlachetnym kamieniem, ozdobionych 
mozaikami, rzeźbami, malowidłami — 
jest wprost uderzająco czysto. Na po­
sadzkach nie dostrzeżesz ani jednego, 
rzuconego od niechcenia biletu czy 
niedopałka.

Mieszkańcy Moskwy szanują swoje 
piękne metro.

&
Istnieje w Moskwie Towarzystwo 

Rozpowszechniania Wiedzy Politycz­
nej — masowa organizacja radzie­
ckiej inteligencji. Posiada ono w tej 
chwili 311 tys. członków indywidual­
nych: akademików, profesorów, nau­
kowców, lekarzy, nauczycieli, inży-

w stronę „Rolnika“. Tam dołączali inni 
i w liczbie kilkuset osób szliśmy w qóry. 
Po obiedzie zajęcia na boisku do 16.30. 
Potem każdy zabawiał się sam, a ja sze­
dłem z „Hutnika“ wyświetlać przezro­
cza i opowiadać bajki dzieciom ze „Sło­
necznej“. Całe szczęście, że kierownicz­
ka ze „Słonecznej“ lubiła dzieci, poma­
gała mi czytać tekst, gdy ja w świetli­
cy o osłoniętych kocami oknach wy­
świetlałem film.

Po kolacji wieczornica taneczna w 
„Rolniku“, na którą zapraszano matki 
ze „Słonecznej“ i wczasowiczów ze „Zdo­
byczy“. Mieszkańcy „Hutnika“, ponie­
waż mieli za daleko, szli w tym czasie 
do kina.

Następnego dnia rano — wycieczka 
autokarem do Kudowy i Gór Stołowych. 
Na wycieczkę jechało rano ok. 60 osób. 
Pozostali szli, prowadzeni przez kolegę 
z innej administracji, na wycieczkę do 
zamku w Szczytnej.

Po południu druga wycieczka auto­
karem. W jednym dniu dwa razy wdra­
pywałem się na Szczeliniec w Górach 
Stołowych, i dwa razy wysłuchiwałem 
tej samej gadki przewodnika z kaplicy 
czaszek w Czermnej koło Kudowy. Do 
dziś jeszcze całe jego opowiadanie znam 
słowo w słowo na pamięć.

Po wycieczce i po kolacji odbywał się 
wieczorek taneczny w „Hutniku“. Jak 
rozpoczęły się wycieczki do Gór Stoło­
wych, to w jednym turnusie ciągnęły 
się przez trzy, cztery dni, bo wszyscy 
chcieli wziąć w nich udział.

I tak rano wycieczka, po południu 
gry sportowe lub także wycieczka, wie­
czorem potańcówka, lub organizowany 
wspólnie z innymi kolegami i wczaso­
wiczami z ich administracji — wieczór 
artystyczny. Na wycieczce, oczywiście, 
pogawędka krajoznawcza, piosenki dow­
cipne. ciekawostki. Na wieczorku arty­
stycznym występy na scenie, a na po­
tańcówce — obowiązek tańczenia.

„KULTURALNE“ SEZONY
Taka harówka trwała przez trzy 

turnusy. Kładliśmy się spać o 1 w 
nocy, bo w eczorki taneczne trwały 
zazwyczaj do 12. Wstawaliśmy o 6 
rano. Do swojej dyspozycji miałem 
przydzieloną jedną „Agę“ z adapte­
rem, którą nosiłem do „Hutnika“, 
stamtąd następnego dnia do „Rol­
nika“, potem do „Słonecznej“ i w 

nierów, agronomów, nowatorów po­
stępu technicznego i rolnictwa. Człon­
kami jego jest również 2 tys. insty­
tutów naukowo-badawczych, wyższych 
uczelni, większych fabryk, kołchozów, 
stacji traktorowych itp.

Jak nazwa wskazuje, zadaniem To­
warzystwa jest rozpowszechnianie 
wiedzy. Odbywa się to drogą odczy­
tów, prelekcji i poprzez specjalne 
wydawnictwa.

W bieżącym roku Towarzystwo zor­
ganizowało na terenie całego kraju 
1.300.000 odczytów, których wysłu­
chało ponad 100 m lionów osób. Róż­
norodna była tematyka tych odczy­
tów: zagadnienia ekonomiczno-poli- 
tyczne (aż 250 tys. odczytów wiązało 
się z problemami polityki międzyna­
rodowej), zagadnienia postępu tech­
nicznego, zagadnienia nauki i sztuki 
itp.

—Obecnie mamy jak gdyby dwa głów­
ne kierunki natarcia w naszej propagan­
dzie — powiedział zastępca przewodni­
czącego Towarzystwa, członek Akademii 
Nauk Łaptiew.

Pierwszy — to wszystkie problemy 
związane z rolnictwem (więcej niż po­
łowa odczytów odbywa się na wsi). Dru­
gi — to zagadnienia światopoglądowe: 
o pochodzeniu człowieka i życia na zie­
mi, o budowie wszechświata. Duży na­
cisk kładziemy też na odczyty dla mło­
dzieży, rodziców i nauczycielstwa, po­
święcone tematom moralności komuni­
stycznej.

— Mamy — dodał akademik Łaptiew 
— ponad pół miliona prenumeratorów 
poszczególnych cykli naszych broszur, 
których wydajemy rocznie ok. 800. Wy- 
dajemy ponadto — znany dobrze w Pol­
sce — miesięcznik „Nauka i życie“. 
Wkrótce zaś przystąpimy do wydawa­
nia nowego czasopisma: „Nauka i Reli­
gia“.

¥
Gdy wrar z tłumem ludzi zjeżdża­

łam ruchomymi schodami stacji me­
tra położonej najbliżej siedziby To­
warzystwa; gdy porwana prądem — 
były to godziny największego nasile­
nia ruchu 4—5 po poł. — znalazłam 
się w wagonie szybkomknącej kolei, 
nie mogłam się oprzeć jednej, prze­
możnej refleksji. Z jakim rozmachem 
i na jak wielką skalę czynione są w 
Związku Radzieckim starania, ażeby 
milionom ludzi udostępnić wiedzę i 
piękno. Wiedzę i piękno, od których 
odgradzał ich dawniej ustrój wyzy­
sku i przemocy.

MIROSŁAWA PARZYNSKA

Pomoc dla 110 tys. chorych, 700 operacji
8-miesięczna praca lekarzy polskich w Korei

3) Nowe rady —w nowych granicach

Bliżej ludzi
Mapa gmin I gromad powiatu siedle­

ckiego przedstawia miejscami osobliwy 
widok. Oto np. w samym środku gmi­
ny Skupie widnieje niewielka zatoka 
utworzona przez wieś Sosna-Kozułki. Na­
pis informuje, że gromada ta należy 
do gminy Krześlin, oddalonej od wsi o 
wiele kilometrów, jakkolwiek bliżej jej 
do Skupia.

Przyczyną tego zjawiska jest fakt, że 
wieś Sosna-Kozułki to wieś tzw. „szla­
checka“, zamieszkała głownie przez lud­
ność, która — jak utrzymują miejsco­
wi — wywodzi się ze szlachty szaracz- 
kowej. Z tego to powodu — aby „szla­
chty“ nie mieszać z „pospólstwem“ — 
przedwojenne władze administracyjne 
wyodrębniły Sosnę-Kozułki z otaczającej 
ją gminy. Sytuacja ta przetrwała po 
dziś dzień.
Takie to zdarzały się m. in. kryte­

ria podziału administracyjnego w 
przedwojennej Polsce. Podziału, któ­
rego celem było stworzenie dystan­
su między władzą i chłopem, po to, 
by utrzymywać ludność wiejską w 
ryzach postrachu przed „majestatem“ 
tej władzy. Podziału, który uwzględ­
niał przede wszystkim interes ob­
szarników. To oni dyktowali nierzad­
ko, jak mają przebiegać linie podzia­
łu, aby w granicach jednej jednostki 
administracyjnej znalazły się całe ich 
majątki, czy klucze majątków. Ła­
twiej wtedy obsadzić urzędy swymi 
ludźmi, łatwiej wyzyskiwać chłopów.

Dziś nowe granice administracyjne, 
granice przyszłych gromad wytycza 
sam chłop.
13 ZAROBIONYCH KILOMETRÓW

Jeszcze kilka karwołomnych podsko­
ków na piasku i oto zupełnie niespo­
dziewanie auto wjeżdża na gładką, sta­
rannie wysypaną żwirem, drogę. Prowa­
dzi ona do samego budynku, przezna­
czonego na siedzibę przyszłej gromadz­
kiej rady narodowej w Wielątkach No­
wych (pow. Pułtusk). Drogę wyremon­
towali społecznie okoliczni chłopi, aby 
zamanifestować swoje zadowolenie z no­
wego podziału administracyjnego.
Bo też mieszkańcy pobliskich gro­

mad mają powód do zadowolenia. 
Przeciętna odległość od przyszłej 
gromadzkiej rady narodowej nie bę­
dzie przekraczała 4 km, podczas gdy 
obecnie gminna rada znajduje się w 
oddalonym o 14 km Wyszkowie.

A przecież z Wielątkami nie było 
jeszcze najgorzej. Bo np. chłopi z 
Rząśnika mieli do gminy aż 18 km. 
Nic dziwnego, że instruktorzy i pra­
cownicy gminnej rady w Wyszko­
wie nader rzadko docierali do tak 
odległych gromad. Sekretarz Prezy­
dium GRN Kosiński otwarcie przy­
zna je:

wykonali około 700 operacji, udzielili 
pomocy ambulatoryjnej ponad 110 tys. 
chorych. Nasz gabinet rentgenowski 
wykonał ponad 12 tys. prześwietleń 
i ok. 3.5 tys. zdjęć. Dziennie realizo­
wano ok. 400 recept.

Nasz pobyt w Korei i praca polskie­
go szpitala przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego zacieśnienia więzów przy­
jaźni i pokojowej współpracy pomię­
dzy naszymi krajami.

»Terek« - slateK młodych
Chluba szczecińskiej stoczni

Po próbnym rejsie, do nabrzeża w 
porcie szczecińskim przybił statek 
handlowy „Terek“ zbudowany przez 
Stocznię w Szczecinie.

„Terek“ nazywany jest „statkiem 
młodych“. Zbudowali go bowiem sa­
mi młodzi, a najstarszy z nich inż. 
Jerzy Kuczyński ma 27 lat.

Budowało statek 120 absolwentów 
szkół zawodowych — narybek fa­
chowców stoczniowych w Szczecinie. 
Przeciętny wiek młodych budowni­
czych statku wynosi od 19 do 20 lat, 
byli nawet i 17-letni.

Próba morska „Tereka“ wypadła 
znakomicie. Taka jest opinia nie tyl­
ko inspektorów morskiego rejestru 
statków i przedstawicieli armatora, 
lecz również i naukowców z Politech­
niki Gdańskiej, (ekm.).

zastępczej pracy, np. do księgowości 
czy do kasy, ponieważ w okresie zi­
mowym przewidzianych było mniej 
etatów.

Nic też dziwnego, że niewielu lu­
dzi decyduje się na te warunki.

Z dwóch znajomych kaowców, którzy 
skońc-yli w 1953/54 r. szkołę w Kra­
kowie, jeden zrezygnował z pracy w 
FWP i przeniósł się do stolicy, gdźie 
pracuje w przedsiębiorstwie transporto­
wym, druqi opuścił Duszniki i także 
zmienił pracę. Trzeci z kolegów, po kil­
kunastu miesiącach pracy kaowca, nie 
mając dla siebie i dla żony odpowied­
nich warunków bytowania, z braku lep­
szego zajęcia został kierownikiem pla­
cówki straży przemysłowej.
Na miejsce starych przyszli zapew­

ne nowi. I znów zdobędą trochę do­
świadczenia w pracy, pośle się ich 
do szkoły, a potem przestaną być 
kaowcami. Dyrekcja Naczelna FWP 
powinna zastanowić się nad tą spra­
wą i znaleźć jakieś wyjście, bo chy­
ba nie zależy jej na tym, aby kaow­
cy pracowali jedynie przez sezon, a 
potem odchodzili.

Odpowiadając jeszcze na zakoń­
czenie Zbigniewowi Wasilewskiemu, 
chcę wyjaśnić, że żadne szkolenie 
nie zrobi z kaowca — fenomena. 
Wczasowicz żąda od kaowca szcze­
rego uśmiechu, radości, miłego uspo­
sobienia, zdolności organizacyjnych, 
ciekawych i coraz nowych pomy­
słów, umiejętności prowadzenia roz­
mowy z każdym człowiekiem, pro­
stym czy wykształconym. A tego 
wszystkiego szkoła nie nauczy. Wiem 
jednak, że są tacy ludzie. Wiem, że 
są lub byli dobrzy kaowcy, z który­
mi dobrze było wczasowiczom. Za 
swoje starania, za *swoją  naprawdę 
trudną pracę otrzymują najlepszą ze 
wszystkich zapłatę — przyjaźń i sza­
cunek wczasowiczów.

STANISŁAW WILCZYŃSKI
Warszaw aj

i ich spraw
— Nikt z aktywu nie kwapił się do 

wyjazdów tak daleko — bo to i ka­
wał drogi i piaski okropne. Wreszcie 
kążdy ma na miejscu tyle obowiąz­
ków, że i czasu by nie starczyło na 
takie podróże.

Podobnie jest i w innych gminach« 
Czy to w gromadzie Zakącie w pow« 
garwolińskim, gdzie chłopi obecnie 
mają do gminy w Górznie 18 km a 
w przyszłości zostaną włączeni do 
bliższej o 13 km gromady w Rudzie 
Talubskiej, czy też w pow. siedle-» 
ckim w gromadzie Klimy, gdzie od-» 
ległość do rady narodowej zmniej-« 
szy się z 11 do 3 km.

W Prezydium GRN w Wyszkowie 
jesteśmy świadkami następującej 
sceny.

Chłopka z gminy Leszczydół - Nowi­
ny przyjechała dowiedzieć się, jak na­
leży załatwić sprawę przydziału żerdzi- 
ny. Przewodniczący wyjaśnia, ale robi 
to pospiesznie i z lekkim zniecierpli­
wieniem. Sprawa jest dość błaha, a 
przecież w sąsiednim pokoju tłoczą się 
następni chłopi. Nic dziwnego, jest dzień 
targowy i interesanci tłumnie czekają 
w GRN na załatwienie swych spraw: nie 
łatwo przecież odrywać się od pracy w 
polu, by specjalnie jeździć kilkanaście 
kilometrów do gminy.
Zresztą nie tylko o kilometry tu 

chodzi.
BLIŻEJ — I CZĘŚCIEJ

Jest rzeczą jasną, że w tak rozlega 
łych gminach i znajomość potrzeb 
mieszkańców i opieka ze strony gmin 
nych rad narodowych nie mogła być 
wystarczająca. Zdarzały się przeto 
wypadki, że GRN wskutek niedosta­
tecznej znajomości mieszkańców i 
słabej kontroli ludności nad jej dzia­
łalnością nie zawsze słusznie zała-*  
twiała podania cniopów, wywołując 
nieraz protesty.

Zresztą wystarczy pomówić o tym z 
chłopami. Oto np. Stanisław Gołębiow­
ski, ze wsi Wólka Przekory (pow. puł­
tuski) opowiada:

— Z GRN przyjeżdżali do nas tylko 
wtedy, gdy sami mieli coś do załatwie­
nia. Nigdy ich jednak nie było widać, 
gay my potrzebowaliśmy jakiejś pomo­
cy — czy to od instruktorów rolnych, 
czy w sprawie nawozów.

Chłopi z Sosnówki, w pow. pułtuskim, 
mówią:

— udy nasza władza będzie bliżej to 
i opieka będzie lepsza i instruktor rol­
ny częściej do nas zajrzy ucząc, jak 
można osiągnąć wyższe plony. A i my 
będziemy mogli przypilnować, żeby 
wszystko w radzie było jak należy.
W tym właśnie leży najgłębszy 

sens przeprowadzanej u nas reformy: 
zbliżenie władzy ludowej do chłopa« 
umożliwienie mu bezpośredniego 
wglądu i udziału w sprawach doty*  
czących gromady, a przez to »wciąg-*  
nięcie chłopa do współrządzenia pań-*  
stwem.

Wielkie znaczenie, jakie ma prze*  
prowadzany obecnie podział, nakazu*  
je głęboką wnikliwość i staranność 
w rozpatrywaniu uwag chłopów na 
temat projektów nowych gromad. A 
praktyka dowodzi, że nie wszędzie 
jeszcze komisje wojewódzkie tę tro*  
skliwo.ść. wykazują.

Na przykład mieszkańcy gromady Wa- 
lendów w pow. pruszkowskim należeli 
dotąd do gminy w Nadarzynie, z którą 
łączyły ich liczne wspólne urządzenia 
gospodarcze i kulturalne, jak ośrodek 
maszynowy, spółdzielnia, kino itd. Gro­
madę tę jednak postanowiono odłączyć 
od Nadarzyna i przyłączyć do rady na­
rodowej w Łazach. Chłopi z Walerfdo- 
wa zwrócili się 23 kwietnia z prośbą o 
zmianę tej decyzji. Wojewódzka komisja 
podziału administracyjnego zapewniła, 
że zostaną powiadomieni o tym, jak 
sprawa będzie załatwiona. Mimo jednak, 
że mieszkańcy gromady trzykrotnie 
przypominali o obietnicy, nikt nie za­
wiadomił ich o decyzji. Dopiero 18 czer­
wca chłopi z Waiendowa dowiedzieli się 
na zebraniu, że projekt nie został zmie­
niony. Co więcej, nikt im nawet nie 
postarał się wyjaśnić, dlaczego zapadła 
taka decyzja.
N.e znaczy to, rzecz jasna, iż wszy-« 

stkie uwagi zgłoszone przez chłopów« 
uzasadniają zmianę projektu.

Oto np. mieszkańcy gromad w Ko*  
ziebrodach i Osieku w pow. sierpe*  
ckim chcieli, aby w obu gromadach 
stworzyć rady narodowe. Jednakże 
znajomość terenu przez powiatową i 
wojewódzką radę narodową podykto*  
wała inne rozwiązanie, z którym po 
przedyskutowaniu chłopi się zgodził^

KUŁACKA PLOTKA GRASUJE
Tak olbrzymiemu przedsięwzięciu« 

jak przeprowadzany obecnie podział 
administracyjny, towarzyszą rozmaita 
plotki. Zdarzały się wypadki, że 
chłopi nie godzili się na przy łączeń, a 
do innej gminy, w której była wyż-» 
sza klasa ziemi, ponieważ kułacy roz*  
glaszali, że będą musieli płacić więk.-« 
sze podatki. Rzecz jasna podział ad*  
młnistracyjny nie ma z podatkami 
nic wspólnego. Podatki pozostaną 
nie zmienione i nadal będą zależały, 
od klasy ziemi należącej do poszczę-» 
gólnych chłopów a nie gromady, do 
której zostaną przyłączeni.

Te i inne jeszcze szkodliwe plotki 
kułackie nie dość energicznie są zbi*  
jane przez rady narodowe, które 
zaniedbują sprawę wyjaśnienia chio-*  
pom zagadnień, związanych z refor­
mą. Rady powinny aktywniej zwalczać 
kułacką plotkę, demaskować jej źró*  
dła, wykazując, że to właśnie wróg 
jest zainteresowany w sianiu zamętu«

W lipcu zakończyły się prace przy-» 
gotowawcze do nowego podziału ad*  
ministracyjnego. Powiatowe rady na-» 
rodowe przedstawiły wojewódzkim 
komisjom projekty nowych gromad« 
Przewidują one utworzenie 8.800 gro*  
madzkich rad, w miejsce dotychczas 
istniejących 3.001 gmin i 39.600 gro-» 
mad. O zainteresowaniu i żywym u*  
dziale chłopów w pracach przy two-» 
rżeniu nowego podziału administra*  
cyjnego świadczy fakt, że ponad 1 mi*  
lion chłopów uczestniczyło w zebra*  
niach, na których sprawy podziału 
omawiano, że na zebraniach tych i 
w listach do władz oraz prasy zgło­
sili chłopi tysiące uwag, odnoszących 
się do nowego podziału.

Cyfry te dowodzą coraz aktywniej*  
szego i liczniejszego udziału chłopów 
w sprawach o ogromnym znaczeniu 
państwowym, dowodzą, iż coraz wię­
cej chłopów czuje się rzeczywistymi 
współgospodarzami swego k^aju.

H. KRALL
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Podsiewamy zioła lecznicze
na wałach ochronnych i kolejowych
Zbiór ziół dziko rosnących jest nadal poważnym źródłem zaopatrzenia w su­

rowce zielarskie. Duże Ich ilości spoty kamy na naturalnych stanowiskach w la­
sach, na polach i łąkach, a nawet w najbliższym otoczeniu domostw.

Wie;e roślin leczniczych, występujących masowo, częso traktowanych jest Jako 
Uprzykrzone chwasty, wiele innych występuje w ilościach mniejszych, więc ma­
sowy zbiór doprov/adza do ich caikowitago wytępienia. Stało się tak z miłkiem 
wiosennym (Adonis vemalis L.), tojadem (Acomnitum napellus L), zimowitem Je­
siennym (Colchicum autumnaie L.) itd. Pewne gatunki roślin zanikają z tych 
I innych przyczyn. r

Nowa karta w księdze nauki i techniki
Pochłaniacz wibracji tokarza Ryżkowa

7 Tak więc wyłoniła się sprawa o- i najokazalszych roślin, Jako doskonałego 
chrony przyrody, zagadnienie istnie- ^w!nilłUrn«hTJ€?nS°^JZ:?brania «si’ Wy’ 
jące od dawna w całym kulturalnym n^ycT Ä,?™y‘'nw nl“—
świecie. W naszym kraju ochrona ro­
ślin jest przedmiotem specjalnej tro­
ski ze strony państwa. Nakładem 
wielkich kosztów utrzymywane są re­
zerwaty roślinne. Przy Pol. Akademii 
Nauk istnieje specjalny Zakład O- 
chrony Roślin. Organem opiniodaw­
czym w tych sprawach jest Państwo­
wa Rada Ochrony Przyrody: tylko za 
jej zezwoleniem można zbierać lub 
przenosić rośliny chronione.

Sprawa ochron/ roślin została ure­
gulowana ustawą. Rozporządzenie 
Ministerstwa Oświaty, wydane w po­
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa i 
Ministrem Leśnictwa w 1946 r. w 
sprawie gatunkowej ochrony roślin, 
wymienia cały szereg chronionych ro- 
śjn leczniczych: Wawrzynek wilcze- 
łyko (Daphne mezereum L), Widłaki 
(Lycopodium), Kosaćce (Iris), Miłek 
wiosenny (Adonis vepnalis L), Rosicz- 
ki (Drosera) itd. Opinie co do celo­
wości zbioru roślin leczniczych chro­
nionych wydaj e Zarząd Przemysłu 
Zielarskiego.

Istnieje poważna obawa, że dalsze 
masowe zbieranie wielu gatunków ro- 
śdn leczniczych o dość powszechnym 
Użyciu, może doprowadzić w krótkim 
czasie do całkowitego ich wyniszcze­
nia, Tym bardziej, że są to leki bar­
dzo poszukiwane i często używane, 
jak: tysiącznik (Erythrea centaurium 
Pers.), dziurawiec (Hypericum perfo- 
ratpm L), konwalia (Convalaria ma- 
jalis L.), a nawet rumianek pospolity 
(Matricaria chamomilla L.).

Zarząd Przemysłu Zielarskiego prowa- 
czi planową gospodarkę skupu ziół lecz­
niczych. Stale instruuje swych dostawców 
zbieraczy ziół o celowości, miejscu i spo­
sobie zbioru, mając na uwadze ochronę 
stanu naszej flory. INSTRUKCJE te, choć 
proste, oparte ‘są o najnowsze zdobycze 
wiedzy biologicznej. M. In. zaleca się zbie­
raczom pozostawianie na stanowiskach

maiych stanowisk.
Z inicjatywy tejże instytucji rozpo­

częto — zakrojoną na dużą skalę — 
akcję podsiewów. Podsiewy znane by­
ły już od dawna. Prowadzili je sa­
morzutnie bardziej świadomi zbiera­
cze, ale — nie mając często żadnych 
I>odstaw teoretycznych — spotykali 
się często z niepowodzeniem.

Podsiewy prowadzone obecnie mają 
na celu nie tylko zapewnienie bazy 
surowcowej, aie także utrzymanie w 
pełnym bogactwie naszej flory. Wy­
korzystuje się w tym celu nieużytki, 
wały ochronne 1 nasypy kolejowe, co 
ma zasadnicze znaczenie ekonomicz­
ne. Akcję podsiewów poprzedzają ba­
dania naukowe, mające na celu okre­
ślenie odpowiednich warunków glebo­
wych i socjologii rośliny oraz wska­
zanie odpowiednich terenów. Po wy­
szukaniu odpowiednich miejsc nastę­
pują narady z agronomem powiato­
wym i gminnymi radami narodowy­
mi, aby uniknąć zachwaszczenia pól.

Na wybranych terenach wysiewa 
się nasiona, starając się zachować na­
turalne warunki okresu wysiewu, so­
cjologii roślin itp. Oczywiście, nie ma 
tu żadnych dodatkowych upraw czy 
nawożenia. W ten tani i prosty spo­
sób wzbogaca się znacznie szatę ro­
ślinną, a jednocześnie powstaję za­
sobna baza surowcowa dla lecznic­
twa. Jako materiał nasienny służy 
zwykle odsiew od wysuszonych ziół, 
gdyż zawiera on zawsze pewną ilość 
dojrzałych nasion.

Dotychczas wprowadzono podsiewy 
rumianku pospolitego, tysiącznika, 

i dziurawca. Badania 
dal-

rumianku 
macierzanki 
nad wprowadzeniem do podsiewu 
szych gatunków są w toku.

Akcja podslewów prowadzona 
w całym kraju,

jest

Mgr Z. R.

W ciągu ostatnich 50 lat w różnych 
krajach ogłoszono setki prac, w któ­
rych podawano wyniki badań odno­
szących się do wibracji, klasyfikacji 
ruchów drgających, opis urządzeń do 
neutralizacji drgań. Jednakże do o- 
statnich czasów nie było fkutecanych 
sposobów zwalczania wibracji, nauka 
nie dała stanowczej odpowiedzi — 
w jaki sposób można z nią walczyć, 
a co więcej — nie wyjaśniła przy­
czyn powstawania wibracji i przy 
skrawaniu metali.

Obserwując suport z umocowanym 
w nim nożem widzimy, że nóż stano­
wi belkę wspornikową, umocowaną 
w jednym końcu. Belka taka ma — 
oczywiście — największą sztywność 
wzdłuż swej osi, w kierunku zaś po­
przecznym sztywność jej jest bardzo 
niewielka. Wystarczy nieznaczna aiła, 
aby wywołać w niej drgania po­
przeczne, podobne do drgań kamerto- 
nu, tylko zaś bardzo duża siła może 
spowodować drgania wzdłuż.

Doświadczenia nasze całkowicie po­
twierdziły to rozumowanie: umocowany 
wspornikowo zamiast noża pręt stalowy, 
dotykając obracającego się gładkiego cy­
lindra, zaczynał wibrować pod wpływem 
siły tarcia, powstającej w miejscu zetknię­
cia się z ruchomym cylindrem. Jeżeli 
sztywność tego pręta była taka sama, Jak 
sztywność noża — to I częstotliwość drgań 
(wysokość dźwięku) była identyczna, Jak­
kolwiek przyczyny Ich powstawania wy­
dawały się pozornie zupełnie różne.

W ten sposób w laboratorium obra­
biarek i automatów udało się po raz 
pierwszy wywołać drgania — charak­
terystyczne dla skrawania metalu — 
bez samego skrawania. Potwierdziło 
to hipotezę, że istotną przyczyną po­
wstawania wibracji przy skrawaniu 
jest nie sam proces skrawania, lecz 
tarcie między obrabianym półwyro­
bem a tylną krawędzią noża.

Nie oznaczą to jednak bynajmniej, 
że procesy skrawania i wibracji nie 
są nawzajem ze sobą powiązane, bo­
wiem powstające drgania powodują 
radykalną zmianę procesu skrawania 
i wzmaganie się wibracji.
ODKRYCIE TOKARZA RYŻKOWA
Stanąwszy na czele ruchu skrawa­

nia szybkościowego 1 wprowadzając 
je w swojej fabryce, D. Ryżkow ze-

W uchwyci« szczytowym tokarki umocowano półfabrykat. Tokarz dosunął nóż, 
włączył tlinlki «pod noża Idzi« wiór. Lecz oto słychać zgrzyt, nóż począł drgać, 
a na wyrobie ukazały sie bruzdy. Zaczęła «ię wibracja.

Drga nie tylko nóż I toczony przedmiot, — «zybki« drgania wstrząsają całą 
obrabiarką. Szybko ulega zniszczeniu nóż — wykruszają się skosy tnąc«, roz­
luźniają wiązania obrabiarki. Niekiedy wibracje są tak mocna, że zakłócają pra­
cę sąsiednich obrabiarek. Co zaś najważniejsze — wibracje uniemożliwiają pracę 
szybkościową 1 zbieranie grubszego wicra.

Nauka już od dawna bada przyczyny powstawania wibracji. Przy rozwiąza­
niu tego zagadnienia wielką rolę odegrał tokarz, obecnie tschnik GorkowskieJ Fa­
bryki Mechanicznej D. Ryżkow.

tknął się bezpośrednio z wibracją, 
która stanęła na przeszkodzie dal­
szego podnoszenia wydajności pracy. 
Racjonalizator począł szukać sposo­
bów tłumienia wibracji. W ciągu kil­
ku miesięcy wypróbował na swojej 
tokarce pierwszy „pochłaniacz“ wibra­
cji. Zadanie, s którym w ciągu wielu 
lat nie mogła sobie dać rady nauka, 
zostało pomyślnie rozwiązane przez 
tokarza radzieckiego.

Zasada pracy t*go  pochłaniacza wibra­
cji jest bardzo prosta. Tokarz zauważył, 
żs odpowiedniej wiełkożel ciężarek, po­
łożony na nóż może w znacznej mierze 
pochłonąć jego wibrację: drgania noża 
wywołują drgania ciężarka, leżąceęo na 
nim luźno I — przy odpowiedniej wadze— 
przesunięcie fazy drgania dochodzi do 
180 stopni, a wówczas — gdy nóż poru­
sza się ku górze, ciężarek porusza się 
w dół. Dzięki temu przy każdym okre­
sie drgania ciężarek uderza w nóż, za­
pobiegając powstaniu wibracji ,

Racjonalizator nadał swemu pomy­
słowi skończoną formę konstrukcyj­
ną: pochłaniacz umieszczony jest na 
nożu w pobliżu skosu skrawającego. 
Można go połączyć z nożem bądź kla­
mrą, bądź przy pomocy sworznia. Swo-

Nóż Ryżkowra różni się od zwykłych 
noży tym, ża na jego tylnej krawędzi 
pod kątem 4—10 stopni zrobiony jest 
skos szerokości 0,1 — 0,3 mm. Zdu­
miewająca jest wprost prostota roz­
wiązania zagadnienia: nieznaczny, 
prawie niedostrzegalny skos pokonał 
wibrację.

POSUWAJĄ NAPRZÓD NAUKĘ
Osiągnięcia radzieckich tokarzy-ra- 

cjonallzatorów — Kolesowa*  Ryżkowa 
i innych — powodują konieczność 
poddania rewizji całych rozdziałów 
nauki o skrawaniu metali. Trzeba na 
nowo rozważyć wiele „prawd“, które 
wydawały się ostatecznie ustalone 1 
bezsporne.

Tak więc uważano dotychczas, że 
warunki skrawania określa „geome­
tria zasadnicza“ noża, to jest kąty 
gamma 1 alfa. Skos (szerokości mniej 
więcej 0,2 mm), wprowadzony przez 
naszych szybkościowców na krawędzi 
przedniej pod kątem ujemnym gam­
ma 1 skos pochłaniający wibrację na 
krawędzi tylnej pod kątem ujemnym 
alfa wskazują, że najbardziej racjo­
nalne warunki skrawania wyznacza 
nie tylko „geometria zasadnicza“, lecz 
i „mikrogeometrla“, ledwie dostrze-

Nóż Ryżkowa zs zkosow pochłania^, 
jącym wibracją

musi

na szczątkach kostnych człowieka kopalnego
Anegdoty uniwersytecki« różnych krajów opowiadają nam o niejednym „zło­

śliwym kawale“, uczynionym starszym profesorom przez studentów. Zdarzało 
s;ę np., że profesor odnajdywał „niezwykły okaz“ wykopaliska, zręcznie podrzu­
cony w miejscu czynionych poszukiwań. Aczkolwiek żarty tego rodzaju na wyż­
szych uczelniach są zupełnie niestosowne, nie pociągają za sobą daleko Idących 
dyskusji naukowych, gdyż specjaliści potrafią szybko odróżnić nieudolny falsyfi­
kat od prawdziwego odkrycia.

Ale sprawa szczątków człowieka z Piltdown miała daleko poważniejszy cha­
rakter. Nie był to kawał studencki, tylko celowe oszustwo naukowe, wykonane z 
nsezwykłą precyzją 1 znawstwem.

W doltnle rzeki Ouse, w miejsco­
wości Piltdown (południowa Anglia) 
pracował 46 lat temu pewien robot- 
ń k nad wydobywaniem żwiru z daw­
nego łożyska rzecznego. Wśród wy­
dobytych kamyków znalazł ułamek 
jtfazwykle grubej ludzkiej kości cie-

antropologowie różnych narodów (Boule, 
--------  ~ L, a także ANTRO­

POLOGOWIE RADZIECCY, opierający swo­
je badania na dokładnej analizie anato-

Rekonstrukcja czaszki z Pittdown.

Weidenreich, Gregory), i 

je badania na dokładnej 
micznej.

Przoz 40 lat toczyła 
W tym czasie wydano 
rozpraw, artykułów i 
temat owego pasjonującego zagadnie­
nia. Aż nagle kilka miesięcy temu w 
biuletynie Muzeum Brytyjskiego uka­
zał się niezwykle sensacyjny komuni­
kat, podpisany przez trzech wybitnych 
uczonych, który poruszył wszystkich 
antropologów i paleontologów świata. 
Brzmiał on następująco:

„ZOSTAŁO WYKRYTE OSZUSTWO, DO­
KONANE 40 LAT TEMU, NA SZCZĄTKACH 
KOSTNYCH Z PILTDOWN. Fragmenty cza­
szki Eoantropa nie mają nic wspólnego z 
żuchwą. Czaszka liczy nie w‘ęcej, niż 50 
tysięcy lat, gdy żuchwa tylko 50 lat. Cza­
szka jest człowiecza, a żuchwa małpia 
I do tego sztucznie spreparowana“.

Przy pomocy chemicznej METODY 
FLUOROWEJ dokonuje się od paru 
lat bardzo subtelnych badań nad wie­
kiem kopalnych szczątków kostnych. 
Chemicy stwierdzili, że zawartość 
fluoru w kościach jest tym większa, 
im dłużej leżą one w kamienistym 
otoczeniu. Ilość tego pierwiastka w 
kościach uzależniona jest również od 
ilości fluoru, zawartego w otaczają­
cych je złożach skalnych. Lecz gdy

się dyskusja, 
ogromną ilość 
dysertacji na

mieniowej. W tym samym czasie, od­
wiedził dolinę .znany adwokat i anty- 
kwariusz, a jednocześnie zamiłowany 
kolekcjoner okazów przyrodniczych, 
Karol Dawsotn.. Robotnik wręczył mu 
odkrytą przez siebie kość. Dawson, 
zaintrygowany niezwykłym znalezi­
skiem, zaczął czynić w tym miejscu 
dalsze poszukiwania na własną rę­
kę i znalazł jeszcze większy fragment 
kości, tym razem czołowej. Ucieszo­
ny odkryciem, zakomunikował o 
wszystkim profesorowi paleontologii 
z Muzeum Brytyjskiego, Smith Wood- 
ward‘owi.

Od tej chwili poszukiwania czynili 
razem. Woodward wygrzebał część ko­
ści potylicznej, a Dawscn — nieco 
głębiej — znalazł większą część pra­
wej żuchwy z dwoma zębami trzono­
wymi. Wszystkie odnalezione frag­
menty zostały zestawione i opisane 
przez Wcodward‘a. Profesor orzekł, 
że części czaszki, jak 1 żuchwa, należą 
d « jednego i tego samego osobnika, 
któremu nadal nazwę „Eoanthrcpus 
Dawsoni“.

To połączenie fragmentów czaszki 
z fragmentem żuchwy wywołało istną 
burzę dyskusji naukowych. Kości 
czaszki, aczkolwiek masywniejsze od 
kości współczesnego człowieka, nie 
wykazywały żadnych cech małpolu- 
da-Pi tek ant ropa, ani też Neandertal­
czyka. Były podobne do szczątków 
typu oryniackiego z młodszego paleo­
litu, a więc niewątpliwie należały do 
człowieka rozumnego (homo sapiens), 
Żuchwa natomiast wykazywała wszel­
kie cechy małpie i to dużej małp> 
człekokształtnej z gatunku szym­
pansa.

Ucz-nl podzielili się na dwa obozy. Jed­
ni sądzili, że scalony z fragm^n ów osob­
nik przedstawia niezwykle doniosłą dla 
nauki formę ewolucyjną człowieka z po­
czątków okresu lodowcowego (pleistoce- 
nu); inni zaprotestowali gorąco przeciw 
takiemu stanowisku, utrzymując, że w 
żadnym razie nie można łączyć fragmen­
tów czaszki 1 żuchwy w Jedna całość. , - . - - -
Wśród protwtujących ma leźli »lf »łarwni Jąc« iy gnały sekundowy nadawana

w tym samym otoczeniu leżą 
pochodzące z różnych czasów, 
nych okresów geologicznych, 
czas zawartość w nich fluoru 
różna 1 świadczyć będzie 
wieku znalezisk.

W roku 1953 dokonano 
analizy metodą fluorową 
„człowieka z Piltdown“ i okazało się, 
że ktoś bardzo zręcznie użył żuchwy 
małpy współczesnej w celu oszukania 
uczonych, przygotowując ją odpowie­
dnio, aby miała wygląd wielce staro­
dawny.

Żuchwa została prawdopodobnie po­
kryta dwuchromianem potasu i wy­
kazuje powierzchowne plamy żelazi- 
ste, a oba zęby zostały spiłowane. 
Na powierzchni kości czaszki rów­
nież znajdują się plamy żelaziste, tyl­
ko przenikają one do wnętrza dość 
głęboko.

W ten sposób został ostatecznie roz­
strzygnięty 40-letni spór o człowieka 
z Piltdown. Pozostaje jeszcze do roz­
strzygnięcia kwestia, kto i dla jakich 
celów dokonał tego niezwykłego oszu­
stwa. Można by przypuszczać, że za­
winił Dawson. Ale po ukazaniu się 
komunikatu uczonych o wynikach a- 
nalizy, przeprowadzonej w Brytyj­
skim Muzeum, nadeszły liczne listy 
od ludzi, którzy Dawsona znali bli­
żej. Ci stanowczo twierdzą, że od­
krywca z Piltdown był zawsze czło­
wiekiem nieposzlakowanej uczciwości 
i zbyt poważnym przyrodnikiem, aby 
mógł dokonać tego rodzaju fałszer­
stwa. Dr A. L. Godlewski

kości, 
z róż- 
wów- 

będzie
o różnym

dokładnej 
szczątków

rżeń 
rzędziem, 
bezwładną 
nergię drgań noża.

Konstrukcja pochłaniacza pozwala 
na tłumienie wibracji w różnych wa­
runkach skrawania, wpływających na 
częstotliwość drgań. Działanie pochła­
niacza można regulować przez odpo­
wiednio mocniejsze lub luźniejsze je­
go wkręcanie. D. Ryżkow skonstruo­
wał pięć różnych numerów pochłania­
czy, odpowiadających różnej wielko­
ści nożom.

być luźno połączony i za­
stanowi on uaprężynloną 
masę, która pochłania •-

SKOS POCHŁANIAJĄCY 
WIBRACJĘ

Pochłaniacze wibracji Ryżkowa zna­
lazły szerokie zastosowanie. Jednakże 
mogą one tłumić wibracje wielkiej 
częstotliwości noża, nie nadają się 
natomiast do pochłaniania wibracji 
małej częstotliwości obrabianego pół­
wyrobu i samej tokarki. Istota tych 
wibracji — jak się to nam udało 
stwierdzić doświadczalnie — jest ta 
sama, co i wibracji noża, czyli — 
tarcie. Powstaje ono wówczas, gdy 
nóż umocowany jest bardzo 
a obrabiany przedmiot — 
sztywno.

Obserwując powstawanie 
małej częstotliwości, Ryżkow zauwa­
żył, że są one szczególnie silne w po­
czątkowym okresie pracy, kiedy nowy 
nóż jeszcze się nie przytarł, po czym 
wibracje wyraźnie się zmniejszają 
lub nawet zupełnie zanikają. Zbadaw­
szy wszechstronnie to zjawisko po 
całej serii doświadczeń, racjonaliza­
tor wyjaśnił wpływ formy ostrza no­
ża na intensywność powstających wi­
bracji. W wyniku tej pracy znalazł 
on wymiary takiego skosu, który naj­
bardziej odpowiada naturalnemu 
„tarciu“ noża, tłumiąc wibracje.

sztywno, 
nie dość

wibracji

Pochłaniacz wibracji noża, konstruk-, 
cji tokarza D. Ryżkowa.

galne gołym okiem krawędzie na sa*  
mym ostrzu noża.

Uważano też powszechnie, że o 
zdolności noża do pracy „mówi“ zu-» 
życie tylnej krawędzi. Panowało prze­
konanie, że nóż zużyty na 0,3—0,5 mm 
należy koniecznie zaostrzyć, ponieważ 
utracił on swą racjonalną geometrię. 
Ryżkow dowiódł praktycznie, że nie­
wielkie sztuczne stępienie noża po­
zwala na pumlenle wibracji i pirze-» 
dłużą czas pracy narzędzia.

Do ostatnich czasów uważano, że 
przy ostrzeniu należy doprowadzać 
krawędzie skrawające do największej 
ostrości. Ryżkow obalił i tę tezę. Je­
go noże mają „stępienie“ wstępne do 
300 mikronów,

Znaczenie prac D. Ryżkowa polega 
na tym, że otworzyły one możliwości 
dalszego wzrostu wydajności pracy 
przy obróbce metali przez skrawanie 
i doprowadziły naukę do poznania fi­
zycznej Istoty powstawania wibracji.

Odkrycie Ryżkowa Jest nową, świet­
ną kartą, wpisaną do księgi nauki 1 
techniki przez racjonalizatora pro-> 
dukcji.

Tłumaczył s rosyjskiego J. W. |

Polska metoda żywicowania 
Maksimum produktu bez szkody dla sosen 

W niektórych tkankach sosny powstaje wydzielina, znana ogólnie pod nazwą 
żywicy. Można ją wydobywać przez ekstrakcję z drewna, przecie wszystkim z wy- 
karczowanych pniaków czyli karpiny, albo pozyskiwać z drzew — Jeszcze za 
Ich życia. Obie te gałęzie przemysłu żywiczarsklego w Polsce istnieją I rozwijają 
się bujnie.

Pozyskiwanie żywicy z drzew żywych, zwane żywicowaniem, dostarcza pro­
duktu wyższej Jakości.
W drzewie żywica zmagazynowana 

jest w specjalnych przewodach. Two­
rzą one gęstą, kunsztowną aleć w 
drewnie, łyku, korze, igłach, pączkach 
1 szyszkach, ale dla żywicowania waż­
ne są tylko przewody podłużne, bie­
gnące równolegle do osi drzewa, w 
kilku zewnętrznych słojach drewna. 
Taki przewód ma długość kilkunastu 
lub kilkudziesięciu centymetrów, nie­
rzadko — cały metr, ale jego średni­
ca zwykle nie przekracza w świetle 
0,08 mm.

Każdy przewód wyścielony jest ży­
wymi komórkami, których głównym 
„zajęciem“ jest wytwarzanie żywicy. 
Wtłaczają one swój produkt do wnę­
trza przewodu żywicznego z taką si­
łą, że panuje w nim ogromne ciśnie­
nie, niekiedy tak wielkie, Jak na dnie 
Morza Bałtyckiego w najgłębszym je­
go miejscu. Jest to ciśnienie osmo- 
tyczne.

W razie zranienia drzewa, gdy prze­
wody żywiczne ulegną przerwaniu lub 
przecięciu, panujące w nich ciśnienie 
wypycha żywicę na zewnątrz i — 
gdyby nie włoskowatość przewodów— 
ich zawartość wytrysnęłaby tak, jak 

lekarskiej podciecz ze strzykawki 
ciśnieniem tłoka,

Przewód żywiczny, przecięty poprzecz­
nie, Z lewej — wypełniony żywicą, z 

prawej — opróżniony.

Ogromny materiał naukowy uzyskaliśmy
Organizatorem krakowskiej wy­

prawy był prof. dir Kazimierz Kordy- 
lewski. Dzięki jego doświadczeniu 
(ma on za sobą kilka wypraw za­
ćmieniowych w dalekie strony świa­
ta) i organizacji krakowska wypra­
wa wykonała w całości 
gram.

„Arsenal“ instrumentów 
dów był wcale obfity. Do 
wizualnych były cztery lunety, po­
zwalały one astronomom śledzić 
momenty kontaktów tarczy słonecz­
nej z księżyoową. powstawanie i za­
nikanie pereł Bailly‘ego, tliromosie- 
rę z protuberancjami, koronę wew­
nętrzną — jaśniejszą i zewnętrzną 
— ciemniejszą z jej promienistymi 
płaszczyznami. Obserwatorzy notowa­
li swoje spostrzeżenia i i 
nich szczegółowe pisemne 
Aby na wszelki 
nić się od zlej 
„podstację“ w 
kwatery głównej 
opatrzoną w lunetę 200 mm średn., 
gdzie obserwacje czyniła dr Róża 
Szafraniec.

Służbę czasu, czyli czynnika naj­
donioślejszego dla określania momen­
tów czasowych różnych zjawisk, peł­
niły trzy precyzyjne chronometry 
oraz trzy aparaty radiowe, przyjmu-

swój pro-

i przyrzą- 
obserwacji

składali z 
i raporty, 

wypadek unlezależ- 
pogody, urządzono 

odległości 6 km od 
w Ogrodnikach, za-

z przebiegu zaćmienia Słońca
Kilka miesięcy tomu przez północno-wschodni skrawek naszego kraju, w oko­

licach Suwałk, przeszedł pas całkowitości zaćmienia Słońca. Zjawisko to obserwo­
wane by<o przäz naszyćn uczonych, astronomów i geofizyków, a zebrany przez nich 
materiał obserwacyjny jest obecnie przed nictem opracowań.

W artykule niniejszym dajemy krótki przegląd materiału naukowego, jaki ze­
brany został w czasie zaćmienia przez grupę astronomów kraxows.xich, których 
terenem działania była miejscowość Ogrodnikl. ’

według czasu uniwersalnego. Ponie­
waż wszystkie obserwacje astrono­
miczne wyznacza się właśnie podług 
tego czasu, przeto możliwość słucha­
nia sygnałów, nadawanych podczas 
samego zaćmienia, była ogromnym 
ułatwieniem pracy astronomów.

Chronokinematografem pomysłu 
prof. Banachiewicza filmowano prze-

prof.Chroneklnomatayraf konstrukcji 
dr Banachioioicza do fotoyrafowa-

— ^ia zaćmień Słońca^

bieg zaćmienia. Ponieważ mechanizm 
obracający film jest sprzężony elek­
trycznie z chronometrem, więc na 
filmie podczas zdjęcia zaznaczony jest 
jego moment czasowy. Czas notuje 
on z dokładnością do 1/1000 części se­
kundy.

Bardzo wielkie znaczenie dla astro­
noma mają momenty ukazywania się 
i znikania pereł Bailly‘ego sygnalizu­
jących chwilę kontaktu obu tarcz. 
Dlatego zdjęcie pereł z zaznaczeniem 
na obrazie precyzyjnego momentu 
czasowego — jest dokumentem na­
ukowym, pozwalającym kontrolować 
ruchy Księżyca i Ziemi. W trakcie 
zaćmienia wykonano chronokinema- 
tografem około 10.000 zdjęć.

Wielu wartościowych zdjęć 
na no poczwórnym astr ogra fern 
skopowy aparat fotograficzny

dcko- 
(tele- 
o 4 

rurach i tyluż kamerach). Ponieważ 
poszczególne rury można kierować 
na różne punkty nieba, więc aparat 
t&kl pozwala na równoczesne foto-

grrJowanle i Słeńca 1 gwiazd w Jego 
sąsiedztwie.

Warto przypomnieć, że zjawiska 
jakie ekspedycja musiała zaobserwo­
wać, rozegrały się w ciągu bardzo 
krótkiego czasu: półtorej minuty 
przed całkowitym zaćmieniem, 126 
sekund całkowitości i półtorej minu­
ty. po ustaniu całkowitości. W czasie 
tych pięciu minut trzeba było doko­
nać najważniejszych zdjęć i obserwa­
cji, , posługując się całym arsenałem 
środków, jakie ekspedycja ze sobą 
przywiozła.

Ekspedycja zdobyła ogromny ma­
teriał naukowy, który teraz przez 
kilka miesięcy będzie rozpatrywany 
i interpretowany, zanim wyłonią się 
zeń wszystkie istotne walory i wnio­
ski naukowe.

Trzeba dodać, że po raz pierwszy 
w Polsce działał w czasie zaćmienia 
nasz pierwszy „radioteleskop“, uru- 
chomicny na dawnym forcie w Ska­
le pod Krakowem. Aparatem tym 
udało się przez cały czas zaćmienia 
przyjmować na fali 90 centymetrów 
sygnały radiowe od Słońca. Uzyska­
no też ciekawy materiał, wykazujący 
natężenie promieniowania radiowego, 
zmieniające się w zależności od fazy 
zaćmienia. Zarejestrowano także na­
tężeń w fal, wysyłanych przez koronę 
słoneczną.

Ponieważ przewody leżą bardzo gęsto, 
więc uszkodzeniu ulega Jednocześnie wiel­
ka Ich Ilość. Cieniutkie «trutki żywicy 
Już na powierzchni rany łączą alę w kro­
ple, a nawet w całe strumyki, ale z Ich 
upływem obniża alę ciśnienie we wnętrzu 
przewodu, a najbardziej spada u ujścia 
przewodu do rany, toteż w tym miejscu 
komórki wyściełające — uwolnione od na­
cisku — rozprężają się najbardziej i za­
mykają przewód. Wyciek staje się znacz­
nie powolniejszy, a Już niemal nieruchu 
ma żywica przy zetknięciu z powietrzem 
krystalizuje, zestala się I ostatecznie za­
tyka ujście przewodu.

Gdy drzewo ulegnie skaleczeniu, a 
zwłaszcza gdy takie zranienia powta­
rzają się kilkakrotnie, produkcja ży­
wicy w drzewie wzrasta. Obotk już 
istniejących, normalnych przewodów 
żywicznych, powstają nowe, jeszcze 
liczniejsze, następuje jakby gorączka, 
produkcyjna. I w razie świeżego ska­
leczenia, wyciek żywicy jest jeszcze 
obfi/tszy,

Zmajomość tych faktów posłużyła 
do ojxracowamia w niektórych krajach 
rozmaitych metod żywicowania. 
Wśród nich jest także polska metoda, 
ogólnie uznana za jedną z najlepszych 
w świecie. Jest dostosowana do na­
szych warunków klimatycznych 1 gle­
bowych, do właściwości biologicznych 
rosnącej u nas sosny. Naczelną jej 
zasadą jest pozyskiwać Jak najwięcej 
żywicy, jak najlepszej jakości, przy 
jak najmniejszym nakładzie pracy, 
jak najmniejszym kosztem, bez szko­
dy dla drzewa, bez zmniejszenia jego 
przyrostu i obniżenia wartości techni­
cznej drewna. Żywicujemy tylko drze­
wa skazane na wyrąb w ciągu naj­
bliższych lat.

Już w zimie, >lbo na przedwiośniu, za- 
Sl^ Prace przygotowawcze. Na 

każdym drzewie zaznacza się SPAŁY, na 
spałach zestruguje się korę, pozostaw.a- 
»2C _ity ko cienk5 JeJ warstwę 1—2 mm. 
Między spałami pozostać muszą pasma 
nienaruszonej kory, pod którą aż do wy­
rębu drzewa odbywać się będzie normal­
ny ruch soków, zapewniający prawidło­
wy tok procesów życiowych. Przez śro­
dek każdej spały żłobi się pionowy rowek 

to GŁÓWNE ŁOŻYSKO STRU­
MIENIA ŻYWICY. Jego ujście ujmuje się 
w półkolistą rynienkę, a pod nią na drew­
nianym kołku zawiesza się zbiornik — 
glinianą lub metalową doniczkę.

Już w maju, gdy tylko zacznle się 
obieg soków, żywiczarz żłobi na każdej 
spalę starannie wyostrzonym narzę­
dziem (żłobik) parę wąskich i płyt-*  
kich nacięć, zaczynających się u prze­
ciwległych granic spały, zbiegających 
z dwóch stron ukośnie w dół i ku 
środkowi, a wpadających do głównego 
rowka. Nazajutrz wczesnym rankiem 
metalową łopatką wybiera żywicę z 
doniczki do wiadra.

Co drugi dzień na spalę przybywa 
nowa para żłobków naciętych trochu 
powyżej poprzedniej. I tak aż do 
października.

Dr Wiesław Grochowski

Ha półkach ksipgsrshh

E. BIALOBORSKI

A. Mańkowski — „Na lotnisku". 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księ- 
sarnia“. Rok 1954. Cena zl 8.20.

W formie lekkiej- i p-zyst,one|, a led- 
nak naukowo ścisłej, przedstawia au cr 
zarys wiedzy lotniczej, kładąc mnie szy 
nacisk na część historyczną — znzrą z 
wielu innych wydawnictw, a główny — 
na punkt widzenia techniczny.

Czytelnik znajdzie w tej książce odpo­
wiedzi na wiele pytań, pozornie łatwych, 
a w istocie — nie znajdujących odpewie- 
gzi nawet u wielu ludzi wykształcony h 
np.: dzięki czemu lata szybowiec, sa--- 
lot, śmigłowiec, jak pracuje śmgło, a jak 
silniki lotnicze (tłokowy, odrzu owy). Do­
brze i jasno przedstawione zostały z'so­
dy aerodynamiki, działu dość trudn-go 
do spopularyzowania, a który — wnb~c 
wejścia w życie samolotów o prędkoś­
ciach naddźwlokowych — pasjonuje nie 
tylko naukowców I specjalistów.

Treść książki Ilustrowana Jest 160 fo­
tografiami I dobrymi technicznie rysuru, 
KAm|t (Ke

*

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA

«Człowiek z Piltdown» - tajemnicze oszustwo
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Narada na odległość 
Urządzenia telekoaferencyjns 
dla PKP

Urządzenia „telekonferencyjne“ za­
instalowane ostatnio w Ministerstwie 
Kolei umożliwią prowadzenie narad 
na odległość kilkuset kilometrów bez 
ściągania ludzi z poszczególnych dy­
rekcji. Urządzenia te zaprojektowane 
przez inżynierów z Zakładu Teleko­
munikacji " 
dawczego 
stalowane 
nie próby.

Wkrótce _ ,, ___ _____ _
różnych salach odległych o setki ki­
lometrów będą brały udział w nara­
dzie, jakby się ona odbywała przy 
jednym stole. Nowozainstalowane u- 
rządzenia niewątpliwie przyczynią 
się znacznie do usprawnienia pracy 
poszczególnych dyrekcji kolejowych, 
dzięki zbliżeniu ich do centralnego 
ośrodka dyspozycyjnego, jakim jest 
ministerstwo, (zet)

Instytutu Naukowo-Ba- 
Kolejnictwa już są zain- 
i przeprowadza się ostat-

grupy osób zebrane w

Coraz to nowe ciągi domów obej­
mują swymi ramionami nie zabudo­
wane dotychczas tereny, szczególnie 
na przedmieściach naszego miasta.

Jednocześnie pod ziemią w kierun­
ku nowych dzielnic zdąża sieć insta­
lacji gazowych, elektrycznych i wo­
dociągowo-kanalizacyjnych. Za tem­
pem warszawskiego budownictwa ro­
boty instalacji podziemnych nie na­
dążają. Szczególnie dzieje się tak w 
dziedzinie instalacji sanitarnych i u- 
rządzeń wodociągowych, które należą 
do inwestycji nie tylko trudnych i 
bardzo kosztownych, ale wymagają­
cych też długiej pracy.

Gorzej, że w dziedzinę tych inwe­
stycji wkradł się ostatnio chaos. Brak 
jest scentralizowanego nadzoru nad 
wykonywanymi pracami. Na obszarze 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego 
prowadzą swe inwestycje minister-

sprawę 
budyn- 

w rejo-

Sprzed kilku tysięcy lat

Fabryka Wyrobów Precyzyjnych przoduje
w marnotrastwie

Ostatnio odbyły się dwie narady w 
«prawie oszczędzania prądu. Wzięli w 
nich udział przedstawiciele warszaw­
skich fabryk, budownictwa oraz za­
kładów użyteczności publicznej. Padło 
na tych naradach sporo uwag kry­
tycznych pcd adresem niektórych u- 
eytkowników.

I tak np. Fabryka Wyrobów Precyzyj­
nych im. K. Świerczewskiego, Zjednocze­
ni« Budownictwa Miejskiego nr 4 i nr 7 
stale przekraczają przyznane im nor­
my zużycia elektryczności. Powodem tego 
są najczęściej zbyt duże silniki zainsta­
lowane do niewielkich, nie potrzebują­
cych takiej mocy maszyn. Rezuitat — Fa­
bryka Wyrobów Precyzyjnych zapłaciła

Listy Czytelników pomogły
Pisaliśmy o zbyt wczesnym zamykaniu 

Parku Ujazdowskiego w okresie letnim. 
W odpowiedzi na naszą notatkę Zarząd 
Zieleni Miejskiej w Warszawie zawiado­
mił nas, źe do dnia 1 października br. 
park czynny będzie o godzinę dłużej czyli 
cio godz. 22. *

Mimo sprzeciwu Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowej Warszawa Wola, w 
»klepie M.H.D. nr 143 przy ul. Młynar­
skiej 13 na nowo została wprowadzona do 
sprzedaży wódka. Odpowiedzialny za to 
dyrektor handlowy M.H.D. został ukara­
ny przez Kolegium Orzekające. Pozostały 
zapas wódki usunięto ze sklepu.

♦
W wyniku naszej Interwencji czytelni­

czka Zofia T. otrzymała zaległe numery 
Polskiego Tygodnika Lekarskiego i Pe­
diatrii Polskiej, których Dyr. Okr. P.P.K. 
„Ruch“ mimo pobrania opłaty nie do­
starczyła.

elektryczności
za zużycie energii elektrycznej 18 tys. 
złotych, a w tym samym czasie za prze­
kroczenia dodatkowo — 28 tys. złotychl 

Większość fabryk bez większego żalu 
płaci wysokie kary I uparcie nie likwi­
duje marnotrawstwa. Często też się zda­
rza, że gdy inspektorzy Zakładu ‘ 
Energii przychodzą na kontrole, 
trzymuje się ich na portierni do 
wyłączenia rozmaitych motorów i 
trzebnych świateU.

A przecież głównym celem 
troli nie jest karanie zakładów, 
dzi o zmniejszenie do minimum zu­
życia elektryczności w okresie szczy­
tu, aby uniknąć konieczności wyłą­
czania światła w dzielnicach miesz­
kalnych, wsiach i miasteczkach.

Tę prawdę zrozumiano już w wielu 
zakładach. Np. główny energetyk Ol­
szewski z Miejskich Wodociągów 
zmniejszył pobór prądu w szczycie 
o 10 procent ponad ilość żądaną przez 
ZZE, choć jak wiemy, wodociągi mu­
szą pracować bez przerwy, przez całą 
dobę.

Drobna na pozór oszczędność Wo­
dociągów daje ilość energii elek­
trycznej, którą można by oświetlić 
dużą wieś lub kilka bloków miesz­
kalnych. (bar)

Zbytu 
prze- 
czasu 
niepo-

kon­
cho-

stwa Gospodarki Komunalnej, Budo­
wy Miast i Osiedli, Budownictwa 
Przemysłowego, Obrony Narodowej, 
Bezpieczeństwa, Komunikacji, Rolni­
ctwa i Żeglugi. Każdy z tych< inwe­
storów stara się w najwygodniejszy 
dla niego sposób rozwiązać 
odprowadzenia ścieków od 
ków, jeżeli są one stawiane 
nie jeszcze nie uzbrojonym.

W takiej sytuacji ścieki odprowadza 
się do Wisły bądź jednej z małych rze­
czek czy kanałów, znajdujących się w po­
bliżu, choć to niejednokrotnie sprzeczne 
jest z zasadami higieny. Ścieki m. In. 
odprowadzane są do rzeczek Jeziorki, U- 
traty, Czarnej, Kanału Bielańskiego, świ­
dra, Rządzy, Kanału Bródnowskiego itd. 
zatruwając ich wody, Jak np. w Kanale 
Henrykowskim, do którego odprowadza 
ścieki Fabryka Penicyliny.

Część ścieków odprowadzana jest do 
Wisły powyżej Warszawy, zanieczyszcza­
jąc centralne źródło zaopatrzenia stolicy 
w wodę do picia. Tak jest na przykład 
w Babicach, Włochach, Ursusie, Pruszko­
wie, Górze Kalwarii, Pyrach, Piasecznie, 
Otwocku.

Bardzo często inwestor dopiero po 
wybudowaniu domu czy całego osie­
dla zaczyna myśleć o rozwiązaniu do­
stawy wody i odprowadzeniu ście­
ków. Siłą rzeczy musi to prowadzić 
do rozwiązań prowizorycznych nie 
zawsze szczęśliwych z punktu widze­
nia zdrowotności i racjonalnej go­
spodarki wodą. Takie sytuacje moż­
na na przykład zaobserwować w 
Pruszkowie, gdzie w środku miasta 
wyrósł szereg domów zaopatrują­
cych się w wodę ze studzien wykopa­
nych specjalnie w tym celu. Ścieki 
odprowadzane są do okolicznych ro­
wów bez żadnej troski o niżej poło­
żone dzielnice miasta, które często 
na skutek tego mają zanieczyszczoną 
wodę w studniach.

Inne osiedla, takie jak np. Okęcie 
skanalizowały się samorzutnie, spusz­
czając brudne ścieki do kanałów me­
lioracyjnych przeznaczonych do zu­
pełnie innych celów. Najcięższa sytu­
acja jest we Włochach, Ursusie, Utra­
cie, Piastowie, Grodzisku, Otwocku, 
gdzie ścieki wpuszczane wprost do 
gruntu, zanieczyszczają wszystkie ni­
żej położone studnie.

Jakie jest w tej sytuacji rozwiąza­
nie, które pozwoliłoby uregulować 
chaotyczną gospodarkę wodno-kana­
lizacyjną? W chwili obecnej nie ma 
nadrzędnej komórki, która spełniała-

by rolę koordynatora nad całością 
planowania i rozbudowy sieci wodno­
kanalizacyjnej. Powołanie takiej ko­
mórki pozwoliłoby uniknąć w plano­
waniu błędów. Wystarczy dać tylko 
przykład Ursusa i Czechowic, gdzie 
powstają dwie kolonie mieszkaniowe: 
jedna na południu, druga na północ 
od linii kolejowej. Każde z tych o- 
siedli posiadać będzie własne nieza­
leżne od siebie urządzenia wodocią­
gowo-kanalizacyjne. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że pomiędzy tymi dwoma 
osiedlami leży fabryka „Ursus“, po­
siadająca również własną instalację 
wodno-kanalizacyjną, to łatwo się 
zorientować, że na przestrzeni jedne­
go kilometra będą aż trzy zespoły 
urządzeń niezależne od siebie. Nie 
trzeba tłumaczyć, że jest to marno­
wanie pieniędzy i robocizny. Wszyst­
kie trzy sieci kanalizacyjne będą ko­
rzystać z jednego odbiornika ścieków 
— strumyka zwanego Konotopą.

Zarówno względy gospodarcze, jak 
i troska o stan sanitarny okolic pod­
miejskich każą sprawę tę uregulo­
wać. Będzie nią powołanie ogniwa, 
które by planowało i koordynowało 
budowę poszczególnych ujęć wodno­
kanalizacyjnych w rejonie Warszaw­
skiego Zespołu Miejskiego. (Sierp).
--------------------------------------------------1______ _____________ _

Kurs języka węgierskiego
Węgierski Instytut Kultury w Warsza­

wie organizuje bezpłatny kurs języka wę­
gierskiego. Początek w październiku br. 
Zapisy oraz Informacje w sekretariacie, 
pl. Trzech Krzyży 18, tel. 87-555 w godz. 
od 12 do 18 (prócz sobót 1 niedziel.

Kurs dla elektryków
Stowarzyszenie Elektryków Polskich 

(SEP) organizuje Piąty turnus rocznych 
korespondencyjnych kursów przygotowa­
wczych do egzaminu na tytuł Inżynlera- 
elektryka

Początek kursów przewidziany Jest w 
listopadzie br. Podania przyjmowane bę.- 
dą do końca bm. Dokładnych informacji 
udzielają oddziały SEP oraz sekretariat, 
Warszawa, ul. Czackiego 3/5.

♦
Skarga jednego z naszych czytelników 

na nieporządki, panujące w poczekalni 
dworcowej przystanku kolejowego Okę­
cie, odniosła pożądany skutek. Cennik bi­
letów, ukryty poprzednio za ramą okien­
ną kasy umieszczono obok okienka ka­
sowego. Poczekalnia kasy sprzątana jest 
obecnie dwa razy dziennie. Zawiadomił 
nas o powyższym Oddział Eksploatacyjny 
Kolei Państwowych — Warszawa-Zachod- nia.

w
Interwencja Redakcji przyspieszyła 

sprawę wypłaty ob. B. L. wkładów z Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowej. „Za pomoc w 
otrzymaniu pieniędzy serdecznie Redak­
cji dziękuję“ — szytamy w Jego liście.

Żółwie tempo robót
a dzieci Bielan bez świetlicy

Dwa lata temu Wydz. Zdrowia St. 
RN zajął teren X Ogródka Jorda­
nowskiego, przy ul. Cegłowskiej, pod 
budowę szpitala, zobowiązując się 
przenieść zabudowania i urządzenia 
na leżącą nieopodal zadrzewioną par­
celę.

Zaczęły się przenosiny... Na razie 0- 
gródek korzystał z gościnności AWF, 
prowadząc w użyczonym baraku akcję 
dożywiania. Potem latem ub. r. „urzę­
dował“ w przedszkolu przy Cegłowskiej, 
to znów — gdy była pogoda — młodzież 
spotykała się z wychowawczyniami w 
lesie lub odbywała wędrówki do Mło­
cin. Jesienią administracja Ogródka 
przeniosła się do... prywatnego miesz­
kania kierowniczki.

Polska Bułgaria 18:2!
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Sofia, 16 września
Wysokim zwycięstwem zainauguro­

wali pięściarze polscy międzynarodo­
wy turniej sofijski. Wygrali 
Bułgarami.

Serię zwycięstw rozpoczął 
Europy Kukier, wygrywając 
z Aszarowem. Kukier nie wysilał się 
zbytnio, pamiętając o tym, że do koń­
ca turnieju pozostały jeszcze 4 me­
cze. Również Murawski mądrze tak-

18:2 z

mistrz 
wysoko

RADIO
na dzień 18 wrześnią 1954 r. (sobota) 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.55 15.25 Wiadomości 

5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. poranna 

6.15 „Z piosenką do pracy" 6.30 Kalen­
darz radiowy 6.37 Koncert 7.15 Mozaika 
muz. 8.00 Muz. polska 9.00 Dla klas IV 
— słuchowisko pt. „Z kompasem w ręku" 
9.20 Koncert solistów 10.00 Muz. ludowa
10.30 Muz. symf. 11.05 Dla klas V, VI 
1 VII audycja słowno muzyczna pt. „Szkol­
ne chóry śpiewają“'11.30 Muzyka i aktu­
alności 12.10 Kwadrans piosenek 12.25 
„Na swojską nutę" 12.45 Aud. dla wsi 
13.00 Przerwa 15.30 Audycja słowno-mu­
zyczna pt. „Dzieci przed mikrofonem" 
16.135 Utwory skrzypcowe w wyk. Ireny 
Dubiskiej 16.30 Konc. rozrywk. muz. radź. 
17.00 „Z życia Związku Radzieckiego"
17.30 Konc. rozrywk. 18.20 Muz. rozrywk. 
18.40 „Korespondenci sportowi donoszą“
18.50 „Przy sobocie po robocie" 19.50
Aud. dla wsi 20.30 Muz. tan. ”-’J-
ton 22.00 Dziennik sportowy 
tan. 22.30 Radziecka muzyka 
23.05 Muz. tan.
Program II na fali 367 m.

Program dnia 7.43 13.05
7.50 14.00 18.15 21.30 23.55

8.00 Muz. polska 9.00 Dla klas 
słuchowisko pt. „Z kompasem w _ 
9.2Q Konc. solistów 10.0Ó Przerwa 13.10 
Przegląd prasy stół. 13.15 Konc." 14.10 
Dla klas I 1 II słuchowisko pt. „W leśle"
14.30 Dla klas VII — słuchowisko pt. „Na 
uczonym obiedzio Króla Jegomości" 15.00 
Muz. rozrywkowa 15.25 Pieśni Haydna 
śpiewa Zofia Śliwińska 15.40 Muz. roz­
rywkowa 16.00 Konc. popołudniowy 17.00 
Dla dzieci — słuchowisko pt. „Dzieci ka­
pitana Granta" wg J. Verne‘a część II
17.30 „Na warszawskiej fali" 18.00 
Ze sportu 18.05 Poppy: Suita wschod­
nia 18.20 Felieton aktualny 18.35 
Radziecka muz. ludowa 19.00 Muzyka i 
aktualności 19.25 „Las“ — fragm. powie­
ści Wilhelma Macha 
19.45 Gra orkiestra 
Pieśni Mokrousowa 
ostatnie „Problemy" 
grzybkiem“ 21.45 
we 21.50 Muz. 22.00 . 
bocie"*  23.00 Konc. symf.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

21.50 Felie-
22.10 Muz. 
operetkowa

Wiadomości
IV - 
ręku"

14.10 
leśle"

pt. „Jaworowy dom" 
Jana Cajmera 20.25 
20.40 Co przynoszą 

21.00 „Oberża pod 
Wiadomości sporto- 
„Przy sobocie po ro-

tycznie rozegrał swoje spotkanie. 
Przez dwa starcia stopował ataki 
Słabowa a w trzeciej rundzie prze­
szedł do ataku i wygrał wysoko.

Najsłabszego przeciwnika miał So- 
czewiński w osobie Guliowa. Punkta­
cja sędziów 60:56, 60:53, 60:54 dla Po­
laka świadczy najlepiej o wyższości 
naszego reprezentanta.

Najlepszym w drużynie polskiej był 
Niedźwiecki, który wygrał w trzecim 
starciu przez techniczny nokaut z 
Caprilianem. Od początku drugiej 
rundy zaznacza się przewaga Polaka. 
Bułgar pada na deski i gong ratuje 
go od nokautu. W trzecim starciu 
Polak wyraźnie oszczędza przeciwni­
ka, ale sędzia ringowy przerwał wal- 
kę.

Kudlacik w żywej walce pokonał 
Iwanowa. Drogosz początkowo miał 
bardzo wysoką przewagę nad Sarda- 
lianem. Pod koniec trzeciej rundy 
Bułgar zdobywa się na szaleńczy atak, 
ale Polak przetrzymuje go i wygrywa 
walkę wysoko.

Znany z bardzo silnego ciosu Kos­
tow walczył z Pietrzykowskim. Jed­
nakże Bułgarowi sił starczyło tylko na 
połowę walki. Gdy w drugiej rundzie 
Polak rzucił go na deski, walka na­
brała jednostronnego charakteru 
Wielkie zdziwienie wywołał jednak 
werdykt, przyznający Polakowi zwy­
cięstwo 2:1. Podczas, gdy sędzia ra­
dziecki punktował 60:56, a Czechosło- 
wak 60:58 dla Polaka — sędzia wę­
gierski Dobronagy dał wygraną Ko­
stowowi 60:57 (!).

W wadze średniej Piórkowski prze­
grał wyraźnie z najlepszym Bułga­
rem, Starikowem.

Grzelak pokonał wysoko na punkty 
Andrejewa, a Węgrzyniak zrewanżo­
wał się Nikolowowi za zeszłoroczną 
porażkę, wygrywając bezspornie tę 
walkę. W drugiej rundzie Bułgar był 
liczony.

Spotkanie Węgry—Czechosłowacja,
wygrali Węgrzy 12:8.

Wyniki techniczne: D. Szabo pokonał 
Szymko, Wagner uległ Majdlochowi, Var­
ga wypunktował Dubowsky'ego. Keller 
przegrał stosunkiem głosów 2:1 z Zacha­
rą Śudai po najładniejszej walce meczu 
przegrał z Ivanuszem, Doeri wypunkto­
wał Kalsara, Raduly wygrał przez podda­
nie się w drugiej rundzie Janszty, Piachy 
wygrał z Koutnym, Szilvassi przegrał 
z będącym w słabej formie Tormą, a Sza­
bo wygrał nieznacznie z Nemetem.

A. Skotnicki

Wreszcie na nowym terenie po­
stawiono prowizoryczną szopę-barak. 
Tam na dwufajerkowej kuchence 
przygotowywano obiady dla młodzie­
ży, która gnieździła się w ciasnym 
pomieszczeniu (do Ogródka przycho­
dziło dziennie 600 dzieci z 3 szkól: 
nr 5 i 21 z ul. Zuga i nr 133 z Ma- 
rymonckiej); a sprzęt świetlicowy 
zwalony na kupę — niszczał, bo 
dach był nieszczelny.

Wiosną br. ZBM-1, któremu zleco­
no prace przy Ogródku, zaczęło prze­
nosić z poprzedniego terenu budy­
nek. Dotychczas nie jest on jeszcze 
wykończony. Tyle, źe stoi, ale bez 
drzwi i okien. Plac również nie jest 
zagospodarowany, nie ma boiska do 
siatkówki i koszykówki. Natomiast 
są... częste wizyty zupełnie „nie- 
ogródkowego“ towarzystwa — chuli­
ganów i pijaków.

Najwyższy też czas, by władze 
oświatowe zainteresowały się sprawą 
X Ogródka Jordanowskiego i wpły­
nęły na przyspieszenie żółwiego tem­
pa robót prowadzonych przez ZBM-1. 
Dzieci Bielan muszą mieć świetlicę 
i stołówkę. (Rys.). z

imprezy Woj. Domu Kultury
Odczyty: 19 bm. „O wielkich budowlach 

komunizmu“ wygłosi W. Garncarczyk. Po 
prelekcji film pt. „Kanał Wołga — Don“ 
oraz dodatek „Wieżowce Moskwy“. 22 
bm. „Z kraju i z zagranicy“ — wygłosi 
red. Z. Bronlarek. Po prelekcji film „As 
wywiadu“. 26 bm. — „Co osiągnięmy w 
naszej architekturze dzięki pomocy 
ZSRR“ — wygłosi inż. mgr J. Kierzkowski. 
Po prelekcji kroniki filmowe. 29 bm. „Z 
kraju I z zagranicy“ — wygłosi red. J. 
Winnicki. Po prelekcji film „Tosca“. Za­
gadnienia produkcyjne: 24 bm. „Czego 
nas uczą wystawy rolnicze w Moskwie 
i w Lublinie z zakresu sadownictwa“ — 
wvnłcsi dr inż. S. Pieniążek. Początek 
o godz. 18, wstęp wolny. Imprezy sport, 
i artystyczne: 21 bm. spotkanie z wice­
mistrzem akademickim świata Eligiuszem 
Grabowskim i jego trenerem Eugeniuszem 
Michalskim. Po spotkaniu kroniki filmo­
we. 29 bm. Historia i rozwój wioślar­
stwa. Po prelekcji kronika filmowa „Za­
wody wioślarskie“. Początek godz. 18. 
26 bm. koncert pieśni polskich i radzie­
ckich. W programie pieśni, recytacje 
oraz balet. Początek o godz. 16.

Pan Wicherek
MA GŁOS

— Cóż tu ukrywać — jak stale powtarza 
jeden mój znajomy — wczoraj rano prze­
chodził nad Polską tzw. front chłodny, 
który objawił się ‘przejściowym, i to du­
żym, wzrostem zachmurzenia oraz opada­
mi...

— Ale cóż, po tym „froncie”, panie Wi­
cherek, wyjrzało zza chmur niebo. Sło­
wem ten „front” nie był taki straszny.

— Tym razem rzeczywiście sytuacja uło­
żyła się na naszą korzyść, gdyż w ciągu 
dnia dzisiejszego nad środkową częścią 
kraju będzie się utrzymywała dość ładna 
pogoda z niewielkim wzrostem zachmu­
rzenia typu kłębiastego. Ale niech pan nie 
robi sobie nadziei, że będzie tak trwało 
dłużej. Nowy układ niżowy, o którym już 
mi sygnalizują, może znów przynieść chmu 
ry i przelotne opady. (CEN)

To nie lada emocja wziąć do ręki, 
a ściślej delikatnie w palce coś, co li­
czy kilka tysięcy lat. A właśnie takie­
go uczucia doznaliśmy oglądając szczą 
tki um> pochodzących z okresu kultu­
ry łużyckiej, odkopane na jednej z 
warszawskich posesji przy ul. “ 
nej 78.

Historia tego odkrycia jest 
brygady robocze prowadzą tu

Okręż

prosta: 
roboty

ziemne związane z instalacją sieci ga^ 
zowej. W jednym z wykopów natrać 
fiono właśttie na wykopaliska, któ^ 
re— niech się nie obrażą archeolodzy 
— przypominają skorupy z rozbitych 
glinianych garnków, w jakich kobiety 
przechowują kwas lub kiszą ogórki. 
Może nie zwrócono by na te szczątM 
specjalnej uwagi, gdyby nie „tradycje'*  

archeologiczne Sa*  
dyby. Zachowały 
się one w opowia^ 
daniach mieszkaj 
ców ul. Okrężne

Pani Jukucuk, 
zajmująca posesję 
przy 
78, 
jak 
laty, 
gródku 
na doskonale za^ 
chowane urny.

— Zawiadomi*  
łam zaraz Muzę*  
urn Archeologicz*  
ne — opowiada —♦ 
i nawet znaleźli 
wtedy niemała 
wykopalisk.

Urząd Konser*  
wator8ki powia*  
domiony o od*  
kryciu już wkrót*  
ce przystąpi do 
penetracji posesji 
przy ul. Okrężnej 
78 i pobliskich, 
jak np. przy uh 
Morszyńskiej 71, 

której rów*  
natrafiono 

wykopaliska. 
Uważa się, iż wy*  
kopaliska na Sa*  
dybie będą boga*  
te i dostarczą 
cennego materia­
łu dla naszych 
archeologów. Na 
zdjęciach: u góry 
— fragment pose­
sji przy ul. Okręż 
nej 78 oraz — u 
dołu — szczątki 
wykopanych urn.

(marr) 
Fot. M. Różycki

■■

ul. Okrężnej 
przypomina, 

to przed 20 
kopiąc w o» 

natrafiła

Rozzuchwaleni chuligani na Kole
zaczepiają studentki

Niepokojące rozmiary przybrały 
ostatnio wybryki chuliganów, grasu­
jących zwłaszcza na ul. Elekcyjnej 
na Kole. Chuligani upodobali sobie 
szczególnie okolice domu akademic­
kiego studentek Akademii Medycz­
nej. Dziewczęta, słuchaczki pierw­
szych lat studiów, od tygodni boją 
się dosłownie wyjść wieczorem. Głoś­
ne, pijackie śpiewy, krzyki, awantu­
ry i aroganckie odezwania się pod 
oknami „Akademika“ słyszy się co 
wieczór. Zdarzyło się już kilka wy­
padków napaści rozwydrzonych a-

wanturników na wracające po wy-4 
kładach studentki. Rozzuchwalenie 
chuliganów doszło już do tego, że 
wrzucają oni przez okna kamienie, a 
nawet próbują wdrapać się przez 
okna do pokojów dziewcząt mieszka-» 
jących na parterze.

Interwencje pracowników admi« 
nistracji domu akademickiego nie 
odnoszą skutku — chuligani odgra­
żają się nawet, że przy okazji spra 
wią lanie każdemu, kto tylko ze-*  
chce ich „uspokoić“...

Pół żartem — pół serio

Mefaza
Któregoś dnia Kazio przyszedł do do­

mu i z tajemniczą miną pokazał nam pu­
dełko.

Zgodnym chórem przeczytaliśmy wid­
niejący na nim napis: „Mefaza - flikon, 
wmontowany w zamek zwyczajny zamie­
nia go na precyzyjny. Do zastosowania w 
każdym zamku! Wielki wybór kluczy o 
różno kształtnych piórach! Mefaza — fli­
kon". Po czym odtańczyliśmy, według 
wskazówek Jana Cajmera, taniec „Zgię­
tego wytrycha" i zabraliśmy się do mon­
tażu.

Po dwóch dniach montaż był zakoń­
czony. Kazio przyniósł „ćwiartkę" ratafii 
i ciastka, zaprosiliśmy na uroczystość 
moją żonę, teściową, ciotkę 1 głuchawego' 
dziadzia. Ja bębniłem w patelnię, Kazio 
z miną Cezara pod Farsali wetknął klucz 
w zamek i coś w nim manipulował. 
— Mefaza - flikonl — zachęcałem go.

— Nie idzie — stęknął Kazio, ogląda 
jąc klucz o różnokształtnych piórach.

— Bo ty nie umiesz — przerwała cio­
cia. — Mnie mówił pewien Inżynier, że 
nie można nic siłą. Trzeba sposobem. 
Pokaż!..

Pr-zypięła się do klucza I zaczęła nim 
kręcić:

— Czekajcie — mama przecisnęła się 
przez tłum. — Ja mam podobny zamek, 
ale stary. Ja umiem się z nim obchodzić. 
Puśćcie mnie...

Skorzystałem z zamieszania, wypiłem 
ratafię i zjadłem ciastka. Zamek nie pu­
szczał „sposobem". Kazio władczymi ru­
chami przepychał się do drzwi. Powstrzy- 
mvwał go dziadek.

— Po co wam ten cudowny zamek? — 
zaseplenił — Ja w czasie wojny japoń­
skiej mieszkanie na skobel zamykałem 1 
było dobrze. Co skobel to skobel! Dziś

flikon
tylko wynalazki, a jeden gorszy od dru­
giego.

— Bo dziadek jest konserwatysta! — 
zgromił go Kazio.

— Konserwa i czysta? — zaintereso­
wał się dziadek, który niedosłyszał. — 
A mówiłeś, że ma być ratafia...

Miałem ochotę zniknąć z pola widze­
nia, gdy rozpaczliwy krzyk Kazia uda­
remnił moje zamiary. Biedak stał, jak 
żona Lota, trzymając w ręku ukręcony 
klucz. Byliśmy zamknięci — bez możno­
ści wyjścia.

— To ja pójdę po ślusarza — zaofia­
rowałem się skwapliwie i krzyknąłem — 
Mefaza-flikon, wyskakując z pierwszego 
piętra.

Ślusarz wyciął pół drzwi, wyjął zamek, 
obejrzał wkładkę i pogardliwie spojrzał 
na nas zza okularów.

— Mefaza-flikon!.. — powiedział, zwolna 
cedząc słowa. — Cuhalty! Trzeba było to- 
wotu napuścić, a klucz oddać do giserni, 
żeby nowy z twardej kompozycji odlali. 
Ten do bani. W magazynach leży tych 
wkładek do wielkiego czorta i trochę. 
Nikt nie kupuje.

Wziął 20 złotych 1 poszedł. Wybiegli­
śmy — —’ 
nie

na miasto, świeciło słońce. Mieszka- 
zostało otwarte, śpiewaliśmy: 

Mefaza-flikon 
Za ćwierć sta złotych 
Godzien podwikom 
Spinać pas cnoty. 
Zamkniesz żelaza 
I koniec strachu! 
Fliko-n-Mefaza 
To grób dla gachów!

Jutro czeka nas wprawianie 
drzwi. Zastosujemy się do rady 
Przybijemy skobel.

nowych 
dziadka.

(IBIS)

Festiwal filmów radzieckich

Przygoda wielka i szlachetna
Na otwarcie tegorocznego, siódme­

go już z kolei Festiwalu Filmów Ra­
dzieckich poczęstowano naszych ki­
nomanów przednim kąskiem. Po 
„Śmiałych ludziach“ i „Strażnicy w 
górach“ wszedł oto na ekrany pol­
skie nowy, piękny, kolorowy film 
radziecki z cyklu tzw. filmów awan­
turniczych — „Płomienne serca“ — 
według opowiadania znanego pisarza 
A. Gajdara. O tym, jak bardzo jest 
nam brak tego rodzaju obrazów, jak 
bardzo tęskni 
gnąca znaleźć 
emocję i silne 
szę się chyba 
ba przypomnieć... ogonki, ] 
we ogonki przed każdym 
którym wyświetla się film 
godami“.

Jedną taką wielką i szlachetną za­
razem przygodą są właśnie „Pło­
mienne serca“ (tytuł oryginalny 
„Szkoła męstwa“). Jest to filmowa 
opowieść o losach i perypetiach mło­
dego chłopca w pamiętne dni Wiel- 

|kiej Rewolucji Październikowej. Te-

Korczakin, i T. Lebieszew) 
sobie ambitne zadanie po- 
wielkich wydarzeń histo- 
przez pryzmat jak najbar-

za nimi młodzież, pra- 
w kinie 
wzruszenia 
rozpisywać.

prawdziwą 
— nie mu- 
Dość chy- 
kilometro- 
kinem, w 

„z przy-

mat Rewolucji — każdy to przyzna 
— jest tematem niełatwym, pokazy­
wano go już wielokrotnie w najroz­
maitszych aspektach i ujęciach. Tu 
jednak młody kolektyw realizator- 
ski (S. Rożen, D. Siemionów, W. Ba­
sów, M. 
postawił 
kazania 
rycznych
dziej sensacyjnych przygód.

Już sam począrek... „bitwa" dwóch 
„okrętów“, zmontowanych z jakichś tam 
starych balii i innych qratów, na któ­
rych ścierają się dzieciaki dwóch prze­
ciwstawnych obozów społecznych — 
ukazu ie w sposób bardzo plastycz­
ny postać przyszłego bohatera i 
.żywo, przekonywająco pozwala poznać 
zarówno jego charakter, jak i charakte­
ry jeqo kolegów. Ten bohater to zwy­
czajny rosyjski chłopak, wychowanek 
zwyczajnego gimnazjum, chłopak mają­
cy najrozmaitsze wątpliwości, popełnia­
jący wiele czynów lekkomyślnych, nie­
odpowiedzialnych itd.
Nie będę tu streszczał wielu cie­

kawych i trzymających widza w nie­
ustannym napięciu scen związanych 
z sensacyjną drogą życiową bohate­
ra „Płomiennych serc“. Powiem tyl-

ko, że amatorzy mocnych, 
zapomnianych przeżyć wyjdą 
pewno na swoje. Mamy tu 
wiem i 
jedynków wręcz, walk i podchodów, 
mamy pełen napięcia pościg na ko­
niach, mamy wzruszająco pokazane 
przykłady prawdziwej męskiej przy­
jaźni i poświęcenia, miłości synow­
skiej i przywiązania 
w formie 
trakcyjnej, 
cej.

Jest np. , „ _J|__
szewicki atakuje wieś zajętą przez ba­
talion białego watażki. Czerwona piecho 
ta idzie do szturmu. Biali stawiają po­
czątkowo zaciekły opór. Wreszcie poczy­
nają się cofać. Wtem... jakiś diabeł chy­
ba wylazł na wysoką cerkiewną dzwon­
nicę i prażyć poczyna z „Maksyma“ 
atakujących bolszewików. Kule świszczą 
tak gęsto że niesposób nosa oderwać 
od ziemi. Biali nabierają nowej otuchy. 
Sytuacja poczyna być groźna. I...

W chwili gdy nasz młody bohater li­
kwiduje znienacka granatem wraży ku­
lomiot, rozlegają się na sali spontanicz­
ne oklaski. I jedno wielkie westchnienie 
ulgi. No bo mogłoby już być źle...

To żywe bezpośrednie zainteresowa­
nie wüdza wypadkami, które rozgry­
wają się na ekranie jest jak sądzę 
największym chyba i najcenniej­
szym walorem „Płomiennych serc“. 
Film ten bowiem przykuwa nieu­
stannie uwagę widza, zaciekawia go,

nie- 
na 

bo- 
sceny dramatycznych po-

wszystko to 
bardzo urozmaiconej, a- 
niekiedy zgoła porywają-

taka scena, gdy oddział bol-

Wybryki chuliganów trzeba natych 
miast ukrócić, gdyż w tych warum*  
kach słuchaczki Akademii Medycz­
nej nie mogą się liczyć. Sprawę tę 
przekazujemy miejscowemu komisa­
riatowi MO. (CEN)

Uwagi, życzenia i zażalenia
naszych Czytelników

„Remont kuchni w Instytucie Gruźlicy 
przy ul. Płockiej 26 rozpoczął się w po­
czątkach maja br.“ — czytamy w liście 
ob. H. Rosińskiej. — „Mija 5 miesięcy, 
a okna są brudne i zalane farbą, ruszto­
wania nadal stoją i przeszkadzają w pra­
cy. Spółdzielnia przy ul. Grochowskiej 
115, przeprowdzająca remont, miała od­
dać kuchnię w należytym porządku. Ale, 
jak dotąd nie oddała“'.

*
„Szklane cygarniczki do papierosów 

produkowane w Spółdzielni Inwalidzkiej 
są wciąż złe“ — stwierdza czytelnik B. S. 
— „Palacze muszą się nieraz porządnie 
namęczyć, by w stosie często zniekształ­
conych, o zbyt małej średnicy znaleźć 
jedną dobrą cygarniczkę. Jest to przy­
kład notorycznego brakoróbstwa.“

«8»
„Ulica Leszno od Trasy W—-Z do Oko­

powej, żytnia od Żelaznej do Wroniej, 
ulica Wolność i Kacza w godzinach wie­
czornych i nocą są starannie omijane 
przez przechodniów" — pisze ob. Lech. 
Powodem tego jest brak oświetlenia i czę­
ste awantury chuliganów. „W imieniu mie 
szkańców tych ulic proszę Elektrownię o 
założenie latarń ulicznych, a V Komisa­
riat M. O. o zlikwidowanie chuligańskich 
grup“ — kończy swój list ob. Lech.

każę mu ciągle niepokoić się losami 
swoich bohaterów. Więcej. Trzyma 
go w ciągłej niepewności:

— Uda się? Czy nie uda się...
— Przejdzie? Nie przejdzie...
— Złapią go? Nie złapią...
To są w t filmie „awanturniczym*  

przymioty szczególnie cenne.
Bardzo istotną sprawą jest również w 

filmie typu sensacyjno-przygodowego 
sprawa tempa. Tempo musi być jak naj­
bardziej ostre. I trzeba powiedzieć, że 
w „Płomiennych sercach“ jest ono na 
ogół takie. „Na ogół“ — gdyż młodzi re­
żyserzy W. Basów i M. Korczakin nie 
zawsze potrafili poradzić sobie w rów­
nej mierze i nie zawsze też zdołali 
uczynić właściwy użytek z reżyserskich 
nożyc. Jest bowiem jeszcze w „Płomien­
nych sercach“ kilka scen przydługich, 
które można by z korzyścią dla filmu 
wydatnie skrócić. Zdarzają się także tu 
i ówdzie teatralne dialogi czy monologi. 
Film jako całość jednak ogląda 

się ze szczerym wzruszeniem, pory­
wa on dynamiką i zapałem, którego 
— widać to wyraźnie — nie brakło 
realizatorom. Liczne piękne plenery, 
zwłaszcza ciekawe ujęcia scen leś­
nych oraz udana tonacja kolorysty-» 
czna (zasługa operatora T. Lebiesze« 
wa) uzupełniają liczne zalety „Pło^ 
miennych serc“, które zdobędą sobie 
niewątpliwie duże powodzenie. I to 
nie tylko u młodzieży...

A. W. WYSOCKI

W obronie rzeczek i kanałów wodnych

SPORT
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Jeszcze jeden nowoczesny zakład produkcyjny

JADĄ WOZY Z... ORNETY
Ornecką fabrykę wozów budowano 

I zachowaniem najnowocześniejszych 
wymogów technicznych. Hale fabrycz­
ne są tu postawione w taki sposób, 
aby w najbliższej przyszłości, po wy­
konaniu wszystkich inwestycji, można 
było zastosować potokowy system pro 
dukcji. Surowiec wędruje więc z pla­
cu tarcicy na specjalnych wózkach do 
poszczególnych działów obróbki wstęp­

ie nej, a z nich do hali produkcyjnej.
Tu każdy kawałek dębu, buku lub 
'brzozy przechodzi z maszyny na ma­
szynę, a potem do kuźni. Jest ona 
sercem zakładu orneckiego. Przynaj­
mniej powinna nim być. Jeżeli bo­
wiem poszczególne części drewniane 
sporządzają maszyny, to okucia żelaz­
ne trzeba produkować ręcznie. Prace 
te wymagają wiele czasu i fachowców. 
A tymczasem zatrudnionych jest tu 
tylko... trzech wykwalifikowanych ko­
wali, podczas gdy potrzeba ich przy­
najmniej piętnastu. Kuźnia pracuje 
więc z opóźnieniem.

Jęk żelaza uderzanego młotem wy­
pełnia wielką halę od podłogi po stro­
py. Z mechanicznych miechów bucha­
ją płomienie. Rozgrzane do czerwono­
ści sztaby żelazne wibrują w oczach 
jak latające meteory. Hałas tu panuje 
tak wielki, że o zamienieniu kilku cho­
ciażby słów z którymś z kowali nie 
ma nawet mowy. Trzeba wyjść na po­
wietrze. Jest tu ciszej choć łoskot do­
chodzący z kuźni zmusza do głośniej­
szej nieco niż zwykle rozmowy. Tym, 
z którym rozmawiam, jest kowal An­
toni Skapowicz. Wysoki, silnie zbudo­
wany mężczyzna.

Jest on jednym z pierwszych pra­
cowników orneckiej fabryki wozów. 
Śledził z napięciem i uwagą jej roz­
budowę i cieszył się bliską chwilą jej 
uruchomienia. Jeszcze wtedy nie był 
pracownikiem nowowznoszonego za­
kładu. Miał prywatną kuźnię, jak sam 
przyznaje, dość dobrze zaopatrzoną w^ 
narzędzia i sprzęt techniczny. Kiedy 
zaangażował się do pracy — bez za-

Występ zespołu Bandurzystów

tłu-

bm. 
sta-

Na tle czarnej draperii scenicznej, 
w świetle na poczekaniu zmontowa­
nych jupiterów, połyskują w głębi 
estrady dwa lekko pochylone sztanda­
ry — czerwony i biało-czerwony. Sta­
dion ZS Kolejarz huczy, nabrzmiały' 
falującym kilkunastotysięcznym 
mem widzów...

Tego dnia — we środę 15 
wszystkie drogi prowadziły na...
dion. Przyjazd do naszego miasta za­
służonego ukraińskiego zespołu Ban­
durzystów wywarł zrozumiałe zain­
teresowanie. Na występ z ich udzia­
łem pośpieszyli więc wszyscy.

. Punktualnie o godz. 18 z trybun sta­
dionu zrywają się pierwsze oklaski, 
zwiastujące wejście artystów radziec­
kich na scenę. Wchodzą kolejno zaj­
mując przygotowane miejsca. Jest ich 
50, a więc cały zespół w komplecie. 
Każdy dzierży w ręku bandurę — je­
den z najpopularniejszych i najwięcej 
łubianych instrumentów muzycznych 
na Ukrainie. Oklaski trwają. Gościnna 
publiczność olsztyńska nie żałuje ich 
miłym gościom. Serdecznie więc okla­
skiwano zajmujący miejsca na podium 
zespół bandurzystów, jego kierownika 
i dyrygenta — Aleksandra Mińkow- 
skiego — zasłużonego działacza sztuki 
USRR, znanego z wielu opracowań 
pieśni ukraińskich.

W chwilę potem olbrzymi stadion 
Kolejarza rozbrzmiewał *już  rzewnymi 
i wesołymi pieśniafni ukraińskimi. Do 
przerwy w wykonaniu zespołów usły­
szeliśmy m. in. żartobliwą pieśń ukra­
ińską „Sąsiadki, „Oj tam za Duna­
jem“, „Wziąłbym bandurę“, naszego 
„Krakowiaka“ i ludową pieśń naszych 
czeskich pobratymców „Pastuszek“.

W czasie krótkiej przerwy idziemy 
za „kulisy“. Paweł Koleśnik, jeden z 
solistów zespołu, barczysty z wielkim, 
sumiastym wąsem, mężczyzna odzna­
czający się donośnym głosem, oblężo­
ny jest przez tłum ciekawskich i „łow­
ców“ autografów. Ale na rozmowę nie 
starczyło czasu.

Rozpoczęła się bowiem druga część 
koncertu.

NOWA 
WARSZAWA 

PRZYKŁADEM 
NASZEGO 

POKOJOWEGO 
BUDOWNICTWA

(zb)

Z notatnika reportera

O odłogach, barakach i remontach maszyn
(il) W powiecie braniewskim, ob ję­

tym wielką akcją likwidacji odłogów, 
rozpocznie się w tym tygodniu bu­
dowa baraków. Będą one stanowiły 
zaczątki nowozorganizowanych gos­
podarstw rolnych. Potrzebny do bu­
dowy baraków mieszkalnych budu­
lec został już prawie w całości zwie­
ziony. Wykonano również dokumenta­
cję techniczną. Roboty wykona WZPB 
t Olsztyna.

W pierwszym rzucie postawionych 
zostanie 15 baraków w obrębie zes­
połów: Rudlowo, Lipowina, Pienięż­
no, Lelkowo oraz Dzikowo. Prace bu­
dowlane i oddanie baraków do użyt­
ku nastąpi jeszcze w tym miesiącu. 
Aż do zorganizowania nowych gos­
podarstw rolnych w barakach za­
mieszkają likwidujący braniewskie 
odłogi traktorzyści oraz służba tech­
niczna i pomocnicza.*

plan remontu silników 
załoga warsztatów TOR 
wykonała w 106 proc.

Sierpniowy 
traktorowych 
w Ostródzie 
W omawianym TOR wyremontowano 
ogółem 60 sztuk różnego typu silni­
ków. W bm. dzienne plany remontów 
wykonywane są rytmicznie i bez opóź­
nień. Trudności stanowi jedynie nie­
dotrzymywanie terminów dostaw 
przez zespoły PGR. Dotychczas nie 
nadesłały silników zespoły: Jaśkowo 
i Dźwierzuty. Łącznie 6 sztuk.

DZIEŃ

Traktory w akcji

Czyżby z tego miało wynikać, że 
obu tym zespołom traktory nie są 
potrzebne w bieżącej kampanii siew­
nej i orek? Wniosek ten jesf mało 
prawdopodobny. Raczej chodzi tu o 
niedopatrzenie dyrekcji zespołów. 
Błędy te hamują jednak prace war­
sztatów TOR w Ostródzie i znacznie 
opóźniają realizację miesięcznych 
planów remontu silników traktoro­
wych.

W zespole Szyldek, uprawiającym 
wyłącznie superelity i ziarno kwali­
fikowane, załoga wykonała w stu 
procentach plan likwidacji odłogów. 
Zaorano tu łącznie 273 ha nie upra­
wianej dotychczas ziemi. Na 40 ha 
odłogów zasiano przed wielu tygod­
niami łubin. Poplony były wyjątkowo 
piękne. Łubin został zaorany, a na 
całym obszarze zasiano żyto ozime. 
Siewy żyta ozimego przeprowadzono 
również na pozostałych obszarach od­
łogowych. Jak z tego widać załoga 
zespołu Szyldek wywiązała się z pla­
nu likwidacji odłogów wzorowo.

stanawiania się i żalu przeniósł swój 
sprzęt techniczny do wielkiej i nowo­
cześnie urządzonej kuźni państwowej.

— Co to za różnica — mówi Skapo- 
wicz — mój warsztat ledwie dyszał, a 
tu robota aż huczy. Lubię ruch, lubię 
słuchać dźwięku młotów. A narzędzia 
były potrzebne, bo fabryka pracowa­
ła w bardzo trudnych warunkach. 
Brakowało różnych przyrządów. Przy­
niosłem... Niech służą wszystkim..,

Patrzyłem na Skapowicza z coraz 
bardziej rosnącym zainteresowaniem. 
Praca jego była niełatwa, o 
wszyscy w zakładzie 
kowal znalazł jednak 
zajęcie. Na szkolenie 
ku. W okresie pięciu 
sięcy Skapowicz wyszkolił czterech 
młodych chłopców na dobrych fachow­
ców. Wśród nich własnego syna — 
Kazimierza, który jest dzisiaj w kuź­
ni brygadzistą.

— Przecież nie będę „kisił“ wiado­
mości, jeżeli wiem, że zakładowi po­
trzeba fachowców. Pomogę każdemu, 
kto chce się uczyć i pracować w mo­
im zawodzie. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie te kłopoty z wodą 
i światłem... •

Fabryka wozów posiada prąd, ale 
nasilenie jego jest bardzo słabe. Czę­
sto zdarza się, że maszyny trzeba wy­
łączać. Robota rwie się. Zakład do dziś 
nie ma podłączonej podstacji elek­
trycznej. Kable pozakładano prowizo­
rycznie. W niektórych miejscach zwi­
sają one w luźnych i skołtunionych 
zwojach.

Nie wykończono również suszami i 
wyciągu do trocin. Pobudowano umy­
walnie, ale stoją one bezczynnie wsku 
tek braku wody. Robotnicy myją się 
w kubłach lub w czym kto może. Wię­
kszość nie myje się po pracy w ogóle. 
Te drobne niedociągnięcia demobilizu- 
ją załogę, ostudzają jej zapał, zawa­
lają plan produkćyjny.

Wszystkie inwestycje prowadzi w 
Ornecie olsztyński zespól budownictwa 
przemysłu drobnego z Lidzbarka. 
Stan ich dzisiejszy nie wystawia do­
brego świadectwa jego kierownictwu.* ♦ *

Lecz przejdźmy jeszcze do produkcji. 
Mówi nam o niej inż. Piotr Śmigiel. 
Początkowo nie ma jakoś ochoty na 
rozmowę, bo w pokoju dyrektora cze­
kają na niego budowlani z Lidzbarka, 
lecz ulegając mojej natarczywo­
ści rusza w kierunku hali produkcyj­
nej. Idę za nim skwaszony, bo jednak 
ta komisja budowlana...

Inż. Śmigiel, jakby odgadując moje 
myśli, mówi:

— Nie szkodzi. Tamta rozmówka i 
tak potrwa parę dobrych godzin... Nie 
wykręcę się. A kilka minut później...?

W pierwszym miesiącu produkcji 
oddano do użytku 12 dwukonnych wo­
zów gospodarskich typu pomorskiego. 
W czerwcu — 26, w lipcu — 23. W 
sierpniu już 40, a w bm. zaplanowano 
wyprodukować 85 wozów. Ze skoków 
tych cyfr widać, że w systemie pracy 
orneckiego zakładu zachodzą przemia­
ny radykalno i widoczne. Już sam 
fakt, że w pierwszej dekadzie zakoń­
czono budowę 25 wozów mówi wiele. 
Ale nie wszystko. Zagadnienie to skon 
kretyzował inż. Śmigiel.

— Gdyby wykonano wszystkie in­
westycje i gdybyśmy nie odczuwali 
braku fachowców produkcja miesięcz­
na mogłaby podskoczyć do 100 wozów.

czym 
wiedzieli. Stary 
czas i na inne 
młodego naryb- 
minionych mie-

Trudno przewidzieć, która z tych 
dwóch spraw posiada większą wagę 
gatunkową. Realizacja inwestycji czy 
też szkolenie fachowców, 
się, że i jedno i drugie, 
rekcja fabryki wozów w 
winna zrobić wszystko 
podniesienia możliwości 
nych zakładu. W wypadku pierwszym 
odpowiedzialność spoczywa na przed­
siębiorstwie budowlanym z Lidzbarka, 
a w drugim na majstrach, brygadzi­
stach i aktywie technicznym zakładu.

. * ♦ *
Kiedy szedłem w kierunku stacji 

kolejowej w Ornecie ulicą ciągnął 
długi sznur wozów gospodarskich. Te­
go samego dnia załadowane na plat­
formy kolejowe ruszą do PGR całego 
kraju. Bo na wozy orneckie jest wiel­
ki popyt. Jest to ostatni argument 
przemawiający za koniecznością pod­
niesienia produkcji miesięcznej.

Z. MILEWSKI.

Wydaje mi 
Dlatego dy- 
Ornecie po- 
w kierunku 
produkcyj-

Dniami i nocami na polach braniewskich PGR warczą motory, zamienia­
jąc dotychczasowe odłogi na uprawne pola. Na zdjęciu brygada traktorowa 
Józefa Ruszczyka, odznaczonego odznaką „Przodownika Pracy“ — w cza­
sie akcji. Foto S. Moroz

Przodujący zetempowcy stają do walki z odłogami
Pierwsi pionierzy przyjechali w olsztyńskie

Kalendarzyk
targów gminnych

(r) Jak już zapowiadaliśmy, w wo­
jewództwie naszym trwają obecnie i 
trwać będą przez wrzesień i paździer­
nik targi jesienne organizowane przez 
PZGS i GS „Samopomoc Chłopska“. 
Terminy targów powiatowych poda­
waliśmy w jednym z poprzednich nu­
merów. Dziś zamieszczamy kalenda­
rzyk targów gminnych:

21 wrzesień — Bisztynek, 22 — Je­
ziorany i Orneta, 25 — Orzysz, 28 — 
Rybno, Młynary i Wielbark, 29 — 
Biała Piska i Korsze, 30 września — 
Barczewo, 1 października — Olszty­
nek, 4 — Ryn i Dobre Miasto, 5 — 
Pasym i Górowo, 6 — Lubawa, 7 — 
Dąbrówno i Zalewo, 9 — Mikołajki, 
10 — Piecki, 13 Prabuty i Lidzbark 
Welski, 14 — Biskupiec. W dniach 
8—15 października trwać będzie targ 
w Wydminach.

Na apel ZG ZMP w sprawie zago­
spodarowania odłogów natychmiast 
odpowiedziała młodzież w całym kra­
ju, zgłaszając się do zaciągu pionier­
skiego.

W ub. czwartek na peron dworca 
olsztyńskiego wtoczył się ciężki po­
ciąg, wioząc pierwszą 130-osobową 
grupę pionierów z Warszawy i woj. 
warszawskiego. Po przywitaniu, jakie 
zgotowało młodzieży społeczeństwo 
Olsztyna — pionierzy udali się do 
.prac rolnych w PGR pow. kętrzyń­
skiego i węgorzewskiego. Są to prze­
ważnie młodzi fachowcy: ślusarze, 
spawacze, monterzy — dziewczęta i 
chłopcy.

Wraz z 10-osobową grupą z WZBWP 
z Warszawy przybył do Olsztyna przo­
dujący młodzieżowy brygadier Fran­
ciszek Grudziński — inicjator współ­
zawodnictwa w tym zakładzie. W 
przeprowadzonej rozmowie Grudziń­
ski m. in. powiedział: — „Przyjecha­
łem pomóc, b^dę pracował w polu,

tak jak u siebie w zakładzie, bo spra*  
wa odłogów jVst sprawą wszystkich“, 

*
Wśród uwijającej się młodzieży 

spotkaliśmy Barbarę Solarską — pra*  
cownicę NBP w Warszawie.

— Kiedy usłyszałam o zaciągu —* 
zm ierzała się Basia — natychmiast 
wyraziłam chęć przyjazdu. Praca na 
wsi n;e jest dla mnie obca. Solarska 
przez dwa lata przyjeżdżała do woj, 
olsztyńskiego i brała udział w akcji 
żniwnej w PGR Kornity i Sątoczek, 
Poznała ona piękną ziemię mazurską 
i ludzi. Olsztyńskie — jak mówiła —* 
przypadło jej do serca. Będzie praco*  
wała tak, by swoim przykładem za*  
chęcić innych i pokazać co potrafi ze- 
tempowiec. Solarska zamierza pozostad 
w Olsztyńskiem na stałe.*

Ze stacji odjeżdżały wyładowane 
młodzieżą samochody do PGR. — Do 
zobaczenia w Wielewie — macha na 
pożegnanie Solarska. — Do zobaczenia 
przy pracy! (oz)

Ponad 2 tys. studentów uczy się w Kortowie

„Miasteczko akademickie
(1) Jakkolwiek rok akademicki wisem stan faktyczny wynosi Już obec- 

WSR rozpoczyna się oficjalnie z nie około 749.

a znowu ożyło
dniem 1 października br., to jednak 
studenci pierwszego rokiu, po złożeniu 
egzaminów na uczelni kortowskiej, 
podjęli studia o cały miesiąc wcze­
śniej, nie czekając na swych star­
szych kolegów, którzy ściągają dopie­
ro do Kortowa z ferii letnich oraz 
praktyk wakacyjnych i dyplomowych.

Nowych słuchaczy przybyło z po­
czątkiem tego roku szkolnego wy­
jątkowo dużo, więcej niż przewidy­
wał plan naboru, a mimo to wciąż 
jeszcze nadchodzą z różnych dzielnic 
Polski nowe zgłoszenia.

Z liczby bez mała tysiąca kandyda­
tów, którzy zgłosili się wcześniej, 
przyjęto 749. O żywiołowym pędzie 
absolwentów średnich zakładów nau­
kowych na wyższe uczelnie świadczy 
fakt, że plan naboru opiewał w tym 
roku na 665 studentów, gdy tymcza-

Ciekawe inwestycje
w majątkach doświadczalnych WSR

(1) Do majątków doświadczalnych 
WSR — Posorty i Stary Dwór przy­
były ostatnio Lężajny w pow. reszel- 
skim. Nabytek ten ma dla uczelni 
kortowskiej znaczenie zasadnicze, gdyż 
służyć będzie jako główna baza zajęć 
praktycznych studentów podczas tzw. 
praktyk wakacyjnych i dyplomowych. 
Chodzi tu przede wszystkim o lepsze 
powiązanie owych zajęć z wykłada-

Stacja Lidzbark
gotowa do przewozów jesiennych

Załoga stacji PKP w Lidzbarku do­
konała ostatnio podsumowania przygo­
towań do przewozów jesiennych i 
sprawdziła mobilizację użytkowników 
do tej poważnej kampanii.

Przewidziane na br. remonty lidz-

OLSZTYNA
KURSY sanitarno-pożarnicze, któ­

re zorganizowały PCK i LPŻ (na 
wniosek komitetu blokowego nr 12), 
cieszą się wielką popularnością i pro­
wadzone są przy dużej frekwencji 
słuchaczy. Warto aby za przykładem 
,dwunastki'*  poszły i inne komitety 
blokowe w Olsztynie a nawet i w 
innych miastach naszego wojewódz­
twa.

W DNIACH 18, 19, 25 i 26 bm. ze­
spól dramatyczny przy Wojewódzkim

CO i GDZIE ?
Teatr im. Jaracza

Warren"
„Profesja pani

KINA
według Informacji OZK 

Polonia — „Promienie śmierci" prod. 
radź. godz. 15.30,

Odrodzenie —
prod. radź., godz

Awanqarda —
godz. 17 i 19.30

17.30 i 19.30
,,Promienie śmierci"

17.30 i 20
,,Radziecka Litwa" —
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Apteka dyżurna — Społeczna nr 41 ul.

Armii Czerwonej 5
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82, tel. 09 1 22-22
Śtraż Pożarna — tel. 08

Domu Kultury w Olsztynie wysta­
wia sztukę Makarenki „Poemat pe­
dagogiczny”. Początek spektakli o 
godz. 19.

MIMO iż Olsztyn jest miastem i to 
wielotysięcznym, w obrębie jego mie­
szka wielu rolników użytkujących 
pola uprawne i obowiązanych do pla­
nowych dostaw zboża. Jak dotych­
czas rolnicy z naszego miasta nie 
wywiązują się ze swych obowiązków, 
hamując w ten sposób plany &upu. 
Przypominamy opieszałym, by nie 
zwlekali z dostawami.

MHD artykułami przemysłowymi 
opracowuje już nowe formy sprzeda­
ży i przyjmowania artykułów komi­
sowych. Również dotychczasowy lo­
kal „Komisu“ ulegnie zmianom ma­
jącym na celu usprawnienie dokony­
wanych tam czynności i wygodę 
klientów.

UWAGA kierowcy! Jutrzejszy dy­
żur niedzielny pełnić będzie stacja 
benzynowa przy ul: Waryńskiego.

TEATR im. St. Jaracza przygoto­
wuje już nową premierę. Będzie nią 
doskonały dramat Ostrowskiego

barskich obiektów kolejowych są w 
tej chwili na ukończeniu. Zakończono 
już -naprawy torów głównych, ramp 
i bocznic, placów wyładunkowych, 
dróg dojazdowych i remontów mie­
szkań pracowniczych.

Największą bolączką w tym roku 
była gruntowna przebudowa automa­
tycznej wagi wagonowej, czego nie 
zakończono w terminie na skutek 
braku .potrzebnych materiałów budo­
wlanych. Zostanie ona jednak oddana 
do użytku 1 października br.

Tegoroczna kampania przewiduje 
wzrost przewozu masy towarowej 
przez stację Lidzbark o 8,1 proc, w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

koresp. S. Sz.

mi teoretycznymi, które w ten sposób 
będą się odbywać na własnym grun­
cie pod bezpośrednim kierunkiem sił 
naukowych uczelni.

Oczywiście dla zakwaterowania stu­
dentów potrzebny jest budynek, któ­
ry by mógł zmieścić większą ich licz­
bę. Odpowiedni obiekt znajduje się 
na miejscu. Jest to pałac pojunkier- 
ski, zajmowany przez dom wczasowy 
FWP. Rektorat WSR, robi starania o 
przekazanie go dla celów naukowych 
uczelni, proponując nieco mniejszy 
obiekt, położony na terenie tegoż ma­
jątku.

Niemal wszyscy nowi słuchacze 
WSR zakwaterowani zostali w inter­
natach. Gdy do uczelni powrócą stu­
denci starszych lat, zaludnienie do­
mów akademickich w Kortowie osiąg­
nie nie notowaną jeszcze liczbę 2.180 
osób. Dodajmy do tego kilkudziesięciu 
słuchaczy zamieszkałych w mieście.

Mimo wielu trudności natury perso­
nalnej, organizacyjnej i lokalowej, 
jakie towarzyszyły pierwszym latom 
istnienia tej wyższej szkoły w na­
szym mieście, mimo otpóźnienia przez 
Miasto - Projekt Spec, w Warszawie 
dokumentacji technicznej na blisko 
20 obiektów szkolnych, gospodarczych 
i internatowych — o całe dwa lata, 
uczelnia kortowska rozbudowuje się 
i rozwija w tempie iście zawrotnym.

W bieżącym, piątym roku swego ist­
nienia budowniczowie WSR wznieśli 
na miejscu ąpalonych podczas wojny 
budynków nowe o łącznej kubaturze 
127.771 m sześć., zbudowali nowe 
gmachy uczelniane o kubaturze 58.663 
m sześć., nie licząc trzech domów a- 
kademickich (łącznie 45.000 m sześć.). 
Ponadto w różnych stadiach budowy 
znajdują się obecnie gmachy uczel­
niane i internatowe o kubaturze ok. 
92.000 m sześć., w tym jeden z naj­
większych w Olsztynie — dla wy­
działów zootechniki i rybactwa oraz 
dwa internaty, z których jeden jest 
już prawie gotów, a drugi dopiero 
rozpoczęty.

Dodajmy do tego 174.000 m sześć 
kubatury nowych gmachów w Kor­
towie i 140.000 m sześć, domów mie­
szkalnych w dzielnicy akademickiej,

które będą wykonane w ramach cm 
becnej 6-latki, a będziemy mieli, na*  
razie przynajmniej, całość,, przyszłego 
Kortowa.

W chwili obecnej przebywa tu za«*  
ledwie trzecia część studentów, nie«*  
mai wyłącznie I roku, którzy dopie­
ro przystępują do pracy. Reszta, jak 
już nadmieniliśmy wyżej, zaczyna po*  
woli zjeżdżać się na swe stare kwa-*  
tery w kortowskich domach akade­
mickich. Już niedługo zobaczymy ich 
wszystkich podczas uroczystej inau­
guracji piątego roku akademickiego, 
która odbędzie się w audytorium u- 
czelnianym w Kortowie dnia 1 pa­
ździernika br.

Dalsze wpłaty na SFBS
(r) Do 15 bm. społeczeństwo woja 

olsztyńskiego wpłaciło we wrześnio­
wej akcji na SFBS 203 744 zł. Suma 
Składek na SFBS zebrana w ciągu ca­
łego roku osiągnęła więc na ten dzień 
2 277 554 zł. co stanowi 58,4 proc, pla­
nu zbiórki.

W ciągu dwóch ostatnich dni do 
woj. kom. budowy Warszawy wpłynę­
ły wpłaty od pracowników OPZB 
(2 673 zł), z sekcji zaop. PKP w Ol­
sztynie (2 613 zł) oraz z imprez zorga­
nizowanych przez koło LK przy PUBP 
w Kętrzynie (500 zł) i OSP w Jędry- 
chowie pow. Susz (400 zł).

Wpłat indywidualnych dokonali: Ja­
dwiga Pietrulewicz z Bartoszyc — 200 
zł, Józef Szuskiewicz z Lidzbarka — 
100 zł oraz Henryk Biesiekierski i Bro­
nisław Paukształ również z Lidzbarka 
po 50 zł.

¥
Pisząc na temat majątków doś­

wiadczalnych WSR, nie można pomi­
nąć milczeniem poważnych i bardzo 
ciekawych inwestycji na terenach 
Posort i Starego Dworu, położonych 
w bezpośrednim pobliżu Kortowa. W 
wymienionych gospodarstwach rol­
nych są obecnie w budowie nowocze­
sne obory stajnie, chlewnie, hale wege­
tacyjne oraz wiele innych urządzeń dla 
celów doświadczalnych, ściśle nauko­
wych i dydaktycznych. Plan wykona­
nia inwestycji obejmuje urządzenie 
pól doświadczalnych, system nawad­
niania i osuszania oraz sztucznego de­
szczowania ogrodów warzywnych. Za­
stosowana będzie również po raz 
pierwszy elektryczna obróbka ziemi 
za pomocą specjalnych traktorów.

Spacerkiem po Lidzbarku
Ostatnie dni upłynęły mieszkańcom Lidz 

barka pod znakiem przygotowań do roz­
poczęcia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźń’ 
Pols ko-Radzieckiej, otwarcia powiatowej 
wystawy rolniczej i obchodu dożynek.

Wystawę rolniczą otwarto na błoniu 
przy szosie, biegnącej w stronę Barto 
szyć. O rozmachu z jakim ją urządzono 
świadczyć może fakt, że na terenach wy­
stawowych w ciągu dość krótkiego czasu 
pobudowano kilkadziesiąt pawilonów, w 
których przodujący rolnicy, spółdzielnie 
produkcyjne i PGR wystawiły swoje ży­
we i martwe eksponaty, obrazujące do­
robek wsi lidzbarskiej w okresie minio­
nych 9 lat. Niedaleko wystawy PZGS u- 
rządził kiermasz ze sprzedażą artykułów 
konsumcyjnych 1 przemysłowych.

W dniu otwarcia wystawy rolniczej w 
Lidzbarku odbyły się dożynki. Na to 
,,święto chłopskie" przybyły liczne dele­
gacje rolników i przodujących spółdziel 
ców z powiatu. Przyjechali oni na urna 
jonych zielenią wozach i samochodach. 
Po południu w dożynkowym dniu odby­
ło się kilka imprez artystycznych 1 spor­
towych.

Najwięcej roboty przed rozpoczęciem 
Miesiąca Przyjaźni w Lidzbarku mieli pra 
cownicy kina ,,Capitol". Budynek jego i 
wnętrze należało udekorować odświętnie 
na okres trwania festiwalu filmów ra­
dzieckich. Załoga kina podjęła,więc z tej 
okazji zobowiązania: pracować w czasie 
festiwalu bez ..wolnych dni" i postarać 
się o estetyczną oprawę dekoracyjną. W 
tej ostatniej sprawie zwrócono się o po­
moc do koła plastyków przy PDK. Ci o- 
statni wykonali dla kina wspaniałą ma­
kietę z godłem ZSRR, która umieszczona 
zostanie na frontonie kina. Kierownictwo 
kina przygotowało również dla szczęśli 
wych posiadaczy karnetów filmowych 
(które służą zarazem za los na specjal­
nej loterii) wiele

Jeżeli jesteśmy 
to wspomnieć ó 
„orzydział" kino „ ,
od dawna. Dyrekcja OZK w Olsztynie jesz­
cze na długo przed festiwalem obiecy 
wała salę kina wyposażyć w nowe krze­
sła. Dotychczas jednak krzesełka jeszcze 
nie nadeszły, (zb)

cennych nagród.
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już przy kinie to war- 
krzesełkach na których 

Capitol" czeka z OZK

Same mistrzostwa • ••
I... jeszcze jedne zawody mistrzów*  

I skie. Tym razem o tytuł najlepszego 
w województwie kolarza ZS Zryw. 
Wyścig szosowy na 50 km. rozegrany 
zostanie w niedzielę 19 bm. na trasie 
Olsztyn — Olsztynek — Olsztyn. Przy 
okazji jednak mała uwaga: prosimy 
organizatorów, aby pamiętali o zabez*  
pieczeniu porządku na trasie. Przy­
kłady z soboty 11 bm. (wyścig woje­
wódzki i Tour de Pologne) są bowiem 
bardzo smutne. Może więc najmłodsze 
zrzeszenie, potkaże doświadczonym or<*  
ganizatorom jak należy zapewnić 
bezpieczeństwo na trasie.

(kie) Nareszcie doczekaliśmy się! 
Mowa tu naturalnie o lekkoatletycz­
nych mistrzostwach województwa, 
przy czym zwrot „nareszcie“ nie od­
nosi się do terminu tych ciekawych 
zawodów, bowiem organizowane są 
one rokrocznie we wrześniu, ale do 
emocji jakie obiecujemy sobie po za­
powiadanej imprezie.

Na starcie tegorocznych mistrzostw 
(o ile zapowiedzi okażą się... prawdzi­
we) stanie, doborowa stawka zawod­
niczek i zawodników z całego woje­
wództwa. Jeśli wezmą oni przykład 
z członków kadry, powinniśmy być 
świadkami kilku nowych rekordów 
okręgu. Czy tak stanie się w istocie, 
przekonamy się już dziś w sobotę i 
jutro w niedzielę na stadionie Kole­
jarza w Olsztynie.

Zawody trwać będą do niedzieli 
włącznie. Zapowiedziany jest udział 
ponad 50 zawodników.

¥
Tegoroczny jesienno-zimowy sezon 

pięściarski rozpoczynamy z miejsca 
poważną imprezą, jaką niewątpliwie... 
powinny być młodzieżowe mistrzostwa 
województwa, które rozpoczęły się 
w dniu wczorajszym w hali nad jez. 
Długim. Co prawda pierwsi wystąpili 
już bokf?rzy Budowlanych (przegry­
wając ze Stalą Gdańsk 4:16), ale 
mecz ten odbył się w Gdańsku, tak, 
że mistrzostwa juniorów są imprezą 
inaugurującą sezon w Ólsztynie.

Ogłoszenia drobne
Podwarszawskie gospodarstwo ogrodni­
cze 10 ha w tym 2 ha sadu — sprzedam. 
Oferty kierować: Zielonkiewicz, Warsza­
wa, Glogera 4 m. 21. 14691-1
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tut Prasy Czytelnik“
Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
przy im u ją wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
I 50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3 — za 1 mm, specjalne zł ?8.- za 
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